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Do braci mych w Chrystusie pokorne słowo.

N ajm ilsi w  Chrystusie Panu, Bracia moi: czytajcie i od ­
czytujcie te święte Księgi, sercem nie leniwera: ażebyście 
rychło zaznali praw dziw ego szczęścia, to jest uspokojenia ser­
ca i w esela w Panu Zbawicielu naszym. O! ileżbym  to ja  
oszczędził był sobie grzechów  i smutków, gdybym  się był 
wcześniej rozm iłow ał w  tych św iętych Księgach, tchnących 
duchem  m iłości i pokory, jaśniejących światłem najwyższej 
wiary, n iosących  najczystszą pociechę.

O Księgach, ta jem nic Ojców Św iętych  i Chrystusa Pana, 
K ościół św ięty wyrzekł: że ich  pobożnem u Pisarzowi towarzy­
szył D uch Święty. M ędrcowie uderzeni jasnością ich światła; 
upokorzeni głębokością  i prostą ich  nauką, zniewoleni wdzię­
kiem  ich w ysław ienia w ocenieniu swoim , Księgi te w ynie­
śli nad wszystkie dzieła rozumu ludzkiego. Ludzie pobożni 
kładą je  ju ż  po E w angelii nie tylko dla ich  słodkości i m ocy, 
lecz nadto dla tego, iż one są najczystszem zwierciadłem  
prawd ew angelicznych, najwierniejszem  zastosowaniem  nauki 
Chrystusowej do wszystkich potrzeb człowieka.

Prostota, słodycz, m ądrość i m iłość, czynią te księgi 
księgam i wszystkich stanów i niosą światło wszystkim  um y­
słom, a wszystkim sercom  pociechę. Częstokroć jedno słowo 
Ksiąg tych, ośw ieciło w najtrudniejszych położeniach, nawró­
ciło najtwardszego grzesznika, lub też u leczyło serce zbolałe 
nieszczęściam i świata.
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Otóż, Bracia moi, ile powodów  zbiega się ku temu, aby 
te Księgi w  now ym  przekładzie podług najwprawniejszego ję ­
zyka polskiego wykonane, podać wam do ręki i prosić, aby­
ście je  do serca wzięli. M iejcie je za nieodstępnego tow arzy­
sza waszego a w każdym  razie będziecie w  nich mieli naj­
m ędrszego doradzcę, najlepszego przewodnika, najwierniejsze­
go przyjaciela i najm ilszego, a coraz m ilszego pocieszyciela 
waszego. A  kiedy w uniesieniu wdzięczności za doznane p o ­
ciechy, będziecie Boga w ychw alać i dziękować Mu, iż dał czło­
w iekow i napisać te księgi, kiedy błogosław ić będziecie tego, 
k tóry  je  pisał; wspom nijcie też i na mnie ich niegodnego tłó- 
macza, który m odląc się za wami, was też o m odlitwę za 
m ną i za drugiem i i za dusze zm arłych pokornie proszę.
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KSIĘGA PIERWSZA.
w której się opisuje płaca i wołanie Ojców św. do nieba do Fa­
na Boga, którzy prosili o wybawienie swoje, ale nie mogli 
otrzymać, ponieważ sprawiedliwość Boska sprzeciwiała się im, 
a miłosierdzie Boskie skryte było przed nimi, oni z tego bar­

dzo się smucili i żałośnie płakali.

ROZDZIAŁ I.

Gdy B óg w szechm ogący na początku stworzył niebo 
i ziem ię i wszystkie rzeczy, stw orzył i pierwszego człowieka 
Adam a z g liny albo z bryły  ziemi, a wezwawszy go, posta­
now ił w Raju Eden na w schód słońca, w bardzo ślicznym  
i rozkosznym  ogrodzie; dawszy mu swoje przykazanie, a na­
kazawszy mu przez to posłuszeństwo, aby się człow iek  brał 
od ziem i do nieba. I gd yb y  Adam  nie przestąpił był przy­
kazania Bożego boć m u B óg zakazał je ś ć  ow ocu z drzewa 
w iadom ości dobrego i złego, pewnieby był n igdy nie umarł. 
A lbow iem  Pan Bóg go uczynił nieśm iertelnym , a przez to nie 
m iał n igdy umierać, i obdarzył jeg o  serce m iłością takową, 
że na duszy i na ciele prawie czerstwego uczynił, tak, że ro­
zum je g o  poddany był Bogu i rozum owi je g o  n ietylko były 
poddane wszystkie nam iętności ciała, ale także i wszystkie 
przedm iota stworzone na ziemi od je g o  w oli zależały tak da­
lece, że duch ani przeciw ko ciału, ani. ciało przeciw  duchowi 
nie powstało, żadna rzecz go nie zasmuciła, ale pokój we­
wnątrz i zewnątrz, a przetóż żadnego smutku ani boleści ża­
dnego strachu, ani ciężkości, nie doznając z obawy jak iego 
niebezpieczeństwa, lecz owszem  prawej, a stałej sw obody uży­
wał zawsze.

Żadnej zim y ani gorąca, żadnej n iem ocy, ani poruszenia 
się, ani jakiej śmiertelnej przygody m e znal przeciwko śmier­
ci, bo m iał drzewo żywota, żadnego głodu, ani biedy, ani za-
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dnego niedostatku nie cierpiał, albowiem  ze wszystkich drzew 
rajskich miał rozkoszną żyw ność, oprócz drzewa zakazanego, 
które się nazywało: „D rzew o w iadom ości dobrego i z łeg o“ , 
z którego mu było zakazano pożyw ać, nie dla tego, aby to 
drzewo było szkodliwe jem u, lecz tylko, aby w posłuszeństwie 
oczekiw ał pierwszej chw ały, gdyż przez to miał swobodną w o­
lę, miał także m ądrość i um iejętność Bożą i wszystkich rze­
czy największe poznanie, które on najw ięcej poznawał; i inne 
wszystkie rzeczy, niżeli który z ludzi potom nych. W szystkim  
rzeczom  i stworzeniom  im iona układał, a na ostatku miał 
Adam m iłość takową do Pana Boga sobie daną, że mało się 
od aniołów  różnił, albowiem  Bóg go czcią i sławą obdarzył 
i ustanowił nad dziełem  rąk swoich, aby władał wszystkiem i 
rzeczami pod niebem. Lecz, gdy Adam  tej czci nie zrozumiał, 
ale przestąpił przykazania Boże, tedy wnet z tej sławy i cnót 
m iłości pozbawiony, i z bydlęciem  nierozum nym  został po­
równany, poczuw szy nierządność ciała swego jako karę za swe 
nieposłuszeństwo Bogu, jako  odm ianę pom stę za swe niepo­
słuszeństwo, a tak niepokojem  w ewnątrz i zewnątrz jest ści- 
śniony i z Raju do biedy wygnany. Taką nierządnością i pla­
gą całe ludzkie pokolenie na ciele i na duszy skarane zosta­
ło, a biedzie i śm ierci poddane, chociaż, m im o tego wszyst­
kiego, brama do nieba była otwarta, gdzie żadnego przystępu 
Adam  i wszystka rodzina nie m ogła m ieć otwartego, aż do 
umęczenia Chrystusa Pana Syna Bożego.

Ci O jcow ie św ięci i Patryarcho wie i Prorocy wraz z pier­
wszym  Ojcem rodu ludzkiego blisko 4000 lat pozostali w ciem ­
nościach i ję cząc żałośnie, a płacząc gorzko, wołali do Boga: 
(Ukaż nam, m iły Panie, m iłosierdzie Tw oje, a zbawienie racz 
nam zesłać, to jest: Syna Tw ego m iłego .),—  Dlaczego? A lbo­
wiem  poznali, że tylko Jezus Chrystus ofiarą Krwi swojej 
przenajdroższej z tego w ielce ich  przykrego więzienia w ypro­
w adzić ich  może. Słowo musiało się stać Ciałem , a tem Sło­
wem był Zbaw iciel i O dkupiciel nasz.

ROZDZIAŁ II.

A le  gdy  O jcow ie św ięci do Boga wołali, aby im  zesłał 
zbawiciela sw ego i w ysw obodził ich  od tych ciem ności, tedy 
usłyszaw szy to dyabeł, naśm iewając się z nich, mówił: że to 
niepodobno, żeby św ięci z rąk jego m ogli być wyrwani i wy-
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bawieni, chociaż cokolw iek  zrozumiał z pisma, że św ięci tę 
nadzieję mieli w ybaw ienia swego przez syna Bożego i nie 
spodziewał się, żeby Syn Boży miał w takiej pokorze i uni­
żeniu przyjść na świat; a cierpieć niewinnie i tych Św iętych 
w ysw obodzić, tego się spodziewał, że gdy  przyjdzie, będzie 
ich chciał gw ałtem , a m ocą bez zadosyćuczynienia sprawie­
dliw ości Boskiej w ysw obodzić podług Pisma (Psalm  79). 
W zbudź, Panie Boże, m oc Tw oję, a przyszedłszy, w ysw obodź 
nas. A le on się tego nie bał, będąc tego pew ny, że sprawie­
d liw ość nie dopuści tego, żeby kto przeciwko spraw iedliw ości 
Boskiej zadość uczynię, miał tych  św iętych  z rąk je g o  wyr­
w ać i uwolnić, przetóż tego on się nie bojąc, z pośm iewiskiem  
m ów ił: obierzcie sobie męża jednego, k tóryby ze mną w ojo­
wał, niech przyjdzie, a niech was w ysw obodzi, abyście w i­
dzieli, że nie jest żaden tak silny, żeby was mógł z rąk m oich  
w yrw ać, przetóż darmo wołacie do Boga, a jakiż użytek ma 
cie służąc Jemu, nie masz, ktoby was w ysw obodził i w y­
kupił.

Także i to znał dyabeł i wiedział, że żaden z ludzi ani 
z A niołów  nie m ógł zadosyć za grzech  A dam ów  uczynić, a tak 
unosząc się pychą i sobie ufając, tylko się śmiał z Ojców świę­
tych , k iedy do Boga wołali, i tak naśm iewając się z nich  o d ­
szedł, albow iem  nie służyło dyabłu  ze świętem i przebyw ać, 
lecz odszedłszy, nie spuszczał ich  z oka swego. Lecz dyabeł 
nie zapomniał także i wreszcie ludzi żyjących  na świecie, któ­
rych  sobie zjednać i do siebie przyciągnąć pragnął, bo mu 
szło jed yn ie  o zgubę ich  duszy i przeto rozesłał po całym  
św iecie łow ców  sw oich, żeby chodzili, zw odząc ich  tak, żeby 
całe pokolenie ludzkie ku sobie ściągnąć i tych, którzy poga­
nami byli, aby w iernych znowu ludzi, po całym  świecie bie­
gając do rozlicznych  grzechów  ich nam awiać, zachęcać, co by ­
ło jego  myślą, a takim sposobem  był opanował cały świat pod 
m oc swoję dyabeł.

ROZDZIAŁ III.

Rodzina zaś Adam owa, czy li św ięci pierw szego wieku, 
siedząc w  ciem nościach  pod m ocą dyabelską bardzo żałośnie 
płakali, m ów iąc: Oto m y nieszczęśliwi, opuszczeni zostaliśm y 
albowiem  nieprzyjaciel, duch ciem ności, ma m oc nad nami, 
a nie masz, ktoby nas wybaw ił, zginęiś radość nasza, biada
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flam, żeśm y zgrzeszyli. Tak płacząc i narzekając między so­
bą, przez długie chw ile rozm awiając wzajemnie o tajem nicach 
boskich, rzekli: Ojcze Adamie! tyś o jc iec nasz, a my synow ie 
tw oi, albowiem  m y z ciebie poszli i w tobie my także zgrze­
szyli, a przetóż godnie z tobą cierpiem y. Pow iedzże nam co 
z Pisma św iętego znasz, a rozumiesz, czyli obróci się też Pan 
ku nam, a w ybaw i nas z tych  ciem ności i kiedy odpuści nam 
nasze nieprawości? Tedy Adam  wejrzawszy w górę, rzekł: 
O! synowie moi: zgrzeszyłem  zaiste i to wiem od siebie, żem 
jest  nędzne stworzenie, ale kto nas stworzył ten wybawi, a lbo­
wiem  B óg sam wyrzekł, wypędzając mię z raju za grzech nie­
posłuszeństwa, iż niewiasta zetrze g łow ę węża, który mnie 
i  E w ę uwiódł i oszukał. I odpow iedzieli mu niektórzy z nich, 
jako powątpiewają: (u Jonasza w K. r. w. 9). W ielki jest za­
iste gniew Boży, a któż w ie, jeżeli się obróci ku nam Pan, 
a odpuści nam. I rzekł do nich Adam (z Ps. 61). O! syno­
wie moi, nie wątpcie, ale ufajcie, albowiem , którzy ufają bę­
dą  w ydźw ignieui i wybawieni, bo chociaż gniew  Boski w ielki 
je s t  nad nami, ale Pan Bóg przysiągł, że nas nie opuści. Prze­
tóż żadnym sposobem  nie mamy wątpić, ale którzy wątpili, 
n iedow iarkow ie byli, tym  pow iedział Pan B óg w gniew ie 
sw oim , m ówiąc: (w Ps. 64. Nie w nijdą do odpoczynku m ego, 
takow em i nie bądźmy, ale pewnie z catą nadzieją ufajmy, 
a wierzm y, że się przecie kiedy zm iłuje nad nami, a tego za­
pew nie czekać mamy, w Ps. 7, 6). Jeżeli na wieki odrzuci 
nas Pan, albo odejm ie m iłosierdzie sw oje od pokolenia i na­
rodów, tak się ju ż  wiecznie nie zm iłuje. Ale, jeżeli Bóg 
n igdy jeszcze nie opuścił n ikogo z ludzi, to i m y ufam y d o ­
broci Bożej, a ona będzie przyczyną naszego odkupienia, al­
bow iem  ona się sama od w ieczności z nami kocha i byia na- 
szem Stw orzycielem  i dla niej raczył nas Pan stworzyć, a w ięc 
m ocno i stale ufajm y, że ta niezmierna dobroć i ten gniew 
Boski w m iłosierdzie się obróci. Tedy westchnąwszy oni św ię­
ci, rzekli: O! dobra jest zaiste, ta rzecz, którąś powiedział
m iły  ojcze Adam ie, a przetóż prosim y po m yśli naszej, któż 
przyjdzie, a prosić będzie o to nasze zm iłowanie Pana i Stw o­
rzyciela  naszego? odpowiedział im Adam: Synow ie moi m iej­
cie  nadzieję, ja  już pójdę, a będę prosić o te zm iłow anie i rze­
kli wszyscy: idź iniiy ojcze, prosim y cię, idź do Boga, któren 
m ieszka w Niebiesiech, a proś, żeby się nad nami zmiłował 
Pan Bóg, a w ybawił nas z tych ciem ności.
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ROZDZIAŁ IV.

Powstał tedy Adam, aby prosić o w ybaw ienie z ciem no­
ści; i biorąc się jedną drogą swobodną, natrafił na rozstajne 
drogi, jedna wiodła do raju, ku rozkoszom  ziemskim, a druga 
wiodła do Nieba, a obie są swobodne, ponieważ każdy ma 
sw oją w olę wolną. Jedna była szeroka, bita i utarta, która 
wiodła ku Raju. lub ku w ielkim  rozkoszom  ziemskim , którzy 
po niej idą, a druga także droga przykazania była wązka i jest 
po dziś dzień; którzy się nią rządzą i po niej chodzą. I po­
stał tu Adam  na tem rozstaniu dróg, m yśląc, którąby drogą 
iść miał, a tak m yśląc sobie, obrócę się tą drogą, która w ie­
dzie do Raju. (1. K. Mojż. R. 3). A coko] 'uek znał tu sw oje 
niebezpieczeństwo, wszak, że była szeroka i bita, myślał sobie, 
że się tu prędzej z Panem oglądać może i dalej idąc zbliżył 
się do raju, zastawszy go zawarty jeszcze od tej chwili, ja k  
był z niego wygnany, a przyszedł, wejrzał przez wrota i u j­
rzał w nim rozkosz niemałą, a bardzo miłą tak, że sobie w iel­
ce ulubił, w niej się kochając, a przeto zastanowił się tam co­
kolwiek. Gdy tam Adam tak bardzo sobie ulubił to m iejsce, 
w tedy strażni którzy wewnątrz byli strzegąc Raju, ujrzaw szy 
Adam a zbiegli się do niego i odzienie z n iego zdjęli i wielkie 
mu cierpienia i nędzę zadali. Adam  w iełkiem i ranami na ser­
cu  ducha raniony tak, że już twarzy znać nie było, tylko w iel­
ce zraniony i zem dlony był, usiadł na ziemi, nie m ogąc przez 
m dłość stać. I stało się po chw ili, że A nioł Pański im ieniem  
Cherubin, którem u Raj najw yższy był poruczony, ujrzawszy 
Adam a naszego nędznego, a on siedział na ziem i i rzekł do 
niego: Gdzieś był Adam ie żeś tak nędzny i obnażony? ale on, 
bo jąc się począł się ukrywać, lecz nie m ogąc się ukryć przed 
nim, rzekł: Boję się Pana, bom jest nagi. I pytał go Anioł, 
m ów iąc: (Mojż. 1. K. 3. R.). Jakże ci się przytrafiło żeś nagi? 
Odpowiedział Adam , chcąc swój grzech zataić, rzekł: Tak, Pa­
nie, gdym  szedł ku Panu Bogu i Stw órcy m ojem u, otóż strażni 
znaleźli mnie, a płaszcz m ój wzięli, przetóż, m iły Panie, oznaj­
m ij to Panu jak m ało żyw y jestem .

Ale Anioł złożył na niego winę, pow iadając jem u: A da­
mie! Adamie! żeś nie szedł drogą przykazania Bożego, aleś 
szedł drogą przestąpienia, która to droga nie wiedzie ku Pa­
nu, przetóż się tobie przy godziło, to jest ta wina temu. To
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pow iedziaw szy Anioł, w szedł do Raju; a wrota się wnet za 
nim zamknęły.

Tedy Adam  zawołał za nim, m ówiąc: Panie mój, aby mi 
odzienie daj! i oddał m u płaszcz jeg o . Tedy dopiero brał się 
Adam  z w ielką żałością, mimo Raju w wielkiej m dłości cho- 
dząc, aż przyszedł znowu na tę drogę, która wiedzie do Nieba.

Idąc on, przyszedł do bramy N iebieskiej, a ona także za­
warta była i począł w nią kołatać nieobyczajnie bez przestan­
ku. Co gdy usiyszeli wrotni dziw ili się burzeniu nieobyczaj- 
nemu, albowiem  przedtem żaden w bramę do Nieba nie bu­
rzył i wejrzawszy ujrzeli człow ieka znędzniałego i nie wiele 
żyw ego, a on stoi u bram y, a burzy bez przestanku, i okrzy- 
k li go, m ówiąc: ktoś ty, który tak bardzo we wrota burzysz, 
a niepokój czynisz w szystkim  tu przybyw ającym ? Odpowie­
dział i m ów iąc: Jam jest Boskie stworzenie Ojciec w szystkich 
ludzi, który od dawna w ciem nościach  jesteśm y ze synami 
swem i, przetóż żądam puśćcie m nie do Pana: Odpowiedzieli 
m u groźnie: Przykazał Pan B óg żadnego nie puścić, przetóż 
obróć tam, skądżeś sobie przyszedł. Tedy Adam przeląkł się 
m ów iąc: A ch  biada mnie, że mi się przybytek mój nie od ­
mieni w ciem nościach, kiedy już oddawna w nim przebywam  
a przebywającem u w m iejscu ciem nem  i tęskliwem, a zaiste 
od dawnego czasu w  nim przebyw ała dusza moja. Ale, pro­
szę was, przyczyńcie się za mną do Boga, Stw órcy Pana na­
szego i m ego.

Tedy ci wrotni poszli i opowiadali o nim  Panu Bogu. 
m ów iąc: Stworzycielu nasz, W ielebność Tw oja raczy w ysłu ­
chać: Starzec jakiś przyszedł ku bramie i Tw ej m iłości żąda, 
(Zach. 13). Rzekł do n ich Pan Bóg: puśćcie go tu, albowiem 
to je s t  Adam  podobieństw o moje. Tedy oni z podziwieniem  
poszli i puścili go  do Nieba, ale oni go nie znali że to był 
Adam. A  ujrzawszy go, że on tak nieprzyjem ny, szkaradny 
i z  bydlęty porównany, rzekli m iędzy sobą: Mówi Pan, A dam  
podobieństw o m oje. O, zaiste! ten żadnego podobieństwa nie­
ma. I owszem , był kiedyś Adam  podobny Bogu, ale już się 
był zmienił po grzechu. (Psalm 48). Lubo człow iek był kiedy 
we czci, nie rozumiał sobie, przetóż porównany z bydlęty nie­
rozum nem u
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ROZDZIAŁ V.

Adam przyszedł przed twarz oblicza Boskiego upadt na 
kolana i rzekł: (Psalm  118). Ręce Tw oje Panie uczyniły mnie. 
przetóż proszę usłysz m odlitw ę moją. A le Pan B óg w ejrza­
wszy na Adama, a on taki nieczysty i bydlętom  rów ny jest, 
rzekł Pan Bóg: oto Adam , ja k o  jeden  z nas. A le to rzekł Bóg, 
jako z gniew u przeciwr Adam ow i, a ku poniżeniu jego. A lbo­
w iem  wnet począł go  surowo karać słowam i m ówiąc: O Ada­
mie! Adam ie! do mnie masz być podobien? (Psalm 49). A  chcia­
łeś być jako Bóg, a ty uczyniony jesteś bydlęciem  nierozum- 
nem, przetóż ja  ciebie karać będę, a postawię się przeci­
wko tobie.

Tedy Adam strachem  wielkim  zdjęty umilkł, że już da­
le j prosić nie m ógł. A le bojąc się i już uciec chciał, ale je ­
szcze u fa jąc Bogu rzeki: (Ezdr. 9). W stydzę się, Panie Boże, 
twarzy Tw ojej, nie jestem  godzien w ejrzeć na Ciebie, przez 
w ielkie nieprawości moje. (Ps. 72). A lbow iem  jako bydlątko 
uczyniony jestem  przed tobą, ale proszę pokornie zmiłuj się 
nadem ną w ed łu g  w ielk iego m iłosierdzia Tw ego, a w edług m nó­
stwa litości twojej zgładź nieprawość m oję.— A lbow iem  w  To­
bie Panie Boże ufam, abym  nie b y ł zaw stydzon w  sprawie­
d liw ości Tw ojej, w ysw obódź mnie, proszę Panie Boże mój, ze 
wszystką rodziną moją. Tedy spraw iedliwość Boska ju ż  usły­
szała, że ją  Adam we swej prośbie wym ienił, k iedy rzekł: 
W  spraw iedliw ości Tw ojej w ysw obódź mnie! sprawiedliwość, 
ale przeciw  niem u m ów iąc: Co ty m ówisz grzeszniku do Pa­
na? w  spraw iedliw ości tw ojej wysłuchaj m nie i w ysw obódź 
nas; wszak do spraw iedliwości je g o  należy, aby nie byli, a ty 
grzesznikiem  będąc, spraw iedliw ie masz być opuszczony z ca­
łą rodziną tw oją  w piekle masz pozostać na wieki.

I  tak Adam  trzęsąc się w ielkim  strachem zdjęty, oglądał 
się na w szystkie strony jeżeli jest gdzie m iłosierdzie Boskie, 
aby się za nim przyczyniło, ale m iłosierdzie Boże skryte by ­
ło  tak, że go  ani w idzieć ani słyszeć nie było dla grzechów  
ludzkich, jako sam Pan B óg w ysłow ić raczył. A le tak tylko 
sama spraw iedliw ość wszędzie władnęla, a ta dawała odpór 
Adam ow i i innym  grzesznikom  sprzeciw iała się, nietylko ona 
sama ale i A niołow ie, którzy także byli nieprzyjaciele ludzkie­
go  pokolenia, ujrzawszy Adam a tak upodlonego i uniżonego
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i m ów ili mu: Adamie! Adamie! wszakżeś dzieło rąk Bożych 
i nad wszystkiem  stworzeniem włodarzem byłeś, a teraz jakoś 
jest upadły i zeszpecony, gdzie się podziała twoja sława,' któ­
rąś był obdarzony od Stw orzyciela swojego, (z ks. 3 Mojż. 
w R. 22). Byłeś stworzeniem  Bożem nad inne obdarowany, 
a nam ja k o  równy, a teraz jesteś bydlętom  podobnie uczynio­
nym, ponieważ Boga opuściłeś, który Cię z n iczego stw orzył, 
a raczej wolałaś posłuchać rady żony, aniżeli Stw orzyciela 
sw ego, a jeszcze chciałeś się ukryć, lecz widział cię Pan Stw o­
rzyciel nasz, a przeto pobudziłeś Go do gniewu, żeś zgrzeszył 
i synow ie tw oi w tobie.

Tedy Pan będąc pobudzony dla nieprawości ich, rzekł: 
(u Mojż. w R >zdz. 32). Oto skryję, to je s t  miłosierdzie, a dzi­
w ow ać się będą ostatnim rzeczom  ich. Zaiste, pokolenie prze­
w rócone je s t  i wierni synow ie jego, oni mnie pobudzili w nie- 
praw ościach  swoich, lecz ja  ich pobudzę trapieniem piekiel- 
nem, oto ogień rozpalił się pierzchliw ości m ojej i gorzeć bę­
dzie w  głębokości piekielnej. Tak się w ielce był pan rozgnie­
w ał dla niepraw ości ludzkiej, że był gorącej twarzy. W idząc 
A dam  wielki gniew  Boski, brał się znowu ku ciem ności ku 
sw oim  synom , przyszedłszy ku nim, żałośnie płakał i rzekł: 
Oto ja  człow iek nieszczęśliw y, albow iem  synowie moi zginęli, 
biada m nie iżem  zgrzeszył. A  oni słysząc to przelękli się 
okrutnie, tak, że go ani z tak dalekiej drogi nie przywitali, 
ale on im  z płaczem  opowiadał przygodę swoją, którą miał 
w drodze, że był zraniony i złupiony, osobliw ie opowiadał im 
o swoim  poselstwie, którego szczęścia nie m ógł zjednać przed 
Panem, oznajm ując im, ja k  się na nich rozgniewał Pan i ja k  
im okrutnie grozi i także A n iołow ie jego . W szyscy  oni sły­
sząc to poczęli gorzko płakać, a każden mąż począł narzekać 
m ów iąc: O jak nas odrzucił Pan z Nieba, ród znam ienity 
Izraelski i w ydał nas w ręce nieprzyjaciół, a nie raczył się 
zm iłować, aby nam odpuścił niepraw ości nasze, o biada nam 
żeśm y zgrzeszyli. I  płakali żałośnie do tego czasu blisko czte­
rech tysięcy  lat, nie m ogąc się uspokoić.

ROZDZIAŁ VI.

Potem tak długo m ili O jcow ie Święci płakali w ciem no­
ściach, aż oto Dawid do nich rzekł: I dokądże płakać i na­
rzekać będziecie, a nie nakłonicie się ku Bogu. (Psalm 49)
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Zgrom adźcie ku niem u święte jeg o , którzy rządzili i sprawo*- 
wali zapis je g o  i ofiary, a czyńcie ku niemu poselstwo, albo* 
w iem  wiem y, że je s t  Pan w słow ach i obietnicach, a święty 
w  uczynkach swoich. Tem i słow am i będą i nieco uspokojeni 
poczęli rozm awiać m iędzy sobą wespół, których by mieli ob ­
rać, ażeby ich posłali do Pana, aby prosili o wybawienie, 
a tak posiali czterech m ężów św iętych  to jest: Joba, Izajasza, 
Jeremiasza i Dawida, rozm awiając między sobą o nich, że ci 
są zaiste m ężow ie św ięci, których sobie Pan w'ybrat i w łasce 
doskonałych, a tak m ianow aw szy ich, rzekli do nich: Idźcie, 
prosim y was, ażebyście szczęśliw i byli u Pana w niebie, a proś­
cie o zbawienie wasze i nas w szystkich, żeby się raczył Pan 
zm iłować nad nami, a z tych  ciem ności nas w ybaw ił i smut­
ków  naszych.

A le ci m ężowie, zasm uciwszy się, rzekli im: Ojcowie 
i bracia nasi mili, m y, owszem, posłuszeństwo zachow ać ma­
m y, ale m yśm y nie są jednakow o do takiego poselstwa zdat­
ni, ani dostateczni, poniewraż w iecie i znacie, iżeśm y są wszy* 
scy synow ie gniewu, boim y się tego co się naszemu Ojcu przy­
trafiło, gd y  kołatai do Pana, a przez gn iew  Jego i strach wiel­
ki, nie m ogąc obstać, musiał uciec przed twarzą Boską, a za­
pewnie gniew u Boskiego zdołać nie może. A lbow iem  się bar­
dzo rozgniew ał Pan, że około n iego burza była wielka i ogrom ­
na, która to jest spraw iedliw ość Jego, a przed którą je s t  cięż­
ko przystąpić do Niego, któż będzie m ógł obstać przed twa­
rzą Boską, ponieważ jest tak okrutny na nas Pan i nie zda 
się żadnemu tak snadno przed Pana iść, a o łaskę i zlitowa­
nie Jego upraszać? Ponieważ my już przed Pana iść mamy,, 
w ięc od was rady i m ocy  żądam y; odpowiedzieli im zaś O jco­
w ie święci: Pan B óg obrona wasza i m oc niech będzie, a prze- 
tóż idźcie w  im ieniu Bożem, po jednem  każden z osobna przy­
stąpcie ku Niemu z nadzieją i pokorą, a nie będą shańbione 
twarze wasze, bądźcie także stałymi, trwając w przeciw no­
ściach i pokusach, a u jrzyjcie pom oc Bożą nad sobą.

ROZDZIAŁ VII.

Tedy z pierw szych posłów byl Job, a że był mąż słusz­
ny w w ielkiej cierpliw ości i do tego żarliw y w m odlitwach, 
tuk bral się ku Panu do Nieba w duchu, który to przyszedł­
szy ku bramom niebieskim  ze strachem  wielkim i ujrzawszy
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w rotnych rzekł: (u Joba w R. 6). Kto mi to da, aby przyszła 
m odlitw a m oja do Pana; rzekli mu wrotni: i cóżeś taki bo- 
jaźliw y bardzo, co  za przyczyna tego? odpowiedział im  Job 
tęskliwie: (u Joba w R. 10). Styska się zapewnie duszy m o­
jej w żyw ocie m oim , przetóż m ów ić będę do Pana w  gorzko- 
ści duszy m ojej, a pow iem  Mu, aby się raczył zm iłow ać nad 
nami, a nie raczył nas zatracić w  tej biedzie i zaniechać na 
w ieki, także i innych  wszystkich społem  zostających w ciem ­
nościach? rzekli mu wrotni: wszak tu oto był pierwszy Adam, 
ale zeznał po grzechu, żeby się był w olał za drzwiami wi­
dzieć z wami, przetóż sobie i ty tej pracy i bojaźni nie czyń, 
ale w róć się nazad; albowiem  się na was Pan wielce gniewa. 
Lecz Job, zasm uciw szy się, rzekł: (u Joba w  R. 10). Zm iłuj­
cie się przynajm niej w y przyjaciele nademną, a dajcie mi ja­
ką radę, tedy oni chociaż niechętni byli, aby się zmiłowali, 
ale prędko szli opow iedzieć Panu m ów iąc: Panie Boże nasz 
W szechm ogący, mąż niejaki z bojaźni przyszedł do bram 
i Tw ej m iłości żąda. Rzekł im Pan: (u Joba w R. 11). Puść­
cie go  tu, a lbow iem  jest to Job, służebnik m ój przyjem ny, 
ale stała tu przed Panem  spraw iedliw ość, gotow a będąc grzesz­
nych  odpędzić, która to rzekła wnet: „O! Panie, Boże mój, 
nie racz tu, tego Jakóba puszczać, albowiem  on jest wiele 
m ów iący i spraw iedliw y, a szczególnie posłuszny Bogu i pu­
ścili wrotni Joba do Nieba, który przyszedłszy przed twarz 
Boską, począł wnet w  gorzkości duszy sw ojej do N iego m ó­
w ić, m ówiąc: (u Joba w  R. 6). Odpuść mi, Panie, albow iem  
n ic nie są dni m oje, dopóki nie dopuścisz mi, abym  połknął 
ślinę moją, zgrzeszyłem  zapewne lecz  jakoż naprawię to, je ­
żeli się Tobie .sprzeciwię, czemuż nie zdejmiesz grzechu m ego 
odemmie i że m nie tak trapić dasz, przetóż ja  dzieło rąk Tw o- 

_ ich , który jako robak skażony jestem , a jako szata od m olów 
zepsowana bywa, oto człow iek z zfem i narodzony (u Joba 
w  R. 16). Krótki czas żyłem  napełniony biedam i i nędzą tak, 
żem  wszystek usechl i uwiędł, przetóż Panie proszę, odejm ij 
gn iew  sw ój odemnie, n iech odpocznę (u Joba w  R. 39).

Job prosił ustawicznie (u Joba w  R. 14). Panie tyś mnie 
stworzył, skórą i ciałem odziałeś mnie, kośćm i, żyłami spoiłeś 
m nie, a teraz mnie odrzucać chcesz od siebie; wspom nij so­
bie proszę, że ja k o  błoto uczyniłeś m nie i czem uż twarz two- 
ję  kryjesz, a m nie masz za przeciw nika Tw ego, naprzeciw 
listka, który od wiatru pochw ycony bywa, ukazujesz m oc swo-
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ję, albowiem  dla grzechu m łodości mojej układasz przeciw 
mnie gorzkie rzeczy, a skazić mnie chcesz (u Joba w R. 18).

Tedy spraw iedliw ość Boża dopiero się obruszyła na Joba 
m ów iąc: I dokąd będziesz m ówić takie rzeczy, izali Pan wzru­
szy sąd sw ój (u Joba w R. 21). A  w szechm ogący czyliż po­
w róci to co je s t  spraw iedliw ego, ale co pomoże Bogu, ch oć­
byś ty spraw iedliw ym  był, ale w czem  mu dowiedziesz, że 
niezmazany był żyw ot twój, wszak zapewne niespraw iedliw e­
go i niem iłosiernego on zgubi, a przetóż ty nic nie m ów iąc 
cierp co na cię przyszło (u Joba w R. 52). A le Job chcąc 
sw ego utrapienia winy dow iedzieć się, rzekł do Pana: wiem , 
Panie, że w szystkie rzeczy możesz i żadne m yśli nie są Tobie 
tajne. Ty wiesz, zapewnie, żem nic szlachetniejszego nie uczy­
nił, przetóż Panie w gorzkości duszy mojej oznajmij mi to, 
czem uż m ię tak sądzić i trapić masz? Tedy sprawiedliwość 
znowu rzekła: O! Ojcze sprawiedliwy, ju ż  to sama sprawie­
dliw ość Tw oja widzi, że Job pragnie się Tobie uspraw iedli­
w ić, ale Pan będąc w gniewie, rzekł Jobow i (u Joba w R. 40). 
Oto ja  ju ż  widzę, Jobie, że ty ze mną m ów ić mienisz, a prze­
tóż przepasz biodra swoje, a pytać cię się będę, abyś mi od­
powiedział (u Joba w R. 89). Gdzieś był kiedym  grunta zie­
mi układał? alboż, któż układał cele ziemi? albo któż się uno­
si! w duchu niebieskim  nad nią? albo na czem słupy ziemi 
ugruntow ane są? powiedz m ir Takiem i wuelkiemi groźbam i 
i pytaniem  domagał się Pan B óg na Jobie aby mu odpow ia­
dał, ja k o  w jeg o  księgach napisano jest.

Lecz Job św ięty upokorzył się i jako człow iek św ięty 
i spraw iedliw y odrzekł: (u Joba w R. 39). Oto ja  włożę rękę 
m oję abym  m ilczał, przetóż odpuść mi, m iły Panie i rzekł do 
niego Pan: (u Joba w R. 31). Nie pytaj się Jobie o nagłe 
Boskie Tajem nice moje, czyli ty wzruszysz sąd mój, a prze­
możesz mię? albo ch oćbyś się spraw iedliw ym  być zdał? Któż 
może odeprzeć wolę m oję, a sądy m oje wzruszać, a tak wię­
cej nie mów-, bo ja niedopuszczę żadnemu za słowa pyszne 
ani dla rzeczy ozdobnych. Tedy Job w idząc rozgniew anie 
Boga wielce, poszedł zaś do sw oich  ciem ności zasm ucony bę­
dąc, a przyszedłszy ku nim  rzekł: (u Joba w R. 3). Oto niech 
zginie d/.if-ń, w który ja  się narodził i ta noc, którą pow ia- 
d uv\ poczęty jest człow iek: (u Joba w  R. 10). I czem uż ten 
śwn.t lan y  jest biednemu, a żyw ot tym, którzy w  gorzkości 
duszy są i czem użem  ze żywota matki swej w yw iedziony, że-
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bym  tam był raczej umarł, aby mię oko nie było oglądało, 
oto strach, któregom  się bał przyszedł na mnie,, to jest spra­
wiedliw ość, a rozgniewanie Boga. Tedy inni Święci, widząc 
Boga tak zasm uconego, poczęli żałośnie płakać m ówiąc: O, bia­
da nam, że jest uczyniony Pan dla nas jako głów ny nieprzy­
jacie l i potłoczył nas lud swój Izraelski, a położył nas w ciem ­
nościach, ja k o  martwe na wieki, biada nam, żeśmy zgrzeszyli 
i narzekali w szyscy ustawicznie.

ROZDZIAŁ VIII.

W  tern znowu drugi posei, im ieniem  Izajasz, prorok zna­
mienity, k tóry  to także będąc opowiedziany przez w rotnych 
do Pana szedi ze strachem wielkim , albowiem  idąc do Pana 
ujrzał spraw iedliw ość Boską, obchodzącą około niego jako bu­
rza albo grom  nieuśmierzony, a Pan Bóg gorącej sprawy, 
przeto bojąc się Izajasz bardzo się zastanowił, nie śmiał da­
lej przystąpić lecz tylko stojąc zdaleka kłaniał się Panu a m ó­
w ił: Tyś się rozgniewał, Panie Boże, a lbow iem  m yśm y zgrze­
szyli, a odw róciłeś twarz T w oję od nas, karzesz nas dla nie­
praw ości naszych (u Izajasza w R. 60).

Ale prosim y już teraz albow iem  Tyś jest Stworzyciel 
nasz, a m yśm y glina i dzieło rąk Tw oich, nie gniewaj się już 
w ięcej, a nie pamiętaj nieprawości naszych (u Izajasza w R. 61). 
Spojrzyj na nas prosim y, a obacz pogardzenie nasze bo zg i­
niem y, a przyśpiesz przychylenie nam do Nieba, a stąp ku 
nam na dół, a w ysw obodź nas; tedy spraw iedliw ość spojrzała 
z  w ielkim  gniew em  na Izajasza m ów iąc: Nie ustyszy was Pan, 
albowiem  ręce wasze są pełne krwi a nieprawości, przeto od­
stąp; a idź nazad skądeś przyszedł; lecz Izajasz chciał gniew  
Boski ukoić, w ięc przystępow ał bliżej i rzekł: Nie gniewaj 
się Panie Boże nasz, a lbow iem  m yśm y są ludzie Twoi. Tedy 
Pan odpowiadając mu: Izajaszu, napisano jest w księgach tw o­
ich, abyś nie przystępował do m nie boś. jest n ieczysty. Tedy 
Izajasz będąc przestraszony gniew em  Bożym, nawrócił się do. 
swoich, do ciem ności, a przyszedłszy do nich zapłakał i rzekł" 
(u Izajasza w R. 57). Już teraz p łaczcie w szyscy, a w górę 
podnieście oczy wasze, albow iem  nie mają grzeszni pokoju, 
mówi Pan i płakali w szyscy żałośnie.
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ROZDZIAŁ IX .

Potem  Jerem iasz Prorok smutny szedł w  duchu do Pana 
do Nieba płacząc, ku bram om  Niebieskim  w nocy począł w nie 
kołatać. W rotn i usłyszaw szy to wzbraniali mu m ów iąc: Te­
raz je s t  noc, aby dat pokój. Lecz on siedział, a oglądał się 
na w szystko m nóstw o ludu, którzy siedzieli w ciem nościach 
i w cieniu śm ierci, odkąd także on przyszedł, a oglądając się 
na nich, pobudził się ku w ielk iej żałości m ów iąc: (w  Psalm ach 
Jerem iaszow ych w R. 1). O! jak  siedzi m nóstwo ludzi opusz­
czone w ciem nościach, a nie masz k toby  ich  w ybaw ił i tak 
będąc żałością zdjęty płakał całą noc przed bramą. Tego zaś 
podsłuchali wrotni, którzy przed bramą stali, lecz nie m ogąc 
tego płakania i narzekania przecierpieć rzekli do niego: do- 
kądże tu płakać i nar-e cać będziesz i któż ty  jesteś, który 
taki niepokój nam czynisz? A on dla w ielk iego p łaczu im 
odpowiedział m ów iąc: (u Jerem iasza w R. 2). Oto ja  mąż, 
w idząc wielką biedę m oją i współbraci m oich, którzy przeby­
w am y w ciem nościach i w cieniu śm ierci, a nie masz ktoby 
nas w ybaw ił i p lączę i oko m oje w yw odzi w ody, a skoro mnie 
tam puścicie do Pana? albowiem  mam prośbę do Niego, a bę­
dę Go prosił, żeby raczył gniew  swój odw rócić cd  nas, a z tej 
niew oli nas w ybaw ił. Tedy mu odpowiedzieli wrotni m ów iąc: 
Nie odw róci od was Pan gniew u swego, aż wypełni co ułożył 
w Sercu swojem , albowiem  wam m ilczeć nie chce niepraw o­
ści waszych, jako  im przedtem powiedział przez Izajasza, a tak 
i ty tu darm o nie płacz, a tego niepokoju nie czyń, ale idź 
precz, lecz Jeremiasz tembardziej płakał m ówiąc: A ch , Panie 
Boże nasz, rozgniew ałeś się na nas i zastawiłeś się jako w ie­
żą m ocną, aby ku Tobie m ogła przyjść m odlitwa m oja i tak 
płakał całą noc bez przestanku przed bramą. Tedy wrotni 
przez ten niepokój, który im czynił płaczem  swoim , sami rze­
k li do siebie: puśćm y go tam, niech m am y pokój od niego 
i puścili go  do Pana, nic nie opow iedziaw szy przed Panem, 
ponieważ każda m odlitw a pokorna ma przystęp bez opow ia­

d a n ia  prz^d twarzą Boską.
Tedy Jeremiasz, przyszedłszy do Pana począł m ów ić z pła­

czem : ach! wspom nij sobie Panie Boże nasz, co przyszło na 
uas, a czein  pożegnanie nasze albow iem  oto dziedzictw o na*
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sze obrócone jest obcym  pod m oc i władzę dyabelską, a sie­
rotam i uczynieni jesteśm y bez ojca i czem uż nas na wieki za­
pom inasz Panie Boże nasz, opuściłeś nas takie długie czasy, 
zw róć nas ku Tobie prosimy, a odw róć gniew swój od nas, 
ale Pan będąc w gniewie podług spraw iedliw ości rzekł: (u Je­
rem iasza w R„ 7). Nie proś za ten lud, albow iem  nie słyszę 
ich  w czasie w ołania i karania (u Jeremiasza w R. 15). C hoć­
by Mojżesz i Samuel stal przedemną, nie jest m oja m yśl ku 
tem u ludowi, albowiem  odrzuciłem  ich  od twarzy mojej. Te­
dy będąc zasm ucony Jeremiasz pow rócił do ciem ności m ów iąc: 
Już teraz płaczcie i w ylew ajcie ja k o  potok łzy wasze we dnie 
i w  nocy, a nie m ilczcie źrenice oka waszego, albow iem  ju ż  
w as odrzucił Pan do końca, a nie raczy się zm iłow ać nad na­
m i. Biada nam żeśmy zgrzeszyli, a płacząc tak żałośnie rze­
kli jeden do drugiego: i cóż uczynić mamy? a niektórzy z nieb 
m ów ili: ju ż  więcej do Pana w ysyłać nie śm iem y, albowiem  
utwierdził p ierzchiiw ość sw oję  nad nam i i wylał zemstę gnie­
w u sw ego; a nie chce spój rzyć na nas i tak nadarmo jest wo­
łanie nasze do niego, tak się obawiali w ysyłać ani do niego 
w ołać, ale ty lk o  skłoniw szy g łow y  sw oje płakali w szyscy bar­
dzo gorzko.

ROZDZIAŁ X .

Mówił jeszcze Jeremiasz m iędzy nimi będąc: nie m ilczm y 
ani nie przestawajm y, dokądby na nas nie wejrzał Pan z Nie­
ba, ale w ołajm y statecznie, a tu zmiłuje nad nami (Psalm
117). T edy i Dawid potwierdzi! je g o  m ow ę m ówiąc: ufać do­
brze, że on nie opuści tych, którzy ufają w N iego (w Ps. 94). 
A  przetóż jeszcze pójdźcie, m ódlm y się, a płaczm y przed Pa­
nem, który nas stworzył, albowiem  On jest Pan Bóg nasz, 
a m yśm y lud je g o , a nie zaw ierajcie serc waszych, u fajcie 
m ocno a zm iłu jcie się nad nami; po tej m ow ie Dawidowej 
w estchnąw szy w szyscy rzekli: Niech to da w szechm ogący Pan 
i rzekli Dawidowi: Teraz miły bracie Dawidzie, idźże i ty pro­
sić Pana, jeże lib y  na pokorę twoją nie wejrzał, a m y także 
w szyscy jeszcze w ołać będziem y ku Niebu do Pana, jeśliby  
się nie zm iłow ał dla ciebie Pan B óg nad nami. Tedy D awid 
przysposobiw szy się na drogę do nieba z zaufaniem, pows - 
m ów iąc! (w  Ps. 26). Pan Bóg pom ocnik m ój i obrona m,.ja,
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kogóż się będę lękał, aby się nie dźw igły w ojska naprzeciw 
mnie, a powstał przeciw  mnie Bóg, ja  przeto ufać Jemu będę 
i pójdę w Imieniu Bożym, a usłyszę co mi będzie m ów ić Pan 
(w Ps. 84). A lbow iem  ufam  w Jego m iłość, że będzie m ów ić 
porównanie, a pokój da ludow i swemu. Na tę m owę zapła­
kali znowu i rzekli: O! gdybyś to szczęśliw ie m ówił, nasz 
m iły bracie Dawidzie, przetóż idź w Im ieniu Bożym , niech 
Pan sprawi drogę tw oją przed tobą, a niech w ypełni w szyst­
kie prośby twoje (w  Ps. 19). N iechaj cię w ysłucha Pan 
w dzień utrapienia twego, niechaj cię obroni Imię Boga nasze­
go, ześlij pom oc z świętej góry  tw ojej, a z niebieskiego Syonu 
obronę twoję, wspom nij sobie Panie na w ielką ofiarę twoję, 
m odlitw a tobie niech będzie wdzięczna, daj tobie Boże podle 
serca twego, a dawszy pożegnanie na drogę, przydali jeszcze 
te słowa: Idź w pokoju szczęśliwie, abyś dobrym  posłem  oył, 
niech ci to da Pan B óg twój.

ROZDZIAŁ XI.

I wnet Dawid zawołał w  duchu do Boga: drogi twojej 
racz m nie nauczyć, Panie Boże mój (Ps. 24). Utwierdź mnie 
proszę na drogę przykazania twego, a daj mi niech spraw o­
wane będą uprzejm ości drogi tw ojej, abym  przyszedł na m iej­
sce przybytku twego, Panie Boże mój, a tak m odląc się D a­
wid, szedt drogą do Nieba do Pana, a gdy przyszedł ku bra­
mom niebieskim  zawartym ujrzał strażnycb, k tórych  to była 
spraw iedliw ość Boska obsadziła i rzekł do nich: (w  Ps. 117). 
Otwórzcie mi wrota spraw iedliwości, niech wszedłszy m odlę 
się Panu. Odpowiedzieli mu strażni że tu jest brama Boża, 
przez nią tylko spraw iedliw i w chodzić mają. Tu się tak Da­
w id przeląkł przez to, ponieważ on nie był spraw iedliwym  lecz 
grzesznym  i nie m ogąc tam w nijść począł się sm ucić. Biada 
mnie rzekł, że mi się nie powiodła droga m oja do Pana; byli 
także u tej bram y niebieskiej posłowie B oscy A niołow ie do 
poselstwa nasadzeni, którzy m ieli zwyczaj szczęśliw ych opo­
wiadać Panu, którzy w idząc Dawida posłem do Nieba rzekli 
mu: (w  Ps. 16). Oznajmi Panu Bogu drogę twoję, jak oby  rze­
kli: Co j -st za potrzeba twoja i żądanie twoje do Pana, abyś­
my oznajm ili o tobie Jemu, pow iedz nam (w Ps. 16). Ponie­
waż nic wszystkich m odlitwa, a zwłaszcza nieużytecznych, do-
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noszą do Pana tylko te, które są człow iekow i godne, a po­
trzebne do zbawienia. I tak D awid oznajm ił im  żądanie i po­
trzebę sw oję m ówiąc: o jednę rzecz będę prosit Pana mego. 
abym  przebyw ał w domu Pana m ego na wieki z Ojcami i brać­
mi m ojem i, ponieważ smutek i ciężkości obciążyły nas w ciem ­
nościach, a nie masz ktoby nas w ybaw ił (w Ps. 41). D la te­
go  w zdychała dusza moja, żąda ku Bogu z studni w ody ży­
wej (Ps. 131), dopóki nie przyjdę przed twarz Boską. Tedy 
A niołow ie z litości przyszli, a nietylko o nim opowiadali Pa­
nu ale i tak rzekli: W spom nij, Panie na Dawida i pokorę je ­
go, albowiem  on żąda i w oła  do Ciebie, ale to przed Rajem, 
co opow iedzieli Panu, któren wiedział kto i z czem  do niego 
idzie i co mu m ów ić ma. Sam  Pan (Ps. 88) mówi: Znalaz­
łem, zaiste, Dawida, sługę m ego w iernego i stałego, albowiem 
Olejem św iętym  pomazał go, prawda, a miłosierdzie moje z nim 
jest, on w ołać będzie do mnie, a ja go  w ysłucham  (w r. 90). 
A  w ięc w ysw obodzę go i ukażę zbawienie m oje.

Dawid zaś stał przed bramą smutny, a tak z rozkazania 
Pana jeden z tych  A n iołów  nawiedził i [o ń e s z y ł Dawida m ó­
w iąc mu: Dawidzie, sługo Boży, nie sm uć się, ale raczej ciesz 
się w Panu Bogu, a ufaj, a on da m iejsce prośbie Twojej. 
D aw id zaś ucieszyw szy się z słów onych rzekł: (w r. 59). 
O ja k  w ielk ie jest m iłosierdzie Twoje, o Panie, iż pozwalasz 
żyć na tym doczesnym  św iecie, którzy Ciebie nie są godni. 
A le posłuchajm y dalej proroka Pańskiego.

ROZDZIAŁ X1L

Gdy się Dawid przybliżał do tronu Boga, będąc jeszcze 
z daleka zastanowił się, nie m ogąc przez wielką jasność i blask 
ku chw ale Bożej przystąpić, lecz tylko z daleka stojąc pad) 
na kolana, m odlił się za w szystkich nabożnie m ów iąc: Poże­
gnaj nas, Boże nas, a pożegnaj nas, Panie; a skończyw szy te 
m odlitw ę rzekł: Bójcie się go w szystkie narody i krainy zie 
mi. W  tej tedy m odlitw ie zapewne wyznał Dawid Boga tro­
jak iego, w osobach jednego w bóstw ie i bytności swojej i kię- 
cząc tuż z daleka od tronu Pańskiego m odląc się, a ten Anioł 
k tóry go przyw iódł przed stolicę tronu był zawsze przy nim, 
ale oto spraw iedliw ość Boska sprawiła to co jej należało. P o­
tem poszedłszy z Aniołam i sw ym i przed tron Boży, aby chwa-
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łę Bogu dali podług obyczaju  swego, tak że książąt i królów 
niebieskich niezliczonem i zastępami Anielskiem i stało przed 
tronem Boga. Cześć i chw ałę oddawając Bogu w szechm ogą­
cem u, ale w szechm ogący Pan jak widział spraw iedliw ość swo- 
ję  przed sobą, zaraz gniew liw ej twarzy nabył i gniew liw ym  
się był pokazał, przetóż Dawid, gdy widział spraw iedliw ość 
Boską przy panu, począł się obaw iać bardzo, ani nie śmiał 
głow y sw ojej do góry podźw ignąć przy swej m odlitwie, tedy 
ten Anioł, który go  był przyw iódł do Nieba, przystąpił do tro­
nu Boga Ojca z pokłonem  i z uczciw ością  jako na to należa­
ło i rzekł: Panie m ój w szechm ogący, oto ten ubogi woła, 
racz usłyszeć żądanie i prośbę jego.

Tedy z rozkazania Pana jeden z ow ych  książąt, tych  co 
tam stali przed tronem, na Dawida zawołał m ówiąc: Czegóż 
żądasz od Pana? oznajmij i wnet Dawid ze strachem  pow ie­
dział pokornie (w r. 16). W ylew am  przed oblicze jeg o  m o­
dlitwę m oję i smutek m ój, oznajm ując przed Nim, że mnie 
ogarnęły boleści śmiertelne, piekielne zachw ycili m nie w si­
dła śm ierci o jców  i braci m oich, który przetóż żądam i pro­
szę pokornie o zbawawienie ludu Izraelskiego. Dawid będąc 
w ielkim  strachem  zdjęty, klęczał na m iejscu  sw ojem , ale 
struchlały i pom ięszany.

A niołow ie Boży w idząc Dawida, że on się tak bardzo 
boi i lęka, w stydząc się grzechów  swoich, poczęli za nim 
przyczyniać się i w staw iać do Pana, m ówiąc: (w r. 84). Ob­
rońco nasz, Panie Boże w szechm ogący, racz w ejrzyć na twarz 
służebnika tw ego, a racz go wysłuchać w pożądaniu jego, 
a lbow iem  w oła do Ciebie. I wnet Dawid słysząc przym owę 
Aniołów , wziął posiłek i rzeki: (w r. 24), Oto ja  wołam 
i wołać będę ku Tobie, Panie Boże mój, usłysz modlitwę, 
m oję, a proszę, w spom nij sobie na zm iłowanie twoje, któreś 
miał od w ieków , a pam iętaj Panie o tych, którem i rządziłeś 
od początku, albowiem  już od dawna w ciem nościach  i w cie­
niu śm ierci przebyw am y oczekując miłosierdzia Tw ego. Prze­
tóż, proszę, powstań, a nie zapominaj nas do końca, w yw iedź 
prosim y z więzienia dusze nasze, abyśm y chw alili Im ię Tw o­
je, Panie Boże nasz.

A  w tej chw ili Ojcowie Św ięci jako  rzekli Dawidowi: 
Że także w ołać będą do Nieba i zawołali w szyscy m ówiąc: 
Obróć się ku nam, Panie Boże nasz, a odejm ij swój gniew  
od nas, a nie zapominaj nas na wieki, nie pamiętaj grzechów
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naszych, ani rodziców  naszych, ale ukaż nam m iłosierdzie 
swoje, a zbawienie T w oje  racz nam zesłać, a chociaż te ciem ­
ności gdzie byli O jcowie święci są daleko od Nieba, głos ich 
jest słyszany przed tronem  Boga w szechm ogącego, lecz Pan 
siedząc na tronie słyszał głos ich, wszak wtedy nie odpo­
wiedział żadnym prośbom ani przym owom , ponieważ miał 
w tern spraw iedliwość, która za niego odpowiedziała i bez 
której on się zm iłow ać nie mienił.

ROZDZIAŁ XIII.

Przetóż Dawid w idząc ja k  Pan zatwardział w  sercu 
sw ojem  przeciw  ludow i grzesznem u dla ich nieprawości, 
tembardziej prosił m ów iąc: (w Ps. l lo ) .  O Panie, Boże m ój, 
proszę Cię nie odpłacaj nam w edłng grzechów  i nieprawo­
ści naszych, ale przyjm ij nas rych ło na m iłość swoję, bośm y 
bardzo biedni i ułomni.

Po tych słowach wnet Św ięci społem w szyscy zawołali 
do Nieba m ów iąc: (w Ps. 87). W spom óż nas, Panie Boże; 
nas7.e zbawienie, a dla chw ały Imienia Tw ego wyswobodź 
nas, a bądź m iłościw  grzechom  naszym; ale Pan nie raczył 
ich w ysłuchać i nie chciał przeciw  spraw iedliw ości nic uczy­
nić. Spraw iedliw ość Boska widząc, że się bez niej Pan nie 
zm iłuje, odeszła od tronu B oskiego po sw oim  obyczaju spo­
rządzając to, co je j od  Pana polecone było, a Dawid spo­
strzegłszy, że spraw iedliw ość Boska odeszła, podźwignąw szy 
oczy sw oje rzekł: (w Ps. 112). Ku Tobie podźwignąłem  Pa­
nie oczy moje, który przebywasz w niebiesiech, albowiem  
jako służebników oczy patrzą na ręce panów sw oich, tak 
i oczy nasze do Ciebie, miły Panie, są obrócone i dotąd nie 
zw rócim y oczu naszych, póki się nie zm iłujesz nad nami. 
W  tych  słow ach znowu Ojcowie św ięci bardzo zawołali do 
Nieba, tak że głosy ich  roznosiły się po całem  niebie (w  Ps. 
32). Zmiłuj się nad nami, a lbow iem  bardzośm y są poniże­
ni, stań się m iłosierdzie Tw oje nad nami, albow iem  w  tobie 
tylko ufamy.

To żałosne wołanie O jców  Św iętych, słysząc Aniołow ie 
Boży rzekli: zbawienie uczyń Panie ludow i twemu, a bło­
gosław ieństw o racz dać dziedzictw u twemu, racz ich Ty s<m 
spraw ować, a w ydźw ignąć ich  na wieki, lecz P m  chociaż
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przed niektórem i Aniołam i oznajm ił o Dawidzie, że go chce 
w ysłuchać i zbawienie sw oje mu okazać, jako też Putryar- 
chom  św iętym  był obiecał i zaślubił, jednakow óż oddalał się, 
ponieważ m iłosierdzie Boże skryte było, dla tego nie mógł się 
zm iłow ać Pan jeszcze, a tak czasu zmiłowania nie było. Da­
wid zaś ustaw c ;n ie  prosił, a Ojcowie św ięci ciągle wołali 
z ciem ności m ów iąc: (w Ps. 84). Ukaż nam miłosierdzie sw o­
je, Panie Boże, a zbawienie racz nam zesłać, a tak oczekiwali 
tej szczęśliw ej godziny m iłości Bożej, ażeby ich Pan wysłuchał.

/t?
l i28
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KSIĘGA DRUGA.

W którem się opisuje o miłosierdziu Boskiem, które słysząc ustawiczne 
wołanie O jców  świętych do Nieba, a mając litość nad pokoleniem ludz- 
kiem, nie mogła się już dalej utrzymać i zataić, lecz  odezwała się  i wy­
szło na jaw przed obliczem  Boskiem, a p oczę ło  wstawiać się za grze­
chami ludzi, ale temu też i sprawiedliwość Boska odpierała, a tak tedy 
gadania i mowy stały się między temi dwiema stronami sprawiedliwością 
i miłosierdziem Boskiem o wykupienie człowieka, ale ze strony pisma, 
nie ze strony Boga, ponieważ tak P rorocy  prorokowali z pisma o nim

znać dawały.

RO ZD ZIA Ł L

I stało się, gdy O jcow ie św ięci do Pana Boga do Nieba 
wołali, a Dawid ustawicznie prosił, tedy miłosierdzie Boże, 
które już od daw nych czasów skryte było, słysząc tak żałosne 
narzekanie Ojców św iętych  w ciem nościach, a nie m ogąc się 
ju ż  utrzym ać dla wielkiej litości, którą miała od w ieczności 
ku ludzkiem u pokoleniu, a odezwała się w tajnej rzeczy bos­
kiej, ten glos pełen litości wydało. Żal mi tego ludu, a lbo ­
wiem  już od dawna w ołają i kw ilą się ku mnie, a żaden nie 
jest iżby się zm iłował i wyrzekłszy te wyrazy wnet się poka­
zało na jaw  całej rzeszy niebieskiej, w yszedłszy z tej Boskiej 
skrytości, a tedy wszystka rzesza niebieska, widząc ,to  m iło­
sierdzie Boże, zadziwiła się m ów iąc: I co to jest now ego, że 
się ju ż  m iłosierdzie Boże zjaw iło i pokazało, którego od da­
wna ani w idzieć ani słyszeć nie było, zapewne jest nowe 
a prawdziwe, dziwując się temu radowali się w szyscy, albo­
wiem  obliczem  swoje-ra uweseliło ca ły  okrąg niebieski. Prze- 
tóż m iłosierdzie Boże w idząc gniew  Boski, to jest gniewliwą 
twarz, poczęło świętej m iłości jeg o  prosić modlitwami sw em i
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m ów iąc pokornie: Posłuchaj proszę, Panie Boże mój, m odli­
twy m ojej, którą Cię ja  dzisiaj proszę i prosić będę za ludzi 
grzesznych, a racz ucha sw ego nachylić ku zm iłowaniu, a racz 
mnie usłyszeć. Tedy Pan wnet m iłą i łaskawą twarz pokazał 
i nakłonił ucha sw ego z m iłością, aby g o  słuchał z ochotą 
i rzekł Dawid: racz przyjąć proszę Panie Boże m ój rzecz i m o­
dlitwę moję, którą ja  się tobie modlę i m odlić będę pokornie,, 
albowiem  Tyś jest zapewnie Bóg mój, a ja m iłość tw oja, k tó ­
ra dawno przed Tobą widziana nie była, oto ju ż  tu stoję przed 
wieh-bnością twoją. Panie Boże m ój i proszę pokornie, przy­
pom inając twojej m iłości coś raczył rzec od wieczności, że na 
w ieki m iłosierdzie dawać i rozmnażać się będzie w  niebie- 
siech i czem uż się gniewa spraw iedliw ość twoja, w spom nij 
sobie proszę na (Abrahama, Izaaka i Jakóba) m iłych  tw oich, 
którym  zaślubiłeś błogosławieństw o, to jest m iłosierdzie Two­
je dać na wieki.

A  Dawid słysząc to, a k lękając, m odląc się zawsze i tak 
ujrzawszy m iłosierdzie pańskie zawołał: a gdzież jest m iłosier­
dzie Tw oje dawne, m iły Panie Boże, jak oś obieca! Daw idow i 
wprawdzie Tw ojej, który przed Tobą klęczy, m odląc się 
i w spom nij sobie, proszę na obietnicę Tw oję i na słow o Tw o­
je, zmiłuj się ju ż  proszę, Panie Boże mój, nad ludem  Tw oim , 
albowiem  obrałeś go sobie za dziedzictw o sw oje własne, prze­
tóż wspomnij sobie, a zm iłuj się Panie i Boże mój, albow iem  
czas zm iłowania idzie, abyś w ysw obodził lud swój ze w szyst­
k ich  sm utków i utrapień ludu biednego Izraelskiego, który 
ju ż  od dawna żebrze m iłosierdzia Tw ego, Panie Boże m ój, 
bądź im  m iiościw , a usłysz m odlitw ę moję.

ROZDZIAŁ II.

W szechm ogący Pan chociaż nadzwyczaj nie lubił grzesz­
nych ludzi i wszelkim  grzechem  się brzydził, jednakow o rad 
słyszał tę m odlitwę i prośbę pokorną i w ielce nabożną, którą 
się m iłosierdzie Boże m odliło, przym awiając się za ludem 
i grzesznym i, albowiem  to modlenie sobie tak upodobał i ulu­
bił Pan od m iłosierdzia swego, żo raczył wstać do niego z tro­
nu majestatu przez miłosierdzie, a z nim się rozmawiał, a po- 
jąw szy się zaraz ze s»bą w yw iódł go do pokoju sw ego tajne­
go, aby tam mile rozm awiali społem ; a wszedłszy tam, pos v
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dziw szy go wedle siebie, nie m ogąc się z nim nam iłować, mó­
wił do niego. Miłosierdzie moje i dziecię moję, tyś mnie uko­
iło, a dla cieb ie  ja się zmiłuję, oto otw orzę ja  tobie serce mo­
je, a nie będę się taić przed tobą (w Ps. 88). Pam iętać ja  
będę o m oich służebnikach, za których  mi się ty tu modlisz 
i obiecałem  Dawidowi słudze memu, że na wieki mu zacho­
wam zm iłowanie me i obietnicy m ojej nie zaniecham, a oto 
co  z ust m oich pochodzi nie wzruszę na wieki. To usłysza­
wszy m iłosierdzie Boskie w ielce mu dziękowało m ów iąc: (w Ps. 
50). Chwalić będą niebiosa dziw y Tw oje, Panie Boże mój, 
dla w ielkiego zm iłow ania tw ego (w Ps. 35). Przez które to 
zm iłow anie ludzi i bydlątka zachow ać raczył, albowiem  ty 
m iłosierdzie tw oje rozm nożyć raczyłeś nietylko na ludzi ale 
i na zwierzęta je  przelew ając i rozm nażając (w Ps. 88). Bło­
gosławiony jest ten lud, który tobie umie chwałę dawać z wiel­
kiego m iłosierdzia tw ego, Panie Boże mój.

Tak rozmnażało m iłosierdzie Boże w ukrytym  pokoju, 
gdzie to żaden nie przebywa ani przechodzi tylko sama Trój­
ca święta. Potem  w yw iód ł się Pan z nim  z tego pokoju  na 
jaw o całej rzeszy niebieskiej z w ielkiem  pocieszeniem  i prze­
chodzili się społem po okręgu niebieskim , radując się i cie­
sząc. Także wszystka rzesza niebieska radowała się, a idąc 
z Panem śpiewali wesoło, m ów iąc: (z Objawienia św. Jana 
w  r. 5). B łogosław ieństwo, cześć i dziękowanie Panu Bogu 
naszemu, albowiem  zaprawdę stal się dzisiaj w ielki cud i dziw 
na niebie. Oto miłosierdzie Boże było zaginęło, a już jest 
znalezione, a tak m ieli z tego radość śpiewając, a wdzięczne 
bardzo śpiewanie i zachęcającą m uzykę słychać było po ca­
łym  niebie.

ROZDZIAŁ III.

Stało się potem że spraw iedliw ość, która była za Boskim 
sposobem , przed tym odeszła od tronu majestatu, sporządza­
jąca sw oje spraw y w edług sw ego rządu na wszystkie rzeczy, 
które je j na niebm i na ziemi pcruczone były i jak usłyszała 
śpiewanie 1 wszy. łki.o niesłyszane w niebie m uzyki, dziwiła 
Bię temu, wDdziawszy że to Pan rzekł, iz z nim ¿t.< ;adują, 
przybyła lakże « niem i do nieba i znając io co się dzieje, 
n ie chciała  do Pana iść, ale gn iew a ją c '  i pobudzając sic do
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gniew u rzekła do niego. Oto, Panie, co się dzieje u ciebie 
albo się ju ż  siostra m oja powiedzie z Nieba, czy li je j das; 
przemódz. Ej! wszakżeś t-r, Panie m ocny; i prawda też trwa 
na okręgu twoim , ona także gotow a będąc do czynienia woli 
tw ojej, a ja  jestem  ta com  zawsze była, żem  ustawicznie to. 
bie służyła i jeszcze służę, bez przestanku czynię w olę twoje, 
wszakżeś się tak łaskawym  przedemną nie stawił, aniś się ni­
gdy nie raczył poradzić; jako też z tą siostrą moją, która przed 
tobą widziana nie była, ani raz ci nie posłużyła, a teraz jak 
do Ciebie przystąpiła, czego od Ciebie żądała, zaraześ był go ­
tów  z tronu twego zstąpić, a z nią radość i wesele m ieć; ja ­
koż cię tak przemogła m iiość? Odpowiedział je j Pan m ów iąc: 
O sprawiedliwości m oja, córko moja, tyś owszem  ze mną by ­
ła i mnieś służyła, w .-zikżeś mnie tak nigdy nie uprosiła m o­
dlitwami swemi, jako teraz m iłosierdzie siostra twoja, a prze­
to, żem się z nią radował i w eselić m ógł, albow iem  ja  się ze 
śm ierci grzeszników nie raduję, ale raczej bym  rad widział, 
żeby się nawrócili aby żyli. Tedy porozum iawszy sprawiedli 
w ość, że m iłosierdzie Boże Pana do zm iłowania nakłania, rze­
kła je j: Znam ja  to dobrze, żeby siostra m oja rada grzeszni­
ków  miłość zjednać, którym  to nie należy się pom stę wieczną 
podług ich  zasług cierpieć; oto ja  chcę ze siostrą m oją przed 
twoim  m ajestatem stanąć, a w edług sądów spraw iedliwości 
twojej, racz mnie tylko jedyn ie twoja św iętość wysłuchać. 
Odpowiedział znowu Pan, m ówiąc: Zaniechaj tego zaraz, albo­
wiem  tu nie jest czas do m ówienia, aż potem  gdy sobie go 
upatrzę sposobny na to (w Ps. 76) spraw iedliw ość waszą są­
dzić będę. I m ieli tak stać aż do czasu, albowiem  zaprawdę, 
m iiościw y Pau oczekuje zawsze czasu pokuty grzeszników, to 
jest żeby m iłości dojść m ogli; to wszystko czyniąc przez m i­
łość swoją świętą.

ROZDZIAŁ IV.

Dawid zaś, który przed tronem Bożym  zawsze klęczał, 
porozum iawszy to, jak  się miłosierdzie Boże za grzesznych 
ludzi przyczyniało sw oją przym ow ą i orędowaniem  i Pan się 
t--ż łaskawym  pokazał. Tedy Dawid od pilnej m odlitwy i pra­
cy, którą wiódł do zbawienia, pow oli począł wstawać i m nie­
mając, że już zbawienie otrzymał łatwo od Pana podźwiena-
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w szy się w  m yśli swojej i robiąc sobie dobrą nadzieję, mówił 
sam  w sobie; nie zlęknę ja  się przed spraw iedliw ością, bo bez 
z le j przygody także bez poruszenia będę, a przeciwieństwa 
m ieć nie m ogę. I począł niedbałym  być ja k  się to jeszcze 
i po dziś dzień dzieje, kto sobie zbawienie sw oje lekce pow a­
ża, a takiego niedbałego w m odlitw ach, Dawid tutaj przed­
stawia chociaż on takow y nie był, ale aby to nauką dla p o ­
kutujących  było. Ten przykład daje się dla tego, aby żaden 
nie ufał sobie w m iłości Bożej i zbawieniu swojem , albowiem 
tym  sposobem  w iele złego, jako  m am y w tym  przykładzie dla 
naszej duszy w ypłynąć może. Gdy, zaiste, w  te chw ile jako 
sob ie  zaufał Dawid, to jest pokutujący, z dopuszczenia Boskie­
g o  spraw iedliw ość obruszyw szy się na Dawida, nagle jak grom 
niespodziany i rzekła (w Ps. 68). I czemuż się chełpią grzesz­
n icy , a czem uż się podnoszą? Ej, zagańcie przed twarzą B o­
ską, a do piekła zagnani bądźcie; i grom iła spraw iedliwość 
D awida że nie w iedział gdzie się m a podziać, a to na niego 
Pan Bóg dopuścił dla niedbalstwa jeg o , przez co także i Bóg 
odw rócił się od niego i oddalił. M iłość Boża wtenczas była 
odstąpiła, przetóż D aw id uląkł się spraw iedliw ości Bożej w iel­
ce, a poznawszy że go już m iłość Boska odstąpiła i że go Bóg 
nie raczy w je g o  potrzebie w ysłuchać, począł sobie tęsknić 
bardzo i narzekać (w  Ps. 9) i czemużeś, Panie m ój, daleko 
odstąpił odem nie i opuścił w potrzebach m oich i smutku (w Ps. 
12). Odwróciłeś twarz sw oję odem nie, a nie patrzysz na mo­
dlitwę. O! zmiłuj się nademną, Panie Boże, a wejrzyj na 
mnie, proszę. A le Pan dopuścił na niego burzę wielką, to jest 
spraw iedliw ość swoję, aby go próbował; którą gdy Dawid uj­
rzał, a ona idzie do n iego z w ojskiem  swojem  w wielkiej prze­
ciw ności, zląkł się bardzo i rzekł: (w  Ps. 15). O, Panie Boże 
m ój, w Ciebiem  ufał, zachowaj m nie od wszystkich przeciw no­
ści m oich, a w ybaw  mnie, aby nie poch w ycili jako  lw i duszy 
m oje j, albowiem  nie masz ktoby wyswobodził i wspomógł 
m nie. A  spojrzawszy iż się ona burza już na niego wali, to 
jest ta okropna sprawiedliwość, w w ielkim  grom ie jako mgła 
z hufcam i wielkiemi, zasm uciw szy się w ielce rzekł: (w Ps. 59) 
O, Panie Bożo mój, do pom ocy pośpiesz rychło, a wybaw mni< 
a lbow iem  już się przybliża ta ourza wielka, a nie masz ktoby 
m nie spom ógi, jedynie tylko Ty, Panie Boże mój. Tak smut 
nie i lęskiiw ie m odlił się Dawid, widząc okrutną burzę na 
przeciw  sobie idącą. Tu Dawid figuruje, figurę naszego Zba-
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w iciela, który także w idząc takie w idow isko naprzeciw  scbie 
ciągnące, to jest żydów  i katów okrutnie zajadłych na siebie, 
gdy  się w  Ogrójcu m odlił widząc śm ierć sw oją bliską, prze­
ląkł się bardzo i w tedy tęskliwie rzekł: (u Mateusza w r. 26). 
Sm utna jest dusza m oja  aż do śmierci.

ROZDZIAŁ V .

Lecz Anioł Pański w idząc jako się D aw id bardzo smuci 
i lęka okrutnej burzy, która na niego nastawała, przyszedł do 
niego i prosił go m ówiąc: (w  Ps. 31). Dawidzie, sługo Boży, 
nie smuć się ani nie lękaj się, lecz oczekuj Pana, czyń  sobie 
gwatt, a posil serce Tw oje. W ielk ie zaiste są utrapienia 
grzesznego, ale kto ufa w Panu tego m iłosierdzie Boże obro­
ni, przetóż ty, posil się w  Panu, a bądź stały; tu znowu jest 
figura Zbaw iciela  naszego ja k  go A nioł cieszył i posilał 
w  Ogrójcu, także je s t  powaga A niołów  B ożych  posilać ludzi 
w pokuszeniach. W ięc  jak  A nioł Boży odszedł od Dawida, 
wnet ogarnęła go oto ta burza okrutna, to jest spraw iedliw ość 
ze sw ojem  niezliczonem  w ojskiem  ze wszystkich stron do oko- 
ła, tak że Dawid w ielk im  strachem  byl zdjęty. I będąc tak 
w ielkim  m nóstwem  nieprzyjaciół otoczony, począł żałośnie 
płakać i narzekać m ów iąc: (w Ps. 63). Oto mnie ju ż  ogarnę­
ły  wszystkie złe rzeczy, którym  to nie masz liczby, obstąpili 
mnie zaprawdę nieprzyjaciele m oi, w ielcy jak  zwierzęta roga­
te (w Ps. 21). Odbiegli mnie ze wszystkich stron, a otworzy­
li na mnie usta sw oje, jako okrutni, szarpając mnie, chcąc 
mnie zagubić. Przetóż rych ło mnie usłysz, m iły Panie, a lbo­
wiem  już ginie dusza moja, a zasm uciła się bardzo (w Ps. 6). 
A le Ty, Panie, dokąd się nie zmiłujesz; lecz Pan poniechał 
tak Dawida w tern strapieniu, tak niekiedy zdaje się opusz­
czać człow ieka w  sm utkach dla większego dobra jeg o ; a prze­
tóż, najprzód poczęli strzelcy sw oje strzały rzucać na Dawida 
ostro z hufcam i sw em i wielkiem i, tak że D awid zemdlał 
i upadł od tych ran, które mu zadawali, a nie m ogąc przez 
m dłość swoję zdołać, skłoniw szy głow ę swoję, m odlił się Panu 
bardzo smutnie i nabożnie. A  okrutni ci katow ie i sprawie­
dliw ość zawsze na n iego rzucali swoje strzały i trapili go, 
a 011 zaś będąc w tak okrutnym  i śm iertelnym  niebezpieczeń­
stwie opuszczony, zaw ołał głosem  wielkim : Boże m ój! Boże
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mój! wejrzyj na mnie i czem użeś mnie opuścił. Ta zaś figura 
przynależy Panu naszemu Zbaw icielow i, który tu w boleściach 
wielkich na krzyżu wisząc, był na czas jak  się zdało od Ojca 
niebieskiego opuszczony (do Rzym ian w r. 8). Ponieważ włas­
nemu Synow i swemu Bóg nie przepuścił, ale go wydał za n ą» 
grzesznych na śm ierć i przeto, gd y  nieśmiertelna burza cisńfc 
się na Dawida ciągłe, aby go wnet zagubiła, on jako stały 
i w ierny poseł, aby sw oje  poselstwo to je s t  zbawienie zjednał 
doznał tej okrutnej burzy, to jest śmierci, a przetóż i wnet 
m ając już skonać, zaw ołał do Boga giosem  wielkim  m ówiąc: 
(w  Ps. 30). Panie, w  ręce Tw oje polecam  ducha mego. Tu 
figura, jako Chrystus Pan na krzyżu umarł.

ROZDZIAŁ VI.

Stało się zaś gdy tak Dawid Panu Bogu się gorąco  m o­
dlił, oddając m u się w opiekę będąc stały w tem utrapieniu 
i w przeciwieństw ach aż do końca, tak że ju ż  m iał ducha w y­
puścić, oto z daru B oskiego m iłosierdzie Boże z aniołami swe- 
mi na pom oc mu pośpieszywszy, stanęło obok niego na pra­
wej stronie (w  Ps. 139). I unosząc się nad głow ą jeg o  w ten 
dzień boju , ja k o  mu był przedtem A nioł powiedział, że kto 
ufa w Panu tego m iłosierdzie ogarnie, albowiem kiedy czło­
wiek najbardziej potrzebuje m iłości Bożej, na pom oc jem u po­
śpieszy. T edy jeden  z A niołów  pańskich grom iąc sw ych bo­
jow ników  i skarciw szy ich, począł m ieczem  swoim  rozganiać 
m ów iąc: I dokądże to będziecie trapić człow ieka tego? i m or­
dujecie go w szyscy, rzucacie na niego równie jakoby na ścia­
nę nakłonioną i jakoby na wieżę, która jest na zwaleniu (w  Ps. 
61). Odstąpcie od człow ieka tego, albowiem  już duch jego  
jest na w ynijściu  z ciała  jego  i odegnał tych  wszystkich nie­
przyjaciół od niego (u Izajasza w r. Zj, A  wtedy stało się 
wnet uciszenie i przestała burza, punie w a/, ci w szyscy nie­
przyjaciele chociaż zbrojni i silni byli musieli uciec przed po­
m ocą Bożą. Dawid zaś leżał na ziemi ud wszelkich ran zem­
dlony, a ja k o  na pół m artw y nie m ogąc wsiać, przetóż Anioł 
Pański dotknął go m ów iąc: W stań nie bój się Dawidzie-. no 
Pan Bóg ostrzega ciebie. Ja Pan. obrona '¡'woja, uad pru,v-. 
ręką Tw oją (w  Ps. 122). A  on zapewnie strzeże uuszj twojej; 
i wnet Dawid podniósłszy oczy sw oje do góry ujrzał* z daru
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Boskiego miłosierdzie Boże, podle siebie na prawej stronie 
i  zapłakał, iż B óg nie odm ówi mu pociechy swojej i rzekł:
0  ja k  najdroższe m iłosierdzie Tw oje, Panie Boże, w c a ie 
smutku (w Ps. 32). B łogosław iony, który przyszedł w  im ie­
niu Bożem, nie opuszczaj mnie, Panie Boże mój, a nie odchodź 
odemnie, albowiem  tyś jest ucieczka m oja i pocieszenie przed 
burzą, która mnie ogarnęła, pociecho moja, w ysw obódź m nie 
od tych, którzy m nie otoczyli (w  Ps. 52). Oto już widzisz że 
w iele jest bojow ników , którzy się oburzyli na mnie i m ocno 
zranili (w Ps. 55). Tedy m iłosierdzie Boże przem ów iło do Da­
wida m ów iąc: Dawidzie, sługo Boży, nie bój się twarzy, ani 
siły  ich, to je s t  nieprzyjaciół twoich; albowiem  ja jestem  z to­
bą; oto m ądrość w ielką dam tobie i nauczę cię drogi pewnej, 
którą masz iść na n ieprzyjaciół i utwierdzę nad tobą oczy m o­
je , abyś nie zginął od nich, a tak posil się w  Panu Bogu 
tw oim . Dawid zaś rzekł: (w Ps. 1). O Panie, proszę nie od­
dalaj pom ocy tw ojej odem nie, a ku obronie m ojej przybliż 
się, a ponieważ być nie możo, ty lko jeszcze bojow ać mam, 
proszę nie racz opuszczać i bądź pom ocnikiem  moim, a nie 
opuszczaj m nie w tym  boju, w którym  ju ż  bardzo zraniony;
1 rzekło m iłosierdzie Boże do niego: Żywa jest dusza moja, 
że ja  ciebie nie opuszczę; miej ufność, lecz powiadam  ci, sy­
nu, chociaż ja  jestem  z tobą, tedy ty jednak stój w bojaźni 
Bożej (u Eklezyast. w  r. 2). A  przypraw duszę swoję do prze­
ciw ności, która ju ż  w krótce na cię nastąpi, na pierw szy bój 
pam iętaj. Lecz D aw id zdawszy się na m iłosierdzie Boże, rzekł 
sam w siebie (w Ps. 27). Panie Boże, oświecenie i zbawienie 
i kogóż się ju ż  mam bać? B óg je s t  zapewnie obrona żyw o­
ta, przed kim się mam lękać (w  Ps. 52). Bym  chodził w  po­
śród śm ierci, nie będę się bał złego, gdyś ty jest ze mną, Pa­
nie Boże mój! Tak Dawid m ając u fność nie bał się przyszłe­
go pokuszenia ani przeciw ieństw a, lecz jeszcze w ięcej gorsze 
rzeczy mu się przytrafiły, jak niżej zobaczym y.

ROZDZIAŁ VII.

Znając to spraw iedliw ość Boża, że m iłosierdzie Boże jest 
z Dawidem , a że tu nic z bojowaniem  nie otrzym ała, poczę­
ła mu odpór dawać, albow iem  tak jest, zaiste! że gd y  jedna 
plaga przejdzie, tedy druga nastąpi; rzekła w ięc spraw;*-!!: -  ,>sć
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do sw oich Aniołów  i bojow ników  m ów iąc: Bracia i pom ocnicy 
moi, rządźcie co wam się zda, albowiem  już w idzicie iż król 
ufa w Panu i je s t  w m iłosierdziu Boga najw yższego, iż on się 
żadną miarą nie potknie, przetóż daremne są już nasze zbroje, 
jeżeli go sądem nie zw yciężym y i gadaniem nie pokonamy. 
Tedy się radzili nieprzyjaciele przeciwko Daw idow i m ówiąc: 
(u Jeremiasza w r. 18). Pójdźm y, a uczynim y radę przeciwko 
niemu, a tak przekonam y i pokonam y go język iem  naszym. 
N iech on w naszę spraw iedliw ość nie wchodzi, niech z grzesz- 
nem i zginie; lecz zaś niektórzy m iędzy nimi mówili, a ci byli 
powom iejsi; służy nam to bracia rozważyć, że ponieważ m iło­
sierdzie Boskie jest z Dawidem , w ięc my także pom agać bę­
dziem y w gadaniu, a zarazem i pokój Boży, który do m iło­
sierdzia Bożego nakłoniony jest. W ięc pójdzie z pewnością 
na ziemi i pom agać im  będzie, a w ięc że oni obaj pokój i m i­
łosierdzie dobrze umią Boga zm iękczyć modłami swemi, a tak 
zm iękczyw szy i przebłagaw szy go, byłoby nam bardzo ciężko 
i trudno po ich  stronie staw ać i trudzić się, w ięc m iejcie 
w zgląd  na to ja k  m am y czynić. Odpowiedzieli zaś ci, którzy 
b y li okrutniejsi, nie trzeba nam się bać gdy m am y przy so­
b ie spraw iedliw ość i prawdę, a choćby jednak nie było w ięcej 
w staw iających  się, to same dwa dow ody powiedzą, że m iło­
sierdzie z pokojem  um ilknąć musi. Iżeli Bóg nie jest prawy, 
żeby niesprawiedliwym  pom agał, albowiem  on tylko sprawie­
d liw ych  m iłuje i rzekli im  zaś (w Ps. 45). Tego wy się nie 
lękajcie, że on tylko spraw iedliwe m iłuje, może on i wielu 
grzesznych m iłować, albo jeszcze w ięcej; ponieważ on jest ta­
kow y, że jak  mu się mało kto ukorzy, wnet się mu ukaże, 
z nim się poraduje. Jeżeli z wielu sprawiedliwych, jako się 
przedtem  niedawno stało, k iedy miłosierdzie Boże nie było 
przedtem widziane, aby mu posłużyło, jako m y zawsze służy­
m y bez przestanku, a wszak jak raz przyszedłszy, tylko jem u  
się pom odliło zaraz z wielką radością z tronu majestatu do 
niego zstąpiło, a przetóż choćbyśm y pewne dow ody mieli, to 
jeżeli będzie do grzesznych nawrócony, tedy zapewnie mało 
zyskam y. Odpowiedzieli ci okrutniejsi. O m ężowie sprawie 
dliwi, nie m ylcie się na tern, że Bóg lituje się nad złymi, bo 
chociaż czasem jest łaskawym  i ku zmiłowaniu snadnym, bo 
tylko niekiedy pokazuje, lecz teraz nie tak będzie m ściw y 
i sprawiedliwy, którem u żadne strony wytrzym ać nie będą. 
I Aniołow ie, widząc twarz jeg o  gniewliwą, bać się będą.
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A przetóż, ty przejasna spraw iedliw ość i m ocna Pani nasza, 
znając to, że Bóg je s t  sprawiedliwy, nie oczekuj i nie miesz­
kaj przeciw  Daw idow i i wszystkim  innym  grzesznikom  zasa­
dzić się, a od sw ego zam ienionego zam iaru nie odstąpić: 
(u Eklezyastyka w r. 1). A le stój m ocno o swoją sprawie­
dliw ość na Dawida, aby się z nim sądziła przed Panem  u tro­
nu Majestatu Jego.

ROZDZIAŁ VIII.

Spraw iedliw ość będąc przeciwko D aw idow i i innym  
grzesznikom  niedobrą, a mając także posilenie od  sw oich  po­
m ocników , przystąpiła przed Pana, żądając go o wysłuchanie 
mówiąc: (w Ps. 118). Spraw iedliw y jesteś Ty, Panie i prawy 
sąd twój, albowiem  zapewne spraw iedliw ości pełna jest pra­
wica twoja, przetóż ja  się do Ciebie m odlę, proszę racz w y­
słuchać spraw iedliw ość moję. A  sądź mnie w edług sprawie­
dliw ości i niew inności, która jest przy mnie (w Ps. 47). 
A  niech skarana będzie nieprawość grzesznika (w Ps. 7). Za­
chow ać spraw iedliwego, o to tw ego Majestatu proszę.

ROZDZIAŁ IX .

Tedy gdy Dawid ujrzał, że się spraw iedliwość sądzić m y­
śli przed Panem, będąc już od pierwszej plagi raniony; po­
m yślał sobie że on ma m iłosierdzie Boże nad sobą, że go ża­
dnym  sposobem  nie opuści. N ikt się tego nie bał, ale wzią­
wszy śmiałość, rzekł sam do siebie: Pan jest obrona żywota 
m ego, kogóż się m am  bać (w Ps. 110). Przetóż ja  odpowiem  
tym, co m i zadawać będą słowa.

I tak się obruszył Dawid sam w sobie i przeciw spra­
w iedliw ości odpowiadał, ponieważ nie pamiętał na pierwszy 
bój, ani na radę, którą mu m iłosierdzie Boże przepowiadało, 
przetóż przystąpiw szy i on przed Pana z niejaką śm iałością 
i prosił go  też o w ysłuchanie swoje naprzeciw  spraw iedliw o­
ści m ów iąc: (w Ps. 114). Miłosierny jesteś, Panie Boże, a zmi­
łowanie Tw oje je s t  nad wszystkie skutki Tw oje, albow iem  za­
pewne m iłosierdzia Tw ego peina jest ziemia.
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ROZDZIAŁ X .

W szechm ogący Pan ch cąc zaś te strony przesłuchać i te 
pow ody, które ju ż  oznajm ione były , aby posłuchał i rozm y­
ślał, tedy raczył całą T rójcę świętą na stolicy sądowej posa­
dzić. Te zaś obie strony przedłożył, aby spraw iedliw ość ich  
cala Trójca  św ięta słyszała i rozm yślała, która to jest Bóg 
jeden na wieki (u Daniela w r. 7). Przed którym  to tysiące 
tysięcy  przygotow aw szy się posługują jem u. Te zaś strony 
stały w przygotow aniu, aby sw oje m ow y w iodły i pisma do­
w odziły, a oto niżeli m ów ić poczęły; jeden z książąt oznajmił 
tym  stronom tę pow olność Boga w szechm ogącego, że on każ­
dego rad słucha i spraw iedliw ość mu uczyui (w Ps. 57). Lecz 
to wam przykazuję, ja k o  też m ówi Pan, poniew aż prawie 
o spraw iedliw ości m ów ić m ienicie, abyście te słowa sw oje 
spraw iedliw ie w ym ów iły  i pokazyw ały, tak wszystką uczci­
w ość przed stolicę majestatu ja k  przynależy, żebyście za­
chow ały.

ROZDZIAŁ X I.

Gdy tak te dwie strony przedwolane były, otóż wnet 
spraw iedliw ość zaw zięta na D aw ida zaczęła najpierwej po­
wstawać na niego i innych grzeszników , aby w szyscy grzesz­
n icy  w piekle zostawali, m ów iąc tak do Pana: (w Ps. 118). 
Spraw iedliw ość tw oja jest na wieki, a zakon twój jest prawda 
ponieważ jesteś spraw iedliw y, a nie jako człow iek, abyś kła­
mał i uczynisz podług zakonu prawdy i spraw iedliwości, ja ­
koś rzekł o grzesznikach (z ks. Moj. w  r. 2). W  którykolw iek  
dzień będziecie jeść z drzewa zakazanego, to jest: w iadom o­
ści dobrego i złego, tak śm iercią pom rzecie. A  oni jed li; 
a lbow iem  słow a Tw oje, Panie, są sprawiedliwe i prawdziwe, 
które pom ylić się nie m ogą. Pan zaś w m ilczeniu pilnie po­
zorując wysłuchał obie strony.

http://rcin.org.pl



—  37 —

ROZDZIAŁ XII.

Dawid usłyszawszy tedy taki dow ód przeląkł się bardzo, 
a zm ieszany zupełnie został nie wiedząc co miał czynić i na­
przeciw  spraw iedliw ości odpow iedzieć; przetóż bał się sam 
osobno stawić, aby się odpierał i odpowiedział, w ięc uciekł 
do miłosierdzia B oskiego i rzekł: (u Izajasza proroka w r. 38). 
Panie, ju ż  na sile cierpię, nie w iem  co sobie począc mam, 
proszę pokornie odpow iedz za mnie, albow iem  nie wiem  co  
mam odpow iedzieć, ponieważera grzech uczynił (w Ps. 37). 
A ch , boleści m oje znowu mi się odm ieniły, jestem  uczyniony 
jako n iem y nie m ając w ustach m oich  nic cobym  odpow ie­
dział. Ale proszę, m iły Panie, spraw to sam, ponieważ ja  ci 
się w  m oc poruezam; rzekło m iłosierdzie do niego: Synu, 
wiesz że ci to było wszystko przedtem  powiedziane, abyś nie 
zapomniał na pierw szy bój, także przy pokoju i ufaniu, ale 
abyś ufając, także miał i bojaźń przy sobie, albowiem  ma każ­
dy znać zaufanie przez bojaźń; lecz to m a być społem bojaźń, 
dufanie i nadzieja. Dawid zaś tak stał przed sądem sprawie­
dliw ości Bożej w ielce przestraszony, tak dalece, że nie m ógł 
przeciw niej nic przem ów ić,

ROZDZIAŁ XIII.

Miłosierdzie Boże widząc go  tak bardzo zniszczonego, za- 
«tępując go w tej m yśli albo rzeczy, aby za niego przeciw  
spraw iedliw ości odpow iedziało i rzekło tak m iłosierdzie Boże 
do Pana m ów iąc: (w  Ps. 5). Słowa m oje racz przyjąć, Panie, 
a racz w yrozum ieć prośbę; a m odlitw ę m oję, którą ja  dzisiaj 
proszę i prosić będę za grzesznych ludzi, twojej m iłości żą­
dam , a przeciw  spraw iedliw ości opowiadam  Tw oje m iłosier­
dzie od w ieczności w yw odzić będę; przetóż pokornie proszę, 
żebyś raczy ł zachow ać mile.

Tedy Pan na tych  sądach widząc, że tu się na kłótnie 
zanosi, radził aby się te dwie strony sądziły same, sprawiedli­
w ość i m iłosierdzie przed jeg o  majestatem, jako im  ju ż  był 
przedtem  pow iedział (w  Ps. 74). Jak sobie czas obiorę, spra­
w iedliw ość waszę sądzić będę; a tedy ich ju ż  raczył slyozeć.
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Tedy m iłosierdzie Boże będąc od Dawida proszone, ab j 
przeciw  spraw ieliw ości odpowiedziało, rzekło m iłosierdzie Bo­
że m ów iąc: O! ty spraw iedliw ości gorliwa, chociaż .jesteś sio- 
strą m oją, ale bezem nie jesteś bardzo okrutna. Gdyż wie­
dziesz przeciw  Dawida sąd i m ow y, ja k o  też przeciw  innym 
grzesznikom , aby w piekle i śm ierci zostawali na wieki i do­
wodzisz na nim  tego, że spraw iedliwość Boża trwa na wieki, 
podłe której to był Pan rzekł onym  pierwszym  przestępni kom 
aby śm iercią pomarli.

Tak podług tej spraw iedliw ości w szyscy inni grzesznicy 
i ci pierwsi przestępcy, aby oni tak w śmierci i piekle na wie­
ki zostawali; to jest dowód twój. O spraw iedliwości! znaj to 
i w iedz, że każde miłosierdzie Boże jest od wieczności i na 
w ieki. Podle którego Pan także rzekł, że on zmiłuje się nad 
grzesznikami, albowiem  tak powiedział: Ja gdy ich  ukarzę 
i utrapię, obrócę się znowu do nich i zm iłuję się nad nimi 
i przyw iodę ich  zaś do dziedzictwa ich, to jest do nieba. 
A przeto on nie opuści grzesznika na wieki, ale w yw iedzie 
z ciem ności, a do nieba przyprowadzi, jako im  obiecał Pan 
B óg nasz.

ROZDZIAŁ X IV .

Przeciw  tej m owie spraw iedliw ość zaś rzekła: jeżeli Bóg 
przewraca sąd, który podług spraw iedliw ości ułożył; albo je ­
żeli m iłosierdzie wzruszy? Nie! jako jest (w  1 ks. Mojż. w r. 
24). A lbow iem  nie jest ja k o  syn ludzi, aby się mienił, jako 
tenże sam o sobie powiedział: Ja, Bóg, nie zmieniam się, 
a przeto on spraw iedliw ości swojej i pom sty nie zmieni, któ­
rą ju ż  ułożył w swej radzie nad grzesznikam i (w Ps. 93). A l­
bow iem  Bóg ich  surow y i m ściw y. On oto swobodnie uczynił 
i w łożył (w Ps. 68). A by  grzeszni śm iercią pomarli w piekle 
zostawali, ja k o  prawo tego zakonu chce, k tóryby był rzekł: 
(w  Ps. 9). P ójdźcie  do piekła, a ze spraw iedliw em i nie bę, 
dziecie zapisani. Przetóż grzesznicy w piekle zostawać majq 
na wieki; zapłać im  Boże w nieprawości ich  i zatrać ich na 
w ieki.
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RO ZD ZIAŁ X V .

Miłosierdzie Boże zaś odpowiedziało m ówiąc: O sprawie­
dliwości! dobrześ powiedziała, że Bóg sądu sw ego nie odm ie­
nia, którego też ani żaden odw rócić i zm ienić nie może, po­
nieważ rada Boża, to jest sąd Jego zostawa na wieki. Prze­
łóż tego sądu, którym  to od w ieczności zm iłow ać się um ienił, 
a sądu B oga nie zmieni, ale się nad grzesznikam i zm iłuje, ja­
ko też w radzie sw ojej umienił; ale aby się żaden nie odm ie­
nił, żeby przez to B óg sąd zmienił, albo żeby byt zmienny, 
aby się zm iłował. Nie m ieni on sądu ani rady sw ojej, którą 
ułożył od w ieczności, ale tylko m ieni dzieło lub skuteczność 
swoją, to jest że gn iew  swój obróci w miłość, jako też napi­
sano (w Ps. 57). Iżali się Pan zapom ni zm iłować, albo iżali 
się zatrzyma w gn iew ie swoim  na wieki, bez miłosierdzia sw e­
go. Ej! nie tak, ale teraz rzeki, że takie byw a u Boga zm i­
łowanie, m ówi Psalm ista św ięty, że to jest zmienienie Boga 
najw yższego, to jest: gdy  on rozgniewanie sw oje zmieni, 
a obróci w  zm iłowanie; przeto on się zm iłuje nad grzesznikam i, 
ponieważ je s t  m iłosierny i m iłościw  będzie grzechom  ich.

ROZDZIAŁ X V I.

Sprawiedliwość zaś Boska, aby rzecz je j dowodniejsza 
była, dołożyła znowu (z 5 Ks. Mojż. w R. 24). Nie chcąc dłu­
giej i w ielkiej rzeczy, musi się też prawdzie dać m iejsce, po­
nieważ to je s t  prawe i pewne, że grzesznicy pom stę godną 
odnieść mają. Jakoż i prawda jest, że podług miary grzechów  
ich  ma się im zapłacić; ale że miara grzechów  ich, to jest, 
w ola  była niezmierzona, a w ięc i kara jest wieczna. A  ta 
krzyw da wyrządzona je st  niezm ierzonem u i w iecznem u Bogu, 
przetóż i pomsta wieczna czeka grzeszników.
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Ztąd głosiła się prawda m ów iąc: nie trzeba już w ięcej 
dow odów  przeciw ko grzesznikom , ponieważ to prawie i spra­
w iedliw ie jest, aby grzesznicy którzy zgrzeszyli przeciw  wiecz­
nemu Panu Bogu i Stw órcy, także, aby też w iecznie cierpieli. 
Ponieważ Pan, który także kłamstwem się wstydzi i kłam ać 
nie może rzekł: aby przestępujący przykazania je g o  śm iercią 
pomarli, godnie tedy i spraw iedliw ie jest, aby w tej śm ierci 
to jest w piekle na wieki zostali. A lbow iem  m owa Boża jest 
prawda, a prawda Pańska trwa na wieki; przetóż grzesznicy 
także w piekle zostawać będą. A  jeszcze i tak Bóg wiele 
spraw iedliw ości sw ojej ustąpi, albowiem  mówi Pism o św., że 
B óg się m ści, poniew aż ma być pomsta od Pana Boga, a tak 
B óg jeszcze spraw iedliw ości swojej nie zadosyć nie uczyni, 
choć nad grzesznikam i którzy zasłużyli, takową zemstę uczy­
ni, żeby na wieki w piekle zostawiali, bo i w piekle się Pan 
Bóg m iłościw ie mści. I tak niem a się miłosierdzie, siostra 
nasza sprzeciw iać, ponieważ się grzesznym  żadna krzywda nie 
dzieje, ani się nie stanie, chociaż grzesznicy w piekle zosta­
ną, albow iem  się tam spraw iedliw ie dostaną.

ROZDZIAŁ XVIII.

M iłosierdzie zaś na to nic nie odpow iedziało, ale z innej 
strony Boga błagać poczęło, to jest m odlitwam i świętem i. 
A lbow iem  sobie m iłości żaden nie w ym aga, gdy  je j nie wy 
prosi, lecz spraw iedliw ość w idząc że ju ż  m iłosierdzie m ilczy, 
tem śmielej odpowiedział m ów iąc: E j! ponieważ mi się jeszcze 
dość prawej nadziei w iedzie i prawda wyświadczyła, ju ż  na 
zm iłowanie nie zezwalam , aż mi się prawie zadość uczyni i sta­
nie (w Ps. 48). A le ja to zapewnie wiem, że mi się od ża­
dnego z ludzi ani z Aniołów  zadosyć stać nie może, jako się 
czyta (w  Ps. 66). Że nie masz, ktoby ich  w ysw obodził. Te­
dy bądźcie grzesznicy do piekła zegnani.

ROZDZIAŁ X V Ii.
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■ROZDZIAŁ X IX .

U słyszaw szy to Dawid dopiero w strachu w ielkim  zo­
stał; albow iem  chociaż z nim było m iłosierdzie Boże, wszak 
ju ż  w ięcej nie obawiał się spraw iedliwości i rzekł do m iłosier­
dzia Boskiego. O! Panie! czem uż się tak srożą i mnie sm u­
cą, a srodze powstają przeciw ko m nie i chcą  mnie zgubić. 
A lbow iem  m ów iąc duszy m ojej, nie masz zbawienia w Bogu: 
że tak mi nadzieję m oją odbierają, albo odejm ą (w Ps. 130).
0  Panie, Boże mój, tyś jest m oc zbawienia mego, tyś m i zać­
mił nad głow ą m oją w dzień boju  nie w ydać mnie, tak teraz 
proszę moim nieprzyjaciołom  w  tej to przeciwności, którem i 
zm yślają na mnie. Lecz proszę zachowaj mnie, m iły  Panie, 
albowiem  w Ciebiem  ufał, wspom óż muie.

ROZDZIAŁ X X .

M iłosierdzie Boże, w idząc zaś Dawida, poczęło strofować 
m ów iąc: I czemuż wątpisz, jeżeli nie wiesz pisma tego (w  Ps. 
60). Ze kto przebywa w łasce i obronie Boga najwyższego
1 kto w ytrwa do końca, ten zbawion będzie (u Mateusza w r. 10).

Przetóż i ty  trwaj w  nadziei sw oje j, a zbawiony będziesz. 
D aw id tak strapiony był, że już żadnego pocieszenia nie m ógł 
m ieć w sercu swojem , chociaż posiłek: słyszał i pocieszenie 
miał z pisma, tylko te okrutne przeciw ności serce jego  prze­
rażały. On jednak  nie upadł na duchu, nie trwożył się, bo 
łaska Boga była  z nim.

Ponieważ grzesznik, którego złe i nieczyste duchy obie­
gły. ten się zapewnie ciężko i niełatwo da naprawić, albo go 
zawsze do zuchwalstwa ciągną. A  wszak ten każdy, na któ­
rego by 'akow e okrutne pokuszenie przychodziło, nie powinien 
m iłosierdzia Bożego opuszczać, jako i ten Dawid. Ponieważ 
takow ego szuka dyabeł, aby go  mógł jak  prędzej porazić, jako 
się o tern dalej pokaże.
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R O ZD ZIA Ł X X I.

Przetóż spraw iedliw ość poznawszy to, że Dawid gotów  
jest upaść jako człow iek i zginąć wiecznie, ponieważ począł 
powątpiewać, że już nie m ógł od  utrapienia wstać, tedy się 
przybliżyła do praw dy m ówiąc: przecież siostrzyczko, kończ- 
m y już, bo blednieje grzesznik i prawie umiera. A  przetóż 
ty, siostrzyczko, mów do Pana, niech ju ż pomsty swej nie od­
kłada; a niech spraw iedliw ości przed siebie iść dopuści, aby 
grzesznicy w  piekle zostawali i zaginęli.

ROZDZIAŁ X X II.

Prawda zaś dobyw szy głosu sw ego do Pana rzekła: (w Ps.
118). Praw y Boże i praw a je st  rzecz Twoja, zaiste! poczet 
słów Tw oich  je s t  prawda i na w ieki są wszystkie sądy spra­
w iedliw ości Tw ojej. Przetóż, Panie, racz prawdę słyszeć a spra­
w iedliw ości Tw ojej nie odkładać. W ie  zapewnie majestat Tw ój 
Panie, żeś ty był pow iedział tym przestępnikom , w  którym ­
kolw iek  dniu będziecie jedli z drzewa zakazanego t, j .  (wia­
dom ości dobrego i złego, tak śm iercią  pomrzecie). A  przetóż 
prawy i spraw iedliw y Panie, poniew ażeś to rzekł, niech tedy 
słow a Tw oje zostaną w prawdzie, a odłącz tych  przestępników 
od Królestwa Tw ego, ponieważ w ięcej w ierzyli dyablu i anio­
łom  je g o , niżeli Tobie prawdę m ów iącem u: a tak niech zosta­
ną w piekle na wieki. A  zapewnie jeżeli tego nie uczynisz, 
gdzież będzie spraw iedliw ość Tw oja, Panie?

ROZDZIAŁ XXIII.

Te w yrazy zm ieszały w ielce Dawida, który zaraz na zie­
m ię upadł i m owę stracił, już poczynając w ątpić, czy li sobie 
lać m oże radę i tak chociaż m iłosierdzie Boże miało pieczę 
) nim, przecie ciężko i śmiertelnie był na ziem ię upadł, został 

jednak opuszczony, a to dla tego, żeby się nad nim w ięcej 
m iłość Boża ukazywała.
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Miłosierdzie Boże spojrzawszy na Dawida, że on już od  
pięty nogi aż do w ierzchu g łow y nieżyw y będąc, ciężko leży 
i śmiertelnie się trapi, zasmuciło się z tego bardzo i rzekło: 
O jak  ciężka i wielka je s t  niem oc twoja, człow iecze grzeszny, 
albowiem  nie uzdrowiona je st  rana twoja i któż się zm iłuje, 
a pomoże tobie. Już ja  widzę, że ta boleść niem oc m oja bę­
dzie, którą cierpieć mam dla ciebie grzeszniku. Tu m iłosier­
dzie Boże poznało, że miało cierpieć za grzeszników, a z tej 
biedy i nędzy jem u  dopomódz.

Przeto poczęło się pokornie m odlić, m ów iąc do Pana: 
O, zmiłuj się, Ojcze m ój najm iłosierniejszy, oto już sam patrz 
na pracę i niedostatek człow ieka grzesznego. Proszę nie om ie­
szkaj się zm iłow ać, albowiem  już upadło pokolenie ludzkie, 
a stworzenie Tw oje niema, ktoby mu pom ógł. A le Pan cho­
ciaż byl przyrzekł m iłosierdziu swem u, gdy  społem rozmawia­
li w tajnym pokoju Bożym, że się chce dla niego zm iłow ać, 
wszak się jeszcze Pan ociągał i oddalał dla swojej sprawiedli­
wości, ponieważ w tenczas prawem  swojem  władnęła na nie­
bie i na ziemi, a tak jeszcze czas zm iłowania nie był przyszedł

ROZDZIAŁ X X V .

Pokój tedy Boży będąc ku zm iłowaniu nakłoniony, napo­
mniał także Pana zmiłowania, lecz tylko w cichości i pota­
jem nie, aby sprawiedliwość o tern nie wiedziała. Potem  spra­
w iedliw ość z prawdą to poznały, że już i pokój Boży do zm i­
łowania nachylony jest, m yślały, aby ku zm iłowaniu pokój 
nie przystąpił i onemu nie pom agał.

A by się nie udali do Pana, przeto m ówili do niego spra­
w iedliw ość i prawda m ów iąc: T y  wielki Boże, wiesz że na 
początku stw orzyw szy tych  przestępników, raczyłeś ich obda­
rzyć pokojem  Tw oim , któryby ich  w iódł drogą cnoty, a ode- 
złego odprowadził. Przygody złej nie mieli wewnątrz i ze­
wnątrz, lecz byli zawsze bezpieczni od w szelkiego nieszczę­
ścia, od wszelkiej boleści i n iem ocy, nawet i od śm ierci, także 
nie m usieli nigdy, ani wiecznie umierać. A  oni, Panie, mi-

ROZDZIAŁ X X IV .
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łości i łaski Tw ojej w ielkiej, a osobliw ie Tobie nie byli w dzię­
czni i znać Cię n i1' chcieli. Tą tedy żałobą najwięcej byli Pa­
na pobudzili na grzesznych ludzi, a surowej i smutnej twarzy 
był, jak  ogień rozpalił się dla rozgniew ania w ielk iego, a oto 
dla tego najbardziej, że tak niew dzięczni byli darów Bożych, 
ponieważ najbardziej się B óg gniew a dla niewdzięczności z da­
rów  sw oich  gdy  ich  nie używ am y, a na próżności i rozkoszą 
je obracam y i lekce je  sobie poczytu jąc i ważąc.

ROZDZIAŁ X X V I.

W  ten czas pokój Boży widząc wielkie rozgniewanie B o­
ga  w szechm ogącego i twarz je g o  tak bardzo gniewlłwą, nie 
śmiał nic odpow iedzieć na te skargi, którego spraw iedliw ość 
z prawdą dotykały. W ię c  tedy m iłosierdzie Boże pokornie 
rzekło m ówiąc: Zmiłuj się, proszę, Panie Boże mój, albowiem  
w iększe jest zm iłowanie Tw oje, niźli grzech ich.

Ale spraw iedliw ość zawsze zagradzała, m ówiąc: Nie zm i­
łuj się Boże nad żadnym, który czyni nieprawość. Zatwardzil 
w ięc B óg serce swe dla grzechów  ludzkich; a uniesiony gn ie­
w em  spraw iedliw ym  surowym , a twarz ognistą mając, tak 
.bardzo Pan rozpalił p ierzchliw ość swoję. O, ja k  wielkie wte­
dy m nóstwo ludzi było stracone i do piekła odesłane.

ROZDZIAŁ X X V II.

M iłosierdzie Boże w idząc jak  się piekło ludźmi napełniło 
patrząc na to ja k  tam łkają i płaczą nieustannie, wołając do 
nieba, a żaden się nie zm iłuje. Z tego się w ielce sm uciło 
i poczęło dla w ielkiej litości ku ludzkiem u pokoleniu, bardzo 
żałośnie przed Panem płakać i narzekać, m ówiąc: O ja k  w iel­
ka liczba ludzi siedzi w ciem ności i cieniu śm ierci narzeka­
ją c, a nie masz ktoby ich  w ybaw ił i politow ał. I narzekając 
tak długo przed stolicą majestatu Boskiego, a poglądając na 
Pana, jeź lib y  pom inęła gniew liw ość Jego, lecz oto jeszcze bar­
dziej rozpaliła się twarz Jego. U jrzawszy to m iłosierdzie Bo­
że serdecznie się zasm uciło i zapłakało m ówiąc: I dokądże się 
odwracasz, Panie Boże mój, a rozpalasz się ja k o  ogień  i nie 
raczysz spojrzeć na moje usiłowanie.
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I tak długo miłosierdzie Boże sm uciło się i płakało za 
grzesznych, nie m ogąc się uspokoić. Oto znowu pokój Boży 
nie m ogąc się w strzym ać dla w ielkiej litości, którą miał ja k o  
ku siostrze sw ojej m iłosierdziu rzekł do Pana: I dokądże tęsk­
nić i płakać będziecie, m iłosierdzie Tw oje, Panie Boże nasz, 
a żaden nie jest, któryby go pocieszył. Siostra m oja jest za­
pewnie, której mi nie służy opuścić, przeto proszę, Panie, 
(w  Ps. 591 uzdrów sm utek i skruchę je j, a lbow iem  się bardzo 
sm uci; dopusc mi, n iech ją  pocieszę. Tedy pokój ze swemi 
aniołami przystąpił ku miłosierdziu Bożem u m ów iąc: Pokój 
tobie, siostrzyczko moja, nie smuć się; tw oja m odlitwa zape­
wnie jest słodka i m iła w uszach Boga najw yższego, przetóż 
siostro moja, posil się w B ogu Tw oim , a nie poprzestaj orę­
dować. Rzekło zaś m iłosierdzie Boże: a ty, m iły braciszku 
mój, proszę Ciebie i A niołów  Tw oich, proście, a przym awiaj- 
cie się także, ażeby było do porównania pokoju ludu Izrael­
skiego (w  Ps. 121); to jest, aby szczodra m iłość oyła  dana 
tym  wszystkim , którzy ciebie miłują. Odpowiedział pokój: 
Dla braci m oich  i w szystkich przyjaciół, przym aw iałem  się 
zawsze za pokojem  i porównaniem  za ciebie, siostrzyczko mo­
ja, zawszeni żądał tobie dobrego. Rzekło miłosierdzie Boże, 
m ów iąc: dziękuję ja  tobie w ielce, braciszku m ój, a przym aw iaj 
się proszę i pom óż mi w staw iać się za sobą.

ROZDZIAŁ X X IX .

Tedy znowu pokój Boży bardzo uczciw ie i pokornie przy­
stąpił ze wszystkiem  nabożeństwem  i Aniołam i, wedle m iło­
sierdzia Bożego, do tronu majestatu Pańskiego i rzekł pokor­
nie do Boga, m ów iąc: Boże w szechm ogący i Ojcze najmiło­
sierniejszy, racz w ysłuchać, pokornie proszę i dobrem u chcę 
się przym ew ić, albowiem  nie z pochlebstw a ku grzesznym  lu­
dziom się nakłaniam, ani też siostra m oja m iłosierdzie, ale 
z prawej litości za nich sic przym awiam y i prosimy racz na­
chyl i ć  u ha T w ego św., twej m iłości prosim y. W  tem się dal 
Pan ukoi* i uprosić, w ysłuchać pokój z m iłosierdziem  Bożeim

ROZDZIAŁ X X V III.
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albow iem  każdego pokornego on rad słucha. Tedy pokój Bo­
ży z m iłosierdziem  stojąc przed majestatem Bożym, począwszy 
nabożnie orędow ać m ów iąc: (z m ądrości Salom onow ych w r. 12) 
Ctycze dobrotliwy! dla w ielkiej dobroci Tw ojej, dla której to 
nienaw iści nie możesz m ieć niczego, coś raczył stworzyć, 
w szystko z dobroci tw ojej udzielasz, albow iem  Ty, Ojcze naj- 
dobrotliw szy jesteś; przetóż Ty nie opuścisz służebników tw o­
ich  w otchłani na wieki, albowiem  zapewnie jeżeli się Twoja 
m iłość nie zlituje, to nadarm o jest w szystko ludzkie pokole­
nie stworzenie, ale zaś nie nadaremno, lecz przez dobroć Two- 
ję  raczyłeś ich  stw orzyć, tak też silnie trzym am y, że otrzy­
mano będzie, że się także dla tej dobroci raczysz zmiłować 
nad nim i, także prosim y, Ojcze najdoskonalszy, przez Twoję 
obietnicę, którąś kiedyś powiedział: (w  II ks. kr. 8). Że Ty 
ostrzegać będziesz obietnicę, a m iłosierdzia T w ego na wieki. 
I tak tedy prosim y, Ojcze najśw iętszy i usilnie trzym am y, że 
sobie raz wspom nisz i na ten ślub i obietnicę sw oją wierną, 
a że raczysz uczynić porównanie i dać zm iłow anie stworzeniu 
Tw em u wedle obietn icy Tw ojej. N ie racz-że przedłużać, Panie 
Boże nasz, bo już jest potrzeba, a lbow iem  zapewnie ten Da­
wid jak był upadł zraniony na duszy i na ciele, tak zawsze 
ieżal, trapiąc się ciężko i śm iertelnie, a dysząc ustaw icznie, 
tak ja k  człow iek pracujący ku śm ierci.

ROZDZIAŁ X X X .

A le  w szechm ogący Pan, chociaż rad słyszał te m odlitw y 
i  prośby od pokoju  i m iłosierdzia, wszak jeszcze nie był czas 
przyszedł zm iłowania, przetóż czyn ił się, ja k oby  nie dbał, al­
bow iem  on wiedział, kiedy się miał zm iłować! a oto po małej 
chw ili przyszła godzina Dawidowi, że już do końca m iał um ­
rzeć. A  oto, m iłosierdzie Boże, ująwszy Dawida, a on ju ż  
umiera, uchw yciło  go za prawą rękę, a trzym ając go, płakało 
bardzo smutnie, do Pana m ów iąc: O, Boże Ojcze najm iłosier­
niejszy! oto, ju ż  widzisz potrzebę człow ieka tego, oto już sa­
ma m iłość Tw oja widzi, że on bez łaski tw ojej być nie może 
i przeto zapewnie jeżeli się m iłość Tw oja nie zlituje, w idząc 
że już umiera, on zapewnie do ■cońcr umrze i zaginie, a gdzież 
bym  ja  m iłosierdzie Tw oje b.yłoi . gdzie bym  było, jeżeli um­
rze człow iek? to by mi się zadość nie stało. Oto, poznaj, czło-
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wiecze, jak wielki odpór stał się m iędzy stroną sprawiedliwo« 
ści i miłosierdziem o wybaw ienie człowieka; tak ie  wszystka 
rzesza niebieska stojąc przy sądzie dziwowała się tem u bar« 
dzo, pilno oczekując, ty ch  stron odpornych, jak ie  porównanie 
im przyjdzie i kto ich  będzie m ógł pogodzie i porównać. A l­
bow iem  spraw iedliw ość z sw ojem i A niołam i stali o śrnieBć, 
aby grzesznicy w piekle na wieki zostali, przypom inając Panu 
przykazania je g o , który by ł powiedział: W  którykolw iek dzień 
będziecie je ś ć  z drzewa w iadom ości dobrego i złego, śm iercią 
pom rzecie. M iłosierdzie ze sw oją stroną stało o żyw ot grzesz­
ników, przypom inając mu rzecz, obietnicę i śluby, któremi 
się także b y ł Pan zawiązał, że się chce nad grzesznikam i zmi­
łow ać, a przetóż dziw ow ali się bardzo w szyscy, oczekując kto 
te strony będzie m ógł porównać i pogodzić.
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KSIĘGA TRZECIA.

której się opisuje o stworzeniu czyli zjawieniu rady Boskiej przez roz­
sądzenie i wypowiedzenie, którą to w ypow iedzieć raozyl miłościwy Syn 
Boży między temi dwiema stronami, aby je porównał i pogodził. A le ża­
den zadość nie mógł uczynić tylko, że ten miły Syn B oży raczył pozw o­

lić, aby On je sam wypełnił, o czem dalsze opisanie następuje.

ROZDZIAŁ I.

Potem  w szechm ogący Pan, który siedzi na stolicy m aje­
statu, w idząc że ju ż  by ł Dawid zaginiony w sw ojem  utrapie­
niu, tak że w szystko pokolenie ludzkie dalej ju ż  odw łóczyć 
i odciągn ąć nie raczył, ale postanowił obie strony pogodzić 
te  sobą i pojednać. I  m iał u sw ego dworu one i znamienite 
rady, rozliczne nowe i stare urzędy tak ja k  jako na je g o  ma­
jestat należy, stojąc przed majestatem Jego zawsze, a między 
temi radami dworu niebieskiego był jeden  sędzia im ieniem  
tacińskiem  Aepuitsa, to je.st porównanie albo rów ność, bez 
którego to n igdy nie sądził Pan, ani nie będzie, ale tylko 
w przytom ności tego pośrednika; bo tak m ów i Pismo święte 
(w Ps. 95). Sądzić będzie Pan w równości ludzi, albowiem , 
po rów ności patrzą oblicze jego , także jednakie z jednej strony 
ku drugiej poglądać będzie. Przetóż wejrzawszy Pan na nie­
go rozkazał, aby te strony uspokoił i do rów ności przywiódł, 
który to mąż łaskaw y rozkazał tym  stronom  m ilczeć m ów iąc: 
Przestańcie, rozkazał Pan, albowiem wam  nie służy czynić 
różn icy  dla tego, że on nie jest B óg  w różnicy albo kłopotu, 
lecz svvorności (w  1 liście do Kor. n ian w r. 14). A  jakże 
m ów icie i k łócicie  się m iędzy sobą, widzicie takie obrażające 
B oga rzeczy i w to m ocno wierzycie, że cokolw iek on rzekł
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albo uczynił, podług onego słowa (w Ps. 23). Uprzejm e jest 
słowo Boże i wszystkie rzeczy je g o  są w wierze, także we 
wszystkich rzeczach i skutkach Bożych należy i uprzejm y sąd 
Koski, albowiem  w szystkie rzeczy Jego są sądem, a sądy Je­
go są sprawiedliwe. Przetóż um ilknijcie, a uspokójcie się 
i tak się stało m ilczenie na niebie, jakoby  na pół godziny.

ROZDZIAŁ II.

A w tern mMrzeniu rozm yślały rady Boskie tajem nice 
święte, a to w przybytku tajnym Trójcy św iętej (u Jerem ia­
sza w  r. 29). Między samemi tylko osobam i zwolnem i, które 
są: B óg O jciec, Syn i D uch św., które to od w ieczności uczy­
nili radę pokoju i m iłości.

A  gdy w yrok  od całej T rójcy  św., przez który to strony 
m iały być rozsądzone i porównane, ogłoszony został, także też 
wnet rozmyślano, komu by z trzech osób ten sąd albo w yrok 
miał być poruczony, aby go wypowiedział, a tedy strony po­
równał i pogodził. I zostało na tern, aby Syn Boży, który 
jest wieczna m ądrość, aby on ten sąd na siebie wziął i aby 
dwom  stronom w ypow iedzieć raczył, albowiem  tak i b y ł Duch 
św. powiedział m ów iąc: (w Ps. 17). Boże, sąd Tw ój królowi 
daj, to jest synow i Tw ojem u miłem u, niech on lud Twój i te 
strony spraw iedliw ości rozsądzi (u Jana w r. 5). I przetóż 
dał B óg O jciec, Synow i swojem u, żeby on te strony osądził, 
porównał i pogodził.

ROZDZIAŁ III.

I  tak tedy w yszedłszy Syn Boży, trzym ając księgi zapie­
czętowane w rękach sw oich, w przybytku T rójcy  św., które­
go gdy ujrzeli z w ielką uczciw ością  powstali, ja k o  na jego  
uczciw ość przynależało; a stojąc pilnie, dawali baczenie że 
m ów ić będzie, a on pocznie do nich. Słuchajcie tego wszyst­
kie narody, królow ie ziem scy i synow ie ludzcy, albow iem  usta 
m oje m ów ić będą prawdę i m ądrość, a zm ysł serca m ego 
opatrzność. Ja otworzę w Psalm ach um ysł i radę m oję. Ja 
spraw iedliw ość te strony rozsądzam (w r. 2). A  przeto w y, 
królow ie rozum iejcie, a nauczcie się, którzy ziem ię sądzicie,

—  49 —

http://rcin.org.pl



—  50 —

albowiem, przy tym  sądzie stato m nóstwo książąt, i królów 
i wszystka rzesza niebieska oczekując pilnie, jak ie  porów na­
nie m iędzy temi dwiem a stronami uczyni ten m iły Syn Boski 
i on ma księgi zapieczętowane i uradowali się, że już te sło­
wa od n iego usłyszą, i  przetóż, k łania jąc się jem u, rzekli: 
(z Objawienia św. -Tana w r. 2). Godzien, Panie Boże, jesteś 
wziąśó księgi i p ieczęci ich  otw orzyć, abyś raczył rów ność 
i porównanie uczynić, także pokój m iedzy stronam i oznajm ić 
i uczynić, albowiem , T y  sam Panie, masz m oc żywota i śmier 
ci, o które to rzeczy te dwie strony m ówią. A  przeto, na To­
bie, także w szyscy  przystać chcem y, bo powinniśmy, ja k o  na 
sądzie praw ym  i spraw iedliwym . Tedy Syn Boży, otw orzy­
w szy księgi, aby to w ypow iedzieć, począł w nich czytać, mó­
w iąc: (u Jeremiasza w r. 29). Oto tak m ówi Pan, ja  zapew ­
nie przewyższam  m yślenie pokoju, a nie trapienia, m ówi Pan 
w szechm ogący i przetóż, aby porównanie i pokój był m iędzy 
tem i dwiem a stronami, jak  m ów i Pan: to jest, rozsądzenie 
m iędzy dwiem a: stroną spraw iedliw ości i miłosierdzia; spra­
w iedliw ość ale żądała śm ierci grzeszników, m iędzy stroną m i­
łosierdzia, które prosi o żyw ot tym że grzesznikom , porów na­
nie i pośrodek ten będzie m iędzy nim i, oto stanie się śm ierć 
m iła i niewinna, która to żyw ot w ieczny przyw ieść ma.

A to pow iedziaw szy, rzekł: kto ma uszy do słuchania, 
niechaj słucha co m ówi Pan (u Jeremiasza w r. 10). O, jak  
w ielkie i przedziwne są dzieła Tw oje, Panie Boże nasz, a lbo­
wiem  prawe i spraw iedliw e są drogi Tw oje, Panie Boże wszech­
m ogący , a w raocności w szystkich Świętych. Któż się Ciebie 
bać nie będzie, a nie da chw ały Im ieniow i Twem u? ponieważ 
T yś tylko sam hojny i szczodry w m iłości (w Ps. 85). W szyst­
kie narody przyjdą i będą się tobie kłaniały, albowiem  ju ż są 
sądy Tw oje objaw ione, to jest ku zjednaniu i uspokojeniu tych 
obojga  stron; albowiem  ja k  skoro się ta sprawiedliwa w ypo- 
wiednia stała, tak te strony zaraz się porów nały i pogodziły  
1 społem  się zam iłowały.

Spraw iedliw ość będąc ju ż  zmiękczoną, obróciła  się do 
miłosierdzia, a przystąpiw szy do niego, rzekła: (w Ps. 4). Już 
w ięcej przeciw  tobie nie będę, moja miła siostrzyczko, grze­
szyć, a spotem ch cę  być. Miłosierdzie też Boże, objąw szy spra­
wiedliw ość, rzekło: I ja  z tobą chcę trw ać na wieki, m oja 
m iła siotrzyczko. Prawda i pokój będąc pogodzone ze sobą, 
pokochały się nawzajem , ponieważ tego chciał Syn Boży, że
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się obiem a stronami zadość stało, a tak zapewnie stało się na 
niebie w ielkie porównanie m iędzy cnotami, a to przez najspra­
w iedliw szego i najm ędrszego Odkupiciela Syna Bożego, który 
umie za dw ie jed n o  uczynię i przeto radowali się ju ż  w szyscy 
z takow ego porównania i dziękowali Bogu Ojcu i Synow i i Du­
chow i świętem u.

ROZDZIAŁ IV.

Przytem  poznać można że ta rada, którą to m iły Syn Bo­
ży w ypow iedzieć raczył, była  od całej T rójcy świętej ułożona 
od wieczności: lecz tedy dopiero od  Syna Bożego była  w ypo­
wiedziana, a była tak dobra, że się przez nie obiem a stronom 
zadosyć stało, a lbow iem  spraw iedliw ość słyszała ze sw oją  stro­
ną, że jest śm ierć puszczona, o którą ona stała: m iłosierdzie 
Boże zaś słyszało ze sw oją stroną o wiecznym  żyw ocie, o któ­
ry oni prosili, a tak, że obie te strony w ich  porównaniu 
zostały.

ROZDZIAŁ V .

Dawid zaś chociaż był na duszy i na ciele zraniony, 
wszak m ając ju ż  uspokojenie w sobie, ponieważ i on z tego 
porównania by ł orzeźwiał od utrapienia swego, uznawszy to 
jak go m iłosierdzie Boże pilnowało, że nie zginął w ob jaw ie­
niu i przeciw ieństw ach  dziękow ał w ielce m ów iąc: (w  Ps. 71). 
O, jak dobry, Panie! jesteś tym, którzy są uprzejm ego serca, 
albow iem  nogi m oje ju ż  były  upadły, a dusza m oja także już 
była została w piekle. Ale Tyś, Panie, okrył g łow ę m oję 
w dzień boju i trzym ałeś prawicę abym  nie zginął, a przetóż 
wysław iać będę chw ałę Tw oję, Panie Boże m ój, po wszystkie 
dni żyw ota t , oj ego. A le  że już sobie tęsknił D aw id przy tak 
długiem  czekaniu, przetóż rzekł do m iłosierdzia Bożego: Pro­
szę, Panie, oznajmij m i koniec mój, abym  wiedział czego mi 
jeszcze nie dostaje do żywota m ojego i dla zbawienia, dla któ­
rego pracuję, albow iem , Ty Panie, wiesz iżem  szedł drogą 
przykazania Tw ego. Rzekło mu miłosierdzie Boże, m ówiąc: 
Synu, oczekuj Pana, a ostrzegaj drogi Jego, póki się nie zm i­
łuje Pan nad Tobą. A lbow iem  znaj i wiedz, że nie jest na
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tem dosyć, k toby  chciał, ani na tem, ktoby skutecznie bieżai 
i pracow ał, ale w ięcej jest na zm iłowaniu Bożem, które się 
zm iłuje nad kim  raczył, przetóż trw aj w dobrem, a pracuj 
ustawicznie. Tedy Dawid ustawicznie pracował, nie będąc 
jeszcze pewien o swojem zbawieniu, przyszedł dalej ku świąt- 
n icy Bożej i począł bardzo troskliwie obm yślać sam w sobie 
m ów iąc; Oto, ja m  już miał pew ność o mojem zbawieniu, a ono 
daleko więcej jeszcze odem nie wym aga. Tu poznaj, człow ie­
cze, że Pan B óg m iłość sw oję ukryw a przed człow iekiem  dla 
tego, aby nie przestawał pracować.

ROZDZIAŁ VI.

Przetóż te cztery cnoty są siostrzycki, to jest, (Sprawie­
dliwość, Miłosierdzie, Pokój i Prawda), chociaż ju ż  porówna­
ne były , wszak jej w ypow iedzi porozum ieć nie m ogło i po­
częły  m iędzy sobą wespół obm yślać m ówiąc: (w Ps. 72). I ko- 
m uż by przynależeć miała śm ierć, a niewinna, ponieważ ża­
den człowiek nie jest bez grzechu, któryby ku takiej śmierci 
by ł dostateczny. W iem y pewnie, że śm ierć grzeszników jest 
najgorsza, a przetóż, któż je s t  ten m iły a niewinny, aby za 
ludzi mile a niewinnie umarł, a ouych  tedy z wiecznej śm ier­
ci wybaw ił, ja k o  ta w ypow iedź w sobie zawiera. Gdy tak
0 tem troskliw ie i starannie obm yślały, tedy Pan, znając ich  
pilne obm yślanie o tem, ktoby był, żeby tę w ypowiedź w y­
pełnił, w ięc rzekł: (u Jerem iasza w  r. 5). Obchodźcie w szyst­
kie drogi Jerozolim skie, t. j. na niebie i na ziemi, a szukajcie 
pilnie, jeżelibyście znalazły męża, k tóryby  ten sąd i te słowa 
m oje m ógł w ypełnić, a tedy ja  onemu i innym  grzesznikom 
m iłościw  będę. Tu poznaj, człowiecze, że chociaż Pan wiedział
1 znał, że te siostry takiego męża bez jeg o  łaski nie znajdą, 
a przecie wysłał i szukać nakazał, abyśm y także szukali laski 
i m iłości Jego.

ROZDZIAŁ VII.

Tedy Sprawiedliwość, Miłosierdzie, Prawda i Pokój, b ę ­
dąc w sw orności 1 zgodzie, jako  m iłe siostrzyczki, zm ówiły 
sie na tem, aby jedne między Aniołam i na niebie, a drugi®
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m iędzy ludźm i na ziem i szukały męża, dwie a dwie społem. 
W ięc  spraw iedliw ość zezwoliła sobie m iłosierdzie za drużkę, 
przetóż, miła siostro moja, jak  podoba się tobie; spojrzyjm y 
tu w niebie m iędzy Aniołam i, ponieważ oni są sprawiedliwi, 
a umrzeć nie m ogą nigdy tak jako ludzie, jeżeliby m iędzy ni­
mi był który dostateczuy znaleziony od nas, aby ten sąd mógł 
w ypełnić, a świat odkupić i przyzw oliło miłosierdzie Boże 
sprawiedliwości, m ów iąc: Ciebiem  ja  sobie obrała i m ile zwo- 
liła, siostrzyczko miła. I tak dwie siostry zostały społem 
w niebie, aby szukały m iędzy Aniołam i. Prawda zaś i pokój, 
brały się społem  na ziemię, aby także szukały m iędzy ludźmi. 
Dawid zaś stał przed Świątynią Bożą, oczekując słow a m iło­
ści Bożej, dla której on był w ybrany od Ojców św iętych 
z ciem ności.

ROZDZIAŁ VIII.

Tedy spraw iedliw ość z m iłosierdziem  przechodząc się po 
niebie społem, m iędzy chóram i Anielskiem i, pyta jąc się wszyst­
kich: (w Ps. 14). Bracia mili, pow iedzcie nam kto da zba­
wienie ludow i Izraelskiemu z góry Syońskiej, aby w ykupił 
lud wszystek, jeżeli jest m iędzy wam i który, powiedzcie nam. 
Odpowiedzieli nam A niołow ie (w Ps. 49). Miłe siostry, pyta­
cie się, zaiste! o w ielkie rzeczy Boskie, szukając ktoby miał 
świat wykupić, ale byście w iedziały, że żaden z A niołów  nie 
w ykupi ale człow iek  wykupi.

Tedy spraw iedliw ość słysząc, żeby się człow iek miał w y ­
kupić, spojrzały z nieba na ziemię na wszystkie syny ludzkie, 
chcąc wiedzieć k tóryby to był człowiek, o którym  A niołow ie 
m ówią, żeby miał św iat w ykupić. I rzekł do m iłosierdzia: 
Siostro m oja miła, otośm y słyszeii od Aniołów , żeby człow iek 
miał świat w ykupić; jam  teraz patrzała na wszystkich synów  
ludzkich, a żadnego spraw iedliwego nie m ogłam  widzieć, że­
by ten sąd i tę w ypow iedź m ógł wypełnić, a świat odkupić, 
przetóż daremna by była praca nasza z siostrami nasze mi iść 
na ziemię, ale odpocznim y raczej sobie, a oczekujm y ich tu, 
wszak nam tajno nie będzie jeżeli tam podobnego znajdą. 
Odpowiedziało m iłosierdzie Boże: Siostrzyczko miła, nie ważm y 
sobie tej drogi i pracy naszej, ale stąpm y na ziem ię ze siost­
rzyczkam i naszemi, a pom óżm y sobie wszystkie w espół szu-
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kać tego Zbawiciela świata, aby Pan w idząc naszą pracę spo­
łeczną, a nagrodził nam takiego człowieka, ponieważ on nam 
go przykazał z pilnością szukać.

ROZDZIAŁ IX.

I stało się gd y  te dw ie strony spraw iedliwość z m iło­
sierdziem schodziły na ziemię, a oto prawda ju ż szła z nimi 
do nieba, a pokój z nią (w Ps. 84). A  nie znalazłszy żadnego 
z ludzi k toby m ógł świat odkupić, a idąc spotkały się z nie­
mi i łaskawie przywitały, jak  to siostrzyczki miłe, albowiem  
się już oddawna nie były widziały, dlatego że przez długi czas 
po tych drogach biegały, a pracow ały szukając Zbaw iciela świa­
ta. Tedy m iłosierdzie Boże i spraw iedliw ość uczyniły pyta­
nie tym dwiem, m ówiąc: Siostrzyczki miłe, znalazłyście któ­
ry je s t  człowiek, albo który żyw będzie, a nie ogląda śm ier­
ci (w Ps. 82), to jest: któryby nie był przywiązany do śm ier­
ci i który ma świat w ykupić, znalazłyście go? pow iedzcie 
nam. Odpowiedzieli zaś prawda i pokój: zaiste, szukałyśm y 
bardzo pilnie wszędy po całej ziemi, ale żadnego sprawiedli­
w ego i niew innego nie m ogłyśm y znaleźć nawet i dziecięcia, 
którego żyw ot dopiero pierw szy dzień jest (w  Ps. 25). Ale 
się w szyscy odchylili i nieużyteczni są.

Tedy spraw iedliw ość z miłosierdziem  rzekły, zasm uci­
wszy się: I gdzie tedy m ęża takiego będziem y m ogły znaleźć? 
gdzie go  mamy szukać? ponieważeśm y szukały wszędzie mię­
dzy Aniołam i wsaystkiem i, pilnie się pytając, jeżeliby który 
m iędzy niem i m ógł świat w ykupić i przetożeśm y także na dół 
szły, abyśm y wam  szukać pom ogły. Ponieważ nie jest w  n ie­
bie m iędzy Aniołam i, ani m iędzy ludźmi na ziemi: i cóż sobie 
u bogie uczynić mamy, gd y  tego Zbaw iciela świata znaleźć 
nigdzie nie m ożem y. I tak się bardzo sm uciły te cztery cno­
ty Boskie.

ROZDZIAŁ X .

A  gdy  sobie tak smutnie na tej drodze rozmawiały, me­
dytu jąc o wykupieniu i w ybawieniu, a oto szaiarz Boży, albo 
sprawca najwyższy nad wszystkiem dworem niebieskim i nad
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wszystkiem  stworzeniem, im ieniem  łacińskiem , nazywa si«j 
Providentia divina, to jest Opatrzność Boża, który to wszędzie 
przechodził się sporządzając i opatrując \wszystkie rzeczy, ja ­
ko mu od Pana poruczone było. Ten idąc tą drogą przybli­
żył się ku tym to siostrom, a one tak smutne pyta jąc się 
jedna drugiej o tym  mężu, któryby miał w ykupić, a przy­
szedłszy do nich rzekł: M oje panienki o kogo w y się pytacie 
i jesteście  tak sm utne? One poznawszy, że to jest szafarz 
Boży, rzekły: (u Joba w r. 32). Panie miły, w iem y zaiste, że 
ty wiesz i znasz te wszystkie rzeczy i nic nie je s t  skryte ani 
tajne przed Tobą, albow iem  Tw oja  m iłość wszędzie bywa 
i wszystkie rzeczy w niebie zna i sprawuje, jako najwyższy 
sprawca i urzędnik Boga naszego. Pow iedz nam o tym  m ę­
żu spraw iedliwym , któryby ten sąd już w ydany wypełnił 
i świat w ykupił, którego nam Pan szukać przykazał, albo­
wiem  m yśm y go szukały na niebie i na ziemi i nigdzie go 
znaleźć nie m ożem y. Odpowiedział im szafarz Boży: Nie szu­
kajcie na niebie, albowiem  w niebie A niołow ie są ku temu 
niedostateczni, chociaż są w swojem  przyrodzeniu, czystości 
i niewinni, wszak do takiego wykupienia żaden z nich dosta­
teczny nie jest, aby m ógł za ludzkie grzechy zadość uczynić. 
Na ziem i zaś ludzie w ięźniowie i synow ie śm ierci (w Ps. 4). 
A lbow iem  w szyscy są ku śm ierci przywiązani i w szyscy się 
odchylili od dobrego, a społem  nieużyteczni są ponieważ ani 
jednego nie masz, któryby dobrze czynił. Tedy się one za­
sm uciły i rzekły: I któż jest ten jeden? my go jeszcze nie 
znamy, ponieważ nie masz go m iędzy Aniołam i, ani między 
ludźmi i dokądże się mamy udać? W ięc Szafarz Boży, mając 
pieczę o nich, jako też o wszystko, dał im radę i nauczenie 
m ówiąc im: Poniew aż nie m acie pom ocy ani zbawienia ni­
gdzie, oprócz Boga, w ięc ja wam radzę, szukajcie w y w tern 
Pana, a zbawieni będziecie. A lbow iem  on je st  zbawienie wszy­
stkich, kiedy go całem sercem  kochają i szukają. To pow ie­
dziawszy, szedł po swojej sprawie w szystkie rzeczy opatryw ać 
jako mu od Pana poruczono było. A le chociaż im dostatecz­
nie powiedział i radził, wszak one tego jednak  zaniedbały i ra­
dy jego nie uczyniły, a tak próżno m odląc i daremnie powąt­
piewając, obaw iały się do Pana powrócić.
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ROZDZIAŁ X I.

Tegoż czasu stało się że poseł Boży niejaki znamienity 
i bardzo prędki, ponieważ słowo Boże prędko bieży, posłany 
będąc od stolicy majestatu, dia niejakiej pilnej potrzeby , za 
strony świata, im ieniem  łacińskiem  Inspiratio divina, t. j. na- 
tchniiAiie Boże. Ten to poseł także mąż drogą szedł, a idąc 
natrafił te cztery cnoty i rzekł do nich: Co m yślicie w ser­
cach  w aszych i dlaczego jesteście smutne? A  one dom yśla­
ją c  się, że to pewnie któren z aniotów, rzekli mu: Bracie m i­
ły, wszakżeś tyś z nami w niebie w tej chw ili, a nie pozna, 
łeś pracy i starania naszego, które na nas Pan włożył, przy­
kazał nam szukać męża takiego, k tóryby ten sąd od Boga w y­
dany przyjął i w ypełnił, a otośm y już wszędzie chodziły i szu­
kały, a nigdzie go znaleźć nie m ożem y. Tedy poseł Boży, 
w iedząc dobrze, że im  na rękę dane było od szafarza Boskie, 
go, a usłuchać nie chciały, połajał i postrofował je , a dał im 
ten rozum, m ówiąc: (w Ps. 93). O, w y nierszumne! i skoroż 
się nam yślicie, przestańcież od błaznowania waszego, wierzcie 
szafarzowi Bożemu, w iedząc że on jest sprawca od Boga po­
stanow iony nad wszystkiem  stworzeniem. To powiedziawszy, 
poszedł po sw ojem  poselstwie.

ROZDZIAŁ XII.

Tedy one nam yślaw szy się dosyć długo, rzekły same do 
siebie (w  Ps. 45). Zaprawdę, tak uczyńm y, jako nam rada 
Boża bardzo mądrze a dobrze radziła. N aw róćm y się do Pa­
na, albow iem  on jest ucieczka i pom oc nasza; a naw róciw szy 
się do Pana, rzekły sędziem u na tronie: prosim y, Panie, w spo­
móż nas w utrapieniu naszem , a racz nam dać pom oc ku tej 
radzie, którą to Syn Twój m iły wydać raczył, albowiem  nie 
masz innego ktoby nam dopom ódz m ógł, tylko Ty, Panie Bo­
że nasz. A  przetóż Tw ojej m iłości pokornie prosim y, racz nam 
dać tego człowieka sprawiedliwego, któryby mógt tę Tw oją 
radę w ypełnić, świat w ykupić. Tedy im  jest powiedziane 
z tronu majestatu (z objaw ienia św. Jana w r. 6), ale jeszcze 
na m ały czas poczekały. Ponieważ w szechm ogący Pan był
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wtenczas w radzie z osobam i, które w ezwaf na radę, zapytał 
ich, ktoby z nich m iał ten sąd wydany w ypełnić, także aby 
przyjął człow ieczeństw o i poniósł śmierć okrutną a niewinną, 
przez którą by świat z w iecznej śm ierci wykupił.

ROZDZIAŁ XIII.

W szech m ogący  Pan, rozmawiając o tem z tym i osoba­
m i, pow iedział wnet: A któż pójdzie na to wykupienie świa­
ta, ponieważ żaden znalezion nie jest, ktoby tę radę naszę 
w ykupił. A  oto wnet się odezwał m iły Syn B oży i rzekł: 
Oto ja  w przygotowaniu jestem , Ojcze m ój; mnie poślij, a ja  
ten sąd poniosę, którym  ja z woli Tw ojej wydał. A lbow iem  
na początku księgi napisano jest o mnie (w  Ps. 39). A bym  
ja uczynił zupełnie w olę Tw oję, Ojcze mój, chcę ja  zupełnie 
w olę Tw oję i radę wypełnić, Boże Ojcze mój m iły. Usłysza­
wszy chęć taką Bóg Ojciec u Syna sw ego jednorodzonego, 
rzekł mu: B łogosławieństwo niech będzie Tobie, Synu m ój, 
T y  jesteś Syn mój miły, któregom  Cię ja  za żyw ota  m ego 
przed wieki spłodził; Tyś jest Kapłan na wieki, w edług po­
rządku M elchisedechow ego (w Ps. 109), który mi ofiarow ać 
będzie świętą i milą ofiarę, to je s t  samego siebie, a za ludzi 
ukrzyżow any będziesz na krzyżu. A lbow iem  przyjm iesz czło­
w ieczeństw o na siebie, na którem to n iem ocy, boleści i śmierć 
podejm iesz i cierpieć będziesz. Odpowiedział m iły Syn Bo­
ży: gotów  jestem , a nie jestem  zasm ucony wolę Tw oją, Ojcze 
m ój, w ypełnić, lecz n ic nie opuszczaj kiedy cierpieć będę, Oj­
cze mój najmilszy. Rzekł do N iego znowu Ojciec niebieski: 
O, Synu m ój! Tyś jest zawżdy ze mną, a ja z Tobą i z Du­
chem  św., jeden Bóg na wieki; i rzekł mu Syn m iły : dzię­
ki Tobie składam, Ojcze mój najłaskawszy i składać będę aż 
na wieki.

ROZDZIAŁ X IV .

A znając to m iły Syn Boski od wieków, co ma na niego 
przyjść na tym  biednym  świecie, począł się B ogu Ojcu m o­
dlić, m ówiąc: (u Izajasza w r. 38). Ojcze m ój najm ilszy! pro­
szę, przyjm ij m odlitw ę m oję, albow iem  ponieważ mi jest tuk
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nadano żyć w ed ług w oli Twojej na św iecie w takich boleś­
ciach  i utrapieniach żyw ot ducha m ego być ma (u Jana św. 
w r. 7). A lbow iem  za ludzi, Ojcze mój, umęczenie i śm ierć 
na mnie dopuścisz, lecz  mnie potem  zaś znowu do żywota 
przyw rócisz, przez zm artwychwstanie. Rzekł do niego znowu 
O jciec niebieski: 0, Synu m ój miły, zostawiłem  Cię i jeszcze 
zostawię, albowiem  wszystkie rzeczy Twoje są, któremi wsła­
w iony będziesz na duszy i na ciele. Będziesz pośrednikiem  
pom iędzy mną i ludem  moim, a to przez um ęczenie Tw oje 
i śm ierć niewinną, Synu m ój najm ilszy. Rzekł zaś do Ojca 
Syn Boży: O jcze m ój! wszystko co się Tobie podoba uczynię 
łaskawie. A  teraz też, m iły Syn Boży, poddaw szy się woli 
w szechm ogącego Ojca i całej T rójcy  św., to je s t  aby on tę 
zgodę uczynił m iędzy Bogiem  a ludźmi. W ięc  rzekł do tych 
osób wielebnych, m ów iąc: W iem  ja  to zapewnie, że się dla 
m nie ta burza stała na morzu, to jest ten niepokój między 
B ogiem  a ludźm i na świecie; żebym  ja  ją  ukoił (u Jonasza, 
w  r. 2). I p :zetó do ukrócenia takowej burzy spuść mnie 
do tego morza, co je s t  do śm iertelności i biedy tego świata. 
Ponieważ ju ż  to boleść, n iem oc i śm ierć m oja będzie; tak że 
w szystko poniosę i miło cierpieć będę, aby ten pokój uczynić 
m iędzy Bogiem  i ludźmi.

ROZDZIAŁ X V .

Także i D uch św. m iędzy tem i osobam i w ielebnem i m ó­
w ił i potwierdził to wszystko, na czem  zawisło było od w ie cz ­
ności w pilnej radzie jedn ej w oli całej Trójcy świętej i rzeki: 
(w  Ps. 10). O jak  uwielbione są wszystkie rzeczy w m ądro­
ści Tw ojej raczyłeś uczynić, to jest przez Syna Tw ojego m iłe­
go. Także przez niego raczyłeś świat w ykupić, albowiem  ta 
jest w ola Tw oja i Syna Tw ego, Ojcze św ięty, także też i m o­
ja , to w szystko w ola jedna jed n ego  w iecznego Boga. Dawid 
tak skrom nie stał przed świątynią Bożą, oczekując frasobliw ie 
tej odpow iedzi m iłościw ej od Pana, a będąc bardzo zraniony 
od spraw iedliwości, na jednem  m iejscu został, stojąc.
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ROZDZIAŁ XVI.

Lecz w szechm ogący Pan, który siedział na tronie z oso­
bami tym i, będąc już uspokojony tą dobrowolnością czyli do­
brotliw ością takow ą syna sw ego mitego, który się poddał sam 
dobrowolnie i łaskawie, aby za ludzi zadość uczynił. Ten Bóg 
Ojciec niebieski, obróciw szy się już miłą i bardzo łaskawą twa­
rzą ku tym , którzy oczekiw ali słów m iłości i rzekł: (3 ks. 
Mojż. w r. 32). Słuchajcie niebiosa co m ów ić będę, a pozoruj 
ziem io słów m oich, albow iem  cośm y od w ieczności umienili, 
to teraz, już objaw iam y i wypow iadam y. Oto wszystkie rze­
czy zaprawdę w m ądrości uczyniliśm y, to jest przez Syna mi­
łego: także przez niego człow iek w ykupiony. A gdy to wszech- 
m ogący Pan w ypow iedział w  tern się uspokoiły te cztery cno­
ty od w szystkich prac smutku i starania, które m iały od da­
wna poruczone szukać Zbawiciela świata.

ROZDZIAŁ XVII.

I stało się gdy  te cztery cnoty stały przed tronem m a ' 
jestatu, radując się, a chw aląc Pana ze wszystką rzeszą nie" 
bieską z tej m iłości, a otóż Pan wspomniał sobie na Dawida 
i rzekł do tych  sióstr spraw iedliw ych (w Ps. 83). Oto siuże- 
bnik mój, Dawid, znosi mnie aż dotąd, któregom  dość spró­
bow ał w boju  i przeciw nościach  wielu, a znalazłem go wier­
nego i stałego przed twarzą m oją i przetóż wy, córki. S yoń - 
skie, idźcie, a oglądajcie króla Dawida ju ż  ukorowanego.

Tedy zaraz te cztety cnoty: spraw iedliw ość, m iłosierdzie, 
prawda i pokój Boży przyszły do Dawida, przysłane będąc od 
Boga, jako m łodzieńcy śliczni, które to gdy przyszły ku n ie­
mu, pow itały go i zam iłow ały go bardzo z w iełką u czciw o­
ścią; a to dla jego słabości i w ierności. Rzekły w ięc do nie­
go: Dawidzie, sługo Boży, raduj i wesel się w  Tobie. Tedy 
D aw id uradowawszy się rzekł: (w  Ps. 65). B łogosław iony jest 
Pan Bóg mój, który nie odrzucił m odlitw y i prośby m ojej nie 
odjął m iłosierdzia sw ego odem nie na w ieki, ale dał pociesze­
nie sercu memu. Przetóż, proszę was, opow iedzcie to Panu 
memu, to je s t  Zbaw icielow i, jaką  ja  boleść dla niego cierpię,
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a  dla jeg o  zm iłowania jestem  na pół żyw y. Rzekły zaś one 
D aw idow i (w Ps. 102). Dawidzie! Bogu m iły i wybrany, wiedz 
że zdrow ie Tw oje Pan B óg  jest, albow iem  on uzdrawia wszel­
kie choroby niem ocy. A  teraz ju ż  ciebie koronuje w m iło ­
sierdziu sw oim  i ju ż  napełnia dobrym i razami duszę twoję, 
a lbow iem  do końca zam iłował Ciebie; przetóż, pójdź i ty, 
pójdź, a wnijdź do przybytku Pana Boga twego.

Tedy D aw id będąc ju ż  na ciele  uzdrowiony, szedł z w e­
sołością  do Pana, ponieważ już miał do niego przystęp łatwy 
przez te cztery cnoty. I przystąpił wnet bez wszelkiej prze­
szkody do tronu Bożego przed tw arz Boską i rzekł: (w  Ps. 
23). Ku Tobie, Panie, podźw ignąłem  duszę moję, w Tobie ja  
ufam , n ikogo się już nie boję, ani się bać nie będę, ani się 
ju ż  pośm iew ać nie będą nieprzyjaciele moi. Ponieważ zapew­
nie w szyscy, którzy i Ciebie znoszą, a oczekują, nie będą zhań­
bieni; przetóż proszę, uczyń znak Tw ej dobroci ze mną, Pa­
nie Boże m ój, abym  był dobrym  posłem naleziony.

ROZDZIAŁ XVIII.

W tenczas W szechm ogący Pan przem ów ił do D awida m i­
le i łaskawie, m ów iąc: (w Ps. 80). M iłość m oja  z tobą Dawi­
dzie, sługo m ój w ierny na wieki. Ciebiem  ja  sobie um iłował 
i zachow ałem  m iłosierdzie swoje, albow iem  w m iłosierdziu 
sw ojem  w iecznem  ulitow ałem  się nad Tobą. Oto w sm utkach 
tw oich  wołałeś do mnie, a jam  cię w ysłuchał; spróbow ałem  
Cię w  w iełu przeciw nościach, Tyś jest uprzejmy, znaleziony 
przed oczym a m ojem i, a przetóż m iłość moja jest z tobą i bę­
dzie na wieki. Teraz idź w  pokoju, a powiedz to o jcom  i bra- 
tom  swoim , że ja  was naw iedzę m ile i wzbudzę nad wam i 
słow o m oje, abym  was zaś ku sobie na to m iejsce przywiódł. 
Taką m iłość usłyszawszy Dawid, padł na kolana przed tronem 
majestatu Boskiego, dziękując w ielce Panu Bogu, a powsta­
w szy pokłonił się i odszedł, jako na posła przynależy, biorąc 
się do ciem ności ku swoim , chw aląc Pana Boga naszego 
z  w ielką radością.
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ROZDZIAŁ X IX .

Gdy ju ż  Dawid przyszedł do Ojców św iętych do ciem no­
ści, a oni płaczą oczekującego; i tak ja k  wstąpi! do ciem no­
ści, tedy zaraz z weselem  w ielkim  wykrzyknął i rzekł: wszyst­
kie narody klaskajcie w ręce i śpiew ajcie Panu B ogu w g ło ­
sach radosnych. Oto Pan zaprawdę przyjdzie, w ysw obodzi 
i ku sobie nas przywiedzie. Tedy mili św ięci wysłuchaw szy 
Dawida, tego szczęśliw ego posła, dziękowali mu jako posłow i 
wiernemu i wybornem u, iż im  w ybornie zjednał, bo zapewnie 
m iłość takową w yjednał i uprosił u Pana, że ich  chce Pan 
naw iedzić i w ysw obodzić.

Przetóż radując się z tej m iłej i niespodziewanej w iado­
m ości, nie m ogli się z radości nacieszyć, a będąc ju ż  bardzo 
uweseleni, zaczęli śpiew ać piosnkę (u Daniela w r. 3). Chwa­
ły  godnyś Ty, Panie O jców  naszych, a chw alebny jesteś, któ­
ryś spojrzał na przepaści, a tak chw alili Pana i cieszyli się 
z Jego świętej i Boskiej m iłości.

RO ZD ZIAŁ X X .

D yabei zaś nie był od niejakiego czasu przy tych św ię­
tych , ani też wtedy, k iedy św ięci O jcowie chw alili Pana albo­
w iem  nie służyło jem u m iędzy św iętym i przebywać. Przetóż 
g d y  się dowiedział, że tak św ięci się cieszą, zburzył się z in- 
nem i czartami i przyleciał do n ich z prędka, m ówiąc: Co tu 
jest now ego? czem u w y się tak radujecie? jeżeli kto przyjdzie 
was w ysw obodzić? w ierzcie mi, że się om ylicie. Lecz w iedział 
dyabeł z Pisma św iętego, że ma przyjść Syn Boży, ale czasu 
ani sposobu przyjścia  Jego nie wiedział. Na to odpowiedzieli 
św ięci dyabłu będąc ju ż  zabezpieczeni pewnem  wykupieniem  
sw ojem , m ów iąc: My wiem y dla czego się radujem y i dla 
czego się cieszym y, a ten to ciężki i przeciw ny będzie. Dyabeł 
zaś chociaż rozumiał, że o Synu B ożym  mówią, bynajm niej 
się tego nie uląkł, ale rozgniew aw szy się na nich, pytał sio 
ich ualej mówiąc-. I któż jest ten? chcę abyście mi powie 
dzieli. Ted.v św ieci, będąc radą Bożą nauczeni, rzekli mm 
Ty się dowiesz, ale przez Tv\oję pychę nie uw ierzysz, wszak

http://rcin.org.pl



b y ś  wiedział, że Pan przyjdzie pewnie; w m ocy  sile swojej, 
a on nas w ybaw i z rąk twoich, tedy zaginie m oc i siła tw oja  
a królestwo stracone będzie.

Tedy dyabli poczęli żelazami hurtow ać będąc w pogo- 
tow iu, aby św iętych  okuwali i mówili: Panie miły, damy ca 
im potrzeba. A le św ięci O jcowie odpow iedzieli dyabłu, m ó­
wiąc: My ufam y w Panu, że On pośle Zbawiciela i obrońcą 
sw ego, że On nas w ysw obodzi z rąk twoich, a ty, dyable, bę­
dziesz pojm any, związany i w rzucony do mąk piekielnych, 
gdzie to będzie biada ze wszystkiem i towarzyszam i twem i na 
wieki.

Tedy dyabeł słysząc to, rozgniew ał się bardzo z innym: 
dyabłam i, w  całym  zapale gniew u i złości, począł ich  trapić 
nieznośnem i strachami i straszyć w ielkiem i ciem nościam i, tak­
że twardym  więzieniem , albow iem  okowam i ich  tedy okuwszy 
bez litości, c i zaś grozili im, m ów iąc: Ha, ha, ha, dziwaki 
i szaleńce, to wasze radości, to wasza nadzieja, ju ż  nam tu 
teraz posiedzicie, albow iem  wam  zapewnie ciężko i niełatwo 
będzie; pokaże się teraz kto przyjdzie, a was w yswobodzi.

ROZDZIAŁ X X I.

Lecz potem  gdy odeszli dyabli na m iejsce swoje, padło 
to dyabłu w  myśl, że św ięci n igdy tak śmiało nie m ów ili jak  
teraz i zawołał swojej rady do siebie, m ówiąc: G dyby ci więź­
niow ie nic nie poczuwali pewnego, n ie odpow iadaliby tak by­
stro i śm iało, a tak chociaż m am y cokolw iek  sw ych  posłów  
na św iecie, ale jeszcze mi się zda, trzebaby nam ich  jeszcze 
w ięcej i lepiej pilnować. Odpowiedziała rada jego : Zaprawdę, 
Panie nasz, Lucyperze, nieźle radzisz, bo prawda, chociaż się 
żadnego nie boim y i łow ców  na św iecie mamy, jednak  nie 
szkodzi nam się zaopatrzyć. Przeto znowu wysłali w ielkie 
m nóstw o dyabtów , aby b iegli pilnie, a szperali po całym  
św iecie, gdzieby się dow iedzieć m ogli, aby zaraz dali znać 
panu Lucyperow i do piekła, co się dzieje na świecie.

—  tre —
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ROZDZIAŁ X X II.

Przetóż m ili św ięci siedząc w ow ych ciem nościach  tęsk­
nili sobie bardzo, ja k  więźnie w żebrocie i w  żelazach ciężko 
trapieni będąc, nie przestawali do Pana w ołać, m ów iąc: (w  Ps. 
79). Prosim y, wzbudź Panie Boże moc Tw oję, przyjdź, a w y­
swobodź nas, albow iem  się ju ż  nie upamiętają nieprzyjaciele 
nasi w złości sw ojej, a pycha ich  w yw yższa  się zawsze, prze­
tóż prosim y, skróć złości ich, n iech wiedzą, a poznają żeś T y  
sam  Pan nad wszystkiem i.

\i\!
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KSIĘGA CZW ARTA.

w której się opisuje o spełnieniu i ukazaniu tej miłości obiecanej, to 
jest o  przyjściu Syna B ożego  na ten świat, o którym to, gdy usłyszał 
dyabeł ciekawie się wypytywał o nim, obawiając się go, o czem dalej

nastąpi W rozd. 1.

ROZDZIAŁ I.

W szechm ogący Pan w idząc utracenie ludu sw ego i w y ­
słuchaw szy płacz i w ołanie jeg o , do litości się ju ż  wielkiej 
był nakłonił i rzekł Synow i swem u m iłem u: (2 kor. Mojż. 
w r. 3). Oto widzę, zaiste, trapienie ludu m ego i słyszę wo­
łanie ich  do mnie (w  Ps. 101). Przetóż, Synu m ój miły, Ty 
już pow stawszy, pójdziesz i w ysw obodzisz ich, albow iem  czas 
zm iłow ania ju ż  przyszedł. Odpowiedział m iły Syn B oży i rzekł: 
(w  Ps. 11). Gotów jestem , Ojcze m ój m iły, w olę T w oję  zaraz 
w ypełn ić , przetóż pójdę, a dla biedy ubogich  i płaczu; w y­
sw obodzę ich  przez w cielenie i umęczenie, Ojcze m ój miły. 
Odpow iedział znowu do Syna O jciec niebieski: Tak. Synu m i­
ły , jakoś m i sam dobrow olnie przyzw olił, a ja  poślę Anioła 
Gabryela m ego, k tóry Ci zwiastuje wcielenie Tw oje Najświęt­
szej Pannie Maryi, która od w ieczności jesu obraną, aby Mat­
ką Tw oją była ; i rzekł Syn Boży: stań się tak, Ojcze mój, 
bądź im ię Tw oje pochw alone.
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ROZDZIAŁ II.

Tedy zaraz w tę samą godzinę z daru m iłości Bożej 
(u Łukasza w r. 1). Posłany jest Anioł Gabryel od Pana Bo­
ga do miasta Nazaretu, do Panny Maryi o poczęciu  Syna Bo­
żego, ja k  pisze Ewangelista Łukasz św ięty, którem u to posel­
stwu tak B łogosław iona Panna przyzwoliła i rzekła: „Stań mi 
się w edług stówa T w ego“ . Tedy zaraz Syn Boży w je j żyw ot 
raczył wstąpić zaćm ieniem  Ducha św. A  to poselstwo stało 
się w roku 3980, od stworzenia świata, dnia 25-go miesiąca 
Marca, gdzie to także uroczystość Zwiastowania, czyli poczę­
cie Syna Bożego, na ten dzień się odkłada. To się działa 
w Piątek, albow iem  w ten dzień raczył się sam człow iekiem  
stać, a świat w ten dzień wykupić raczył; niech Mu będzie 
cześć i chwała z tego na wieki.

ROZDZIAŁ III.

A le chociaż te tajem nice o wcieleniu Syna Bożego się 
działy, wszakże dobrodziejstw o Boże i spraw y je g o  przedzi­
wne mają być ogłoszone, przecie ci A niołow ie, którym  ta mi­
łość najprzód była ogłoszona poszli do Ojców św. do  ciem no­
ści, oni płacząc oczekiw ali w  sw ojem  więzieniu; skoro ten 
dzień pożądany w szystkim  narodom  przyjdzie, a ich  w y sw o­
bodzi. A niołow ie cieszyli ich m ówiąc: Ludzie Syońscy, nie 
płaczcie i nie sm ućcie się, ale chw alcie Pana niebieskiego, 
a przed wszystkim i Go wyznawajcie, albowiem  ju ż  uczynił 
m iłosierdzie sw oje (u Tobiasza w r. 12). Oto tajem nice Boże 
króla N iebieskiego taić dobrze jest, przetóż wam  oznajm iam y 
i nie taimy, że dzisiaj B óg człow iekiem  uczyniony jest, a on 
p r /y jd z ie  i was w ybaw i.

ROZDZIAŁ IV.

Tedy Ojeowio św ięci z tak radosnego pocieszenia byli 
uweseleni radością wielką, m ów iąc: O! niech będzie Tobie 
chwała, w szechm ogący Panie Boże nasz, a tak tą m iłością, tp

_  _  „  5
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h st w cieleniem  Syna Ilożego uradowali, a nie m ogąc radości 
/.utaić, poczęli sobie te piosneczkę pocieszną (z Ps. 117). Ten 
to je s t  dzień, który uczynił Pan, albowiem , zaiste, dziś Bóg 
spojrzał na strapienie ludu swego, a posłał wykupienie. Dzi­
siaj śm ierć, którą przyw iodła żona, znowu ją  żona skruszyła, 
chwała i cześć Panu Bogu naszemu. W ięc dyabli, chociaż 
te tajem nice były  skryte przed nimi, a gdy usłyszeli te głosy 
i śpiewania O jców  św., przylecieli do nich prędko, m ów iąc: 
Ha, ha, ha, nędzni biedacy, darmo się cieszycie, teraz wam 
jeszcze w ięcej trosk przydam y to obaczyeie; lecz nie m ogli 
ich jednak bez woli Boskiej cięższym  więzieniem trapić, albo­
wiem już byli w tedy bardzo twardo okuci, ale jednak stra­
chami wiellciemi ich  trapili. A natrapiwszy się ich  do ,w o li 
odeszli i zaniechawszy żelaz przed niemi, aby się niemi Świę­
ci nie strachali.

ROZDZIAŁ V .

Potem  stało się dnia 25 -go m iesiąca Grudnia w nocy »a  
niedzielę, k iedy się narodzić miał Pan drogi, a oto znowu ci 
Aniołow ie zaw itawszy do O jców  św iętych  ju ż doskonale im 
oznajm ili, że tej nocy koniecznie ma się narodzie Zbawiciel 
świata i rzekli im: Ludzie Judzcy i Jerozolimianie, nie b ó j­
cie się już tych trapień i strachów  dyabelskich, dzisiaj za 
prawdę ujrzycie, że Pan przyjdzie na świat, to jest przez na­
rodzenie sw oje, a rano będziecie oglądać chwałę Jego, a ten 
wam będzie znak i zbawienie. Oto światło wielkie oświeci 
się dzisiaj m-d wami, poniew aż chwała Pańska objaw iona dziś 
będzie po ca łym  świecie, kiedy Pan B óg nasz jaw no przyjdzie. 
A  oglądać go będą w szystkie krainy ziemi, Zbawiciela Boga 
naszego, a pow iedziaw szy to A niołow ie rzekli: I stało się w tę 
godzinę, w  którym  się raczył Syn Boży narodzić, zaraz św ia­
tło w ielkie ośw ieciło cały świat w esoło i ciem ności, gdzie Oj­
cow ie św ięci byli, także ośw iecone zostały. A  to światło wni- 
kło i do piekła; także też i gtos Anielski w net słyszany był, 
śpiew ając: Gloria in excelsis Deo! to jest chwała Bogu na 
w ysokości, a na ziemi pokój ludziom dobrej woli! a przetóż 
św ięci, u jrzaw szy to światło i oświecenie przybytku sw ego, 
słysząc także g łosy  Anielskie tak radosne i ucieszne, urado­
wali się z tego bardzo.
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ROZDZIAŁ VI.

Dyabli zaś gdy ujrzeli to w ielkie światło i usłyszeli śpie­
wanie Aniołów , zlękli się okrutnie leżąc na sw oich miejscach, 
Lucyper znś nie m ogąc tego ścierpieć dla w ielkiego strachu, 
podniósł się do góry i rzekł innym  czartom , m ów iąc do rady 
sw ojej: Co to jest now ego, co się to dzieje? z tym  blaskiem 
i jasnością takow ą wielką cośm y widzieli; lecz oni milczeli 
będąc przestraszeni strachem  wielkim ; tedy Lucyper pokręci­
wszy głow ą rzekł: rozum iem  ja  debrze, że nam ten blask i ta 
jasność nic dobrego nie przyniesie, a przetóż nam się trzeba 
dobrze zaopatrzyć. T edy rada Lucyperow a widząc jak się ich 
Lucyper poczyna bać i lękać, poczęli go cieszyć m ów iąc do 
niego: Ej, panie Lucyperze nasz, ty  bezpiecznie leż, a nie 
dbaj na to, bo to tylko na nas takow e strachy puszczają, że 
nam nic złego nie m ogą uczynić, a bądź pew nym  że A rcha­
nioł Michał ze sw oją rotą ciągnie i to nie na żarty, wszak 
wiesz jak  nam niegdyś w  niebie uczynił, a tak też teraz chce 
dow ieść, żeby i tu tylko sam władnął, którego my tu nie do­
puścim y, albowiem  się go już nie boim y. I tak ubezpieczy­
w szy się, polegli sobie znowu w szyscy na m iejscach swoich 
z Lucyperem .

ROZDZIAŁ VII.

Ale jak skoro byli polegli i uciszyli się, a oto w tę chw i- 
lę przylecieli ci w szyscy  czarci ze świata, którzy byli przed­
tem  rozesłani po całym świecie, aby ludzi łow ili i tych  sobie 
przywłaszczali. Otóż ci dyabli przylecieli do piekła, m ówiąc: 
A eh  niestety! i cóż śpicie leżąc, a nie dbacie co się dzieje, 
D opiero oni powstawszy z ziemi okrutnie się zlękli, stojąc ja ­
ko omamieni, a spojrzawszy na tych  sw oich łow ców , którzy 
okrutnie zdyszani i zm artwieni byli, rzekli do nich: Acłr! ach! 
biada wam i cóż wam j'est, a co wam się dzieje? lecz oni trzę­
sąc się od w iełkiegu strachu ^oczęli m ówić: Ej, co się pyta­
cie, albośeie nie widatełi e ^ a i a  wao^esłi, albo nie słyszeli 
ja k o  blask okrutny i głos w tę godzinę stał się? który nari 
zaprawdę jest straszny i ciężki, a jeszcze ku temu ziemia r - t
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ciężko zatrzęsła, tak że wszystkie m ogiły, przybytki i miesz­
kanie nasze, w których m y przebywali z grantu w yw rócone 
zostały, a m yśm y zaledwie z głow am i naszemi uciekli. Lucy- 
per zaś z innym i dyabłam i stojąc, nie wiedząc co mają na to 
odpow iedzieć, przychodząc do pam ięci wstrząsnąwszy głow ą 
swoją, z w ielkim  gniew em  rzekł do sw oich współtow arzyszów  
m ów iąc: W szakże ja  wam  pow iedziałem , że ta jasność z tym 
w ielkim  blaskiem  i ten głos któryśm y słyszeli, nic dobrego 
nam nie przyniesie, a teraz już nam  do tego przyszło i pytał 
się potem  tych łow ców  swoich, co  by to był ten głos, który 
tak bardzo burzy i szkodzi? Odpowiedzieli mu, zapewnie ża­
den inny nie je s t  tylko ten Michał ze sw oją rotą, albowiem  
m y go  w idzieli, że w zastępach hołduje, przedzierając się g ło ­
sam i swem i. Tedy Lucyper gryząc palce sw oje, zakręciwszy 
g łow ą  sw oją  rzekł: zapewnie on się niczego nie dorachuje, 
pewnie jem u  ciężko będzie z je g o  rotą, albow iem  oni m yślą, 
że sobie tak tu będą przewodzić jak  niegdyś w niebie, lecz 
się oszukają, muszą im insze skóry porość niż oni nas stąd 
w ywołają.

A le  że są doskonali mędrcy, a nie m ogą nam inaczej 
szkodzić, w ięc nam nasze m ogiły  znieśli i powywracali, lecz 
dla czego tak są źli na nas? dla tego zapewnie że się im nie 
bronim y, w ięc sobie z nas tylko żarty robią, albow iem  i wte­
dy gdybyśm y się im  bronili, zapewnie by nas nie byli z Nie­
ba wygnali, lecz  teraz m yślą sobie, że im  tu znowu nie do­
puszczamy, a te m ogiły  i przybytki nasze które nam pobu- 
rzyli, m yślę że nam ich lekko popłacą, choćby mieli sto głów  
każden; tak się Lucyper gniew a! i pobudzał w  złości sw ojej. 
A le  inni dyabli zaś rzekli do niego: O! Panie nasz, Lucype- 
rze, bądź tej dobrej i w esołej myśli; dla czegóż się masz smu­
cić, a niepokój sobie czynić, puść nas ty na nich, m y ich za­
pewnie spłoszym y. Tedy Lucyper będąc zaś pocieszony, rzekł: 
No m oi wierni, tedy patrzcie a szukajcie, abyśm y się dobrze 
pom ścić m ogli nad niem i i radzili się w szyscy wespół, jakoby  
się nad M ichałem  A rcy-A n iołem  i jego rotą jaknajprędzej 
pom ścić m ogli.
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ROZDZIAŁ VIII.

I stało się, gdy się oni dyabii na sw oich  m iejscach ra­
dzili, a oto Ojcowie św ięci dla wielkiej radości, którą m ieli 
z narodzenia Syna Bożego, nie m ogąc doczekać do lat aby za­
witał do nich, tylko aby ja k  najprędzej m ogli widzieć tego 
nowonarodzonego Pana m aluczkiego, zawołali głosem  m ów iąc: 
(w Ps. 72), Ukaż nam, miły Panie, oblicze Twoje, to jest Sy­
na Tw ego narodzonego, a zbawieni będziemy, a racz nam 
ukazać to światło zbawienia Tw ojego, albow iem  zm iłowania 
Tw ojego prosim y Cię pokornie, którem eś to światłem  raczył 
cały świat ośw iecić i u weselić.

Tedy stało się że znowu ci A niołow ie przyszli do nich 
do ciem ności, poczęli ich  z w ięzów  rozwiązywać, m ów iąc im: 
(u Izajasza w r. 60). W stańcie, a ośw iećcie się, ludzie Jero­
zolim scy, a lbow iem  ju ż  przyszło zbawienie wasze. I  wnet by­
li zaproszeni niektórzy z nich, a osobliw ie ci, którym  to Pan 
Bóg ob jaw ił i obiecał ukazać Syna sw ego narodzonego, jako 
to: Abraham owi, który się od dawna cieszył, aby w idział dzień 
jego i radował się. Potem  Mojżeszowi, którem u także był Bóg 
wszystko dobre obiecał ukazać, a to jest największą sławę 
Syna sw ojego jednorodzonego. Potem  Izajaszowi prorokow i, 
któremu im ię Pana objaw ione, to jest Syn Boży narodzony. 
Także i Dawidowi, o którym Pan Bóg był powiedział: że je ­
mu ukaże zbawienie swoje. Ci to zaprawdę Święci i innych 
wielu, którzy byli narodzonego Pana w duchu w idzieli, wzią­
wszy ich  A n iołow ie z więzienia rzekli do nich: Pójdźcie, 
a oglądajcie sprawy Boże przedziwne a wielkie, które u czy ­
nił Pan Bóg w szechm ogący; a w yw iódłszy ich z ciem ności, 
postawili ich  na praw ej drodze, która wiedzie do Betleem, 
m ówiąc im: Idźcie prosto aż do Betleem, a tam oglądajcie 
coście od dawna żądali; a m y zaś jeszcze inną drogą mamy 
iść. A lbow iem  ci Aniołow ie także i do pogan posłani byli, 
aby im  tego nowonarodzonego króla i Zbaw iciela opowiedzieii.

ł
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ROZDZIAŁ IX.

Tedy ci święci Ojcowie, szli proslo do Betleem, gdzie 
by ł narodzony Pan, a idąc tam spotkali się z pasterzami, któ­
rzy powracali nazad z Betleem z wielką radością wielbiąc 
Pana Boga. Rzekli O jcowie Św ięci do nich: K ogoście w idzie­
li, pasterze? pow iedzcie nam, kto się tam sławnie na ziemi 
ukazał? Odpowiedzieli pasterze: Dziecię my widzieli naro­
dzone m iędzy zastępami Aniołów , który jest Pan Zbawiciel 
świata. Tedy ci święci poszli z wielką radością do tego dzie­
ciątka i rzekli: W espół pójdźmy i pospieszm y, a kłaniajmy 
się jem u. Gdy przyszli do Betleem, a oto światło wielkie 
około dziecięcia ujrzeli, a oni dla wielkięj jasności i blasku 
bardzo bystrego, padli na kolana, pochylili z wielką pokorą 
twarze ku ziemi nie m ogąc dla wielkiej m dłości oczu na to 
św iatło podnieść, lecz A niołow ie którzy temu dziecięciu usłu­
giw ali, ujrzawszy tych  św iętych tak na ziemi leżących, przy­
szli do nich i podźwignęli ich  m ówiąc: Ludzie Jerozolim scy, 
wstańcie a oglądajcie tę sławę i radość, którą wam Bóg ze­
słał; i tak podźw ignąw szy ich zaprowadzili do Betleem , a na­
tychm iast oglądali to dzieciątko m iłe i bardzo wdzięczne, lecz 
m iędzy Aniołam i uradow ali się bardzo i kłaniając się Jemu, 
m ów ili: Oto Pan nasz, oto Zbaw iciel nasz, któregośm y od da­
wna pragnęli i oczekiwali, błogosławiony który przyszedł 
w  im ieniu Bożern. A  dyabłi się jeszcze radzili na m iejscach 
swrnich, jak by  się m ogli pom ścić za swoje przybytki i m ogiły 
zburzone, a nie w iedzieli jeszcze, że ci Św ięci byli z ciem no­
ści wyprowadzeni.

ROZDZIAŁ X .

Tedy w tym czasie rozkazał był Lucyper jednem u z dya- 
błów  iść do ciem ności, aby zajrzał do w ięźniów  ja k  to zw y­
czajnie robili, któren to przyszedłszy do Świętych, a widząc 
że ju ż  niektórych niem a w więzieniu, skoczył prędko i bieżał 
do L u cY p o r a  m ów iąc: O, Panie nasz, nie lękaj się, już nie­
którzy w ięźniowie uciekli. Tu dopiero Lucyper podniósłszy 
się, odbieżawszy od drugich współtowarzyszów, przybiegnie
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do więzienia, gdzie D.yli O jcow ie św ięci, a spojrzaw szy znalazł 
okow y i pęta także łańcuchy potargane i rozrzucone, a w e j­
rzawszy wściekle, począł się tych  Świętych, którzy byli jesz­
cze w więzieniu pytać, m ówiąc: Oto zaklinani was, abyścia 
mi pow iedzieli gdzie się ci inni podzieli? albowiem  ja k o  z w ię­
zienia wyszli, zaraz mi powiedzcie! O Lucyperze, daremnia 
się nas pytasz, ale kiedy i nam Pan Bóg pom oże i w ysw obo­
dzi nas, dopiero obaczysz i zasm ucisz się bardzo, a może ze 
strachu umrzesz. Tedy L u cyper będąc uniesiony złością po­
czął im grozić, m ów iąc: Ha, ha, ha! potw ornicy, poznacie 
wnet co  wam  te uciechy i radości przyniosą. I nakazał im 
zaraz tak wiele w ięzienia i oków  przydać, potem ich  tak ciężr 
ko okow ali za rozkazem  jeg o , a tych  co  A niołow ie w ypuścili 
z w ięzienia, kazał po całym  św iecie szukać pilnie, albowiem  
wiedział że jeszcze nie weszli, a o św iętym  Michale nie za­
pomniał. Przetóż posiał bardzo stałych i śm iałych  dyabłów , 
aby nietylko tych św iętych  szukali ale i Michała, k iedy by go 
znaleźli, aby przed niego przywiedli, a on zaś sam z innym i 
dyablam i przy tych to św iętych  został, grożąc im aby mu po­
wiedzieli ja k  ci towarzysze z więzienia ivyszli, ale św ięci się 
go nie bali w iedząc o sw oim  Zbawicielu. Także też wiedzieli 
że bez w oli Boskiej nie m ogli ich  trapić.

ROZDZIAŁ X I.

Ci zaś dyabli po ca łym  św iecie biegali szukając; i stało 
się ja k  przyszli do Betleem, widzieli jasność w ielką, także 
i tych Świętych, którzy stojąc kłaniali się dziecięciu  w ielce 
pięknem u w  w ielkiej św iatłości i zastępach i zląkłszy się 
okrutnie nie m ogli tam w nijść ani spojrzeć przez w ielki blask 
i jasność, która im  naprzeciw  była i odpór dawała; w ięc sto­
ją c  z daleka rzekli sami do siebie: m ili towarzysze, zaprawdę 
już teraz widzim y co  się o nas ma, przetóż pójdziem y go prę­
dzej i pow iedzm y to naszemu Panu, którzy to natychm iast 
p rzylecie li do Lucypera, będąc zm ienieni i zm artw ieni okrut­
nie aż się ich  Lucyper przeląkł, a to byli ci dyabli którzy po 
św iecie szukali, i począw szy sw obodnie opow iadać te wszyst­
kie rzeczy, a osobliw ie te które w Betleem widzieli, a tak do­
w iódłszy się na to m iejsce z Lucyperem , na którym  m ieli zw y­
czaj radzić, rzekli: O! Panie nasz Lucyperze, racz słyszeć
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Krótko powiadam y, albowiem  czasu bezpiecznego nie mamy, 
oto ci w ięźniow ie którzy nam uciekli, ci zaprawdę są W Bet- 
leem  oni nas się tam nie boją, albowiem  sam i sobie powia­
dają, że ju ż  w ysw obodzeni będą, albowiem  narodziło się dzie­
cię przedziwnej w ielkiej św iatłości, dla której nie m ogliśm y 
tam w nijść ani też spojrzyć, ale tośm y dobrze poznali, że ro­
ta M ichałowa kłaniała się temu dziecięciu , podpierając się g ło ­
wami sw em i i przetóż bojąc się iżby to nie byl Syn Boży, 
którem u się tak nasi w ięźniow ie kłaniają i radują, ponieważ 
przy żadnym człow ieku nie była taka poczciw a godność, ani 
znamienia takiego w idać nie było, ja k o  przy tem dziecięciu 
i obawiali się w szyscy dyabli okrutnie. Lecz Lucyper, jako 
chytry, w ysłuchaw szy te wszystkie rzeczy pytał się ich  potem 
) dziecięcia, m ów iąc: Jak sobie poczyna, cierpi też co to dzie­
cię? Odpowiedzieli mu: zapewnie Panie, w idzieliśm y go le­
żącego w pieluszkach, zim no cierpi, ję c z y  i płacze w ięcej, ni­
żeli który ze synów  ludzkich. Tedy Lucyper chcąc się po­
śm iać rzekł: ha, ha, ha! któżby się nie śmiał z tego, słysząc 
żeby Syn B oży cierpiał i płakać miał i rzekł im: On nie jest 
Syn Boży, ale jest ja k o  inny człow iek biedny i śm iertelny, 
a że to św iatło przy nim  się pokazało, to n ic dziwnego nie 
masz, bo to dobrze rota Michałowa umie, ponieważ nam nie 
m ogą inaczej przeszkadzać, w ięc nam tym  blaskiem przeciw ­
ność stroją. Tak i inni w szyscy dyabli pow stając na Micha­
ła  rzekli: Oto jak i to m iły  rok, że nam nie mogą szkodzić, 
a chcieli nam przez sw oje czary gw ałtem  szkodzić i więźnie 
nam odbić, także nam ju ż  niektórych więźniów odbili i teraz 
znow u chcieli w naszym piekle rządzić. D ługo m y tak cier­
p ieć będziem y, a jeżeli się temu długo przyglądać będziem y, 
nie dbając na to, tedy nam i innych  więźniów z piekła w y­
czaruje czaram i swem i. Panie nasz, Lucyperze, powiedzieliś­
m y tobie pierw ej i teraz ci powiadam y, puść nas na # ich , 
abyśm y się należycie pom ścić m ogli. Teraz Lucyper widząc 
gotow ość i ochotę sw oich wszystkich towarzyszów, rzekł do 
nich: Oto, moi wierni, bądźcie stałych myśli, a teraz szukaj­
cie tak, żeby się Michał ze swem i czaram i oszukał, i rozkazał 
im, aby się w zięli do Michała.
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ROZDZIAŁ XII.

I stało się gdy  ord jeszcze radzili na m iejscach swoich, 
a oto zatem O jcow ie święci, którzy byli w Betieem, pow rócili 
nazad do ciem ności z radością bardzo wielką i z darami, al­
bowiem przedziwnym  światłem wewnątrz i zewnątrz będąc 
ośw ieceni i objaśnieni, prędko do ciem ności wstąpili m ając 
twarze jasne; a oto teraz w tym  m omencie stróże, gd y  tych  
św iętych obaczyli tak ośw ieconych, uciekli i rozproszyli się ja ­
ko oparzeni, polękaw szy się tej jasności w ielkiej, która im by­
ła nie na rękę i przeciwna, a nie m ogąc tego światła prze­
cierpieć, którym to byli O jcow ie święci ośw ieceni gdy  powró­
cili z Betleem , uciekli precz z przybytków  sw oich zadysza­
wszy się bardjzo, a nie śm ieli wstąpić do ciem ności, stali jak  
omamieni ponieważ im przykro było dla tej jasności w ielkiej. 
Ci zaś Święci, którzy pow rócili z Betleem, zaraz opowiadali 
tym  innym  Śn iętym  o swojej radości wielkiej, którą im  ;Pan 
B óg dał w Betleem widzieć, m ów iąc do nich: (w Ps. 96). Śpie­
w ajcie P an u  pieśń nową, albowiem  dziwne rzeczy uczynił (w 
Ps. 45). Oznajmił Pan zbawienie swoje przed obliczem  wszy­
stkich narodów, oto jak o  my tam słyszeli od A n iołów  i na 
drodze od pasterzy, tak samo w idzieliśm y w  m ieście Betleem 
Boga naszego, maleńki się nam narodził Syn Boży, które­
go sławę w idzieliśm y jako jednorodzonego od O jca pełnego 
łaski i prawdy.

ROZDZIAŁ XIII.

O jcow ie św ięci słysząc tę radość o narodzonym Panu od 
tych co byli w Betleem , zaraz w szyscy głośno śpiew ali; Cie­
bie Boga w szechm ogącego chw alim y itd. Śpiewali glosam i 
wesolem i, a ci strażnicy którzy strzegli ciem ności, stojąc z da­
leka przed ciem nościam i, a stuchając głośnego śpiewania tych 
Ś c ię ty ch , a rozum iejąc jak oby  na ratunek wołali Michała, 
chcieli znowu uciec. A le Lucyper z innym i dyablam i słysząc 
także, na ten głos bieżeli w szyscy do ciem ności co tchu im 
stało, nie w iedząc co się tam dzieje, ci zaś strażni, ujrzawszy 
ich uradowali się i poczęli dopiero wrota odbijać, ja k ob y  lu n
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Św iętych zawierali, nie dając po sobie znać tego strachu, ale 
Lucyper z innemi dyabłam i przybiegłszy prędko, patrząc i po­
znawszy, że byli tak zdum ieni jakoby  m artwi, rzekł do nich: 
cóż to wam się stało, żeście tak zbledli i jesteście lękliw i? 
Odpowiedzieli chytrze stróżowie: O Panie nasz, pytasz się cze- 
m użeśm y tacy bladzi są, racz tw oja  jasność wiedzieć, jaką 
pieczę i staranność o to mamy, ale abyś wiedział że ci więź­
niow ie, którzy to uciekli do Betleem , przyszli do ciem ności, 
chcieli nam i inne więźnie odebrać, m yśląc sobie że nas tu 
niema, lecz m y ucieszyliśm y się że przyszli, a tak ja k  oni do 
ciem ności wstąpili, my prędko przyskoczyli i wrota zawarli, 
a w y jść my im nie dopuścili, ale oni w idząc że nie m ogą 
w y jść, wtedy wołali na Michała o ratunek, jakeście może sa­
m i słyszeli. Tedy Lucyper bądąc bardzo z tego ucieszony, 
przypom niał swoją rzecz, m ówiąc do nich: wszakżem ja  m oi 
wierni prorokow ał że się Michał ze swojem i czarami om yli, 
a ju ż  mu do tego przyszło. O bróciwszy się znowu Lucyper 
do tych strażnych, dziękował im, że sobie tak mądrze postą­
pili; ale pokazała się niepraw ość i zm ylone nieprawe rzeczy 
przeciw  sobie, albow iem  będąc Lucyper pragnący i ch ciw y  na 
tych  św iętych  spojrzeć, otw orzył wrota z innym i dyabiam i, 
lecz nie m ógł tam żadną miarą wstąpić dla wielkiej jasności, 
która mu bardzo przeciw na była, ale chodząc z daleka około 
wrót zgrzytali zębami na nich, szepcząc m iędzy sobą, m ówili: 
Ach! oto już się m iłośnicy wypaśli i w ytuczyli, niedarm o zo- 
wią Betleem  dom chleba i nasycenia, albowiem  patrzcie ja k  
się tam wykarm ili. I kręcili głow am i swem i dyabli z Lucy- 
perem na nich, a zębami zgrzytali od złości, nie m ogąc do 
n ich  przystąpić.

ROZDZIAŁ X IV .

Kiedy zaś ju ż  było^dyabłom  dopuszczone od Pana, tedy 
przybiegli w szyscy do Św iętych, szarpiąc i targając, wiedli 
ich  do więzienia m ów iąc im: Ha, ha, ha! m oi mili, w yście 
nam uciekli i w iodąc ich  przed Lucypera, urągali i naśmie­
wali się z nich m ówiąc: (w Ps. 58). Śpiew ajcie nam jaką pio­
senkę, z piosnek Syońskich, to jest niebieskich jakoście  w Bet­
leem śpiewali. Odpowiedzieli św ięci, m ówiąc: My ufamy 
w Panu, że będziem  śpiew ać k iedy on do nas zawita, a obró-
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ci nas do siebie, wtedy się będzie cieszył Izrael. Te słow?a 
ich gdy  usłyszał Lucyper, trzym ając łańcuchy w ręce sw ojej 
uderzyw szy niem i na św iętych  i rzekł: Ha, ha, ha! potwór- 
nicy, teraz zawsze muzyki, radość i zbawienie będzie, że wam 
się stęskni. A  gd y  już byli przed niego przyprowadzeni, a oto 
on podniósłszy się w górę, a porwawszy kadzidło ogniste por­
wał się na nich, m ów iąc: O! w y niegodziw cy, zaklinam was 
abyście m i powiedzieli, jakoście  się z więzienia w yw iedli i kto 
wam wasze pęta rozwiązał, chcę abyście mi zaraz powiedzieli. 
Odpowiedzieli mu święci, m ów iąc: Pow iedz nam ty wprzód, 
jako są tw oje  m ogiły  wzruszone i kto je s t  ten co wam je  
zburzył; a gdy nam ty powiesz tedy m y tobie powiem y, ja ­
keśm y z więzienia wyszli i kto nam nasze pęta rozwiązał. 
Tedy Lucyper w ściekając się od złości w ielkiej, uderzywszy 
tern kadzidłem  m ocno o ziemię, aż się piekło zatrzęsło, począł 
im grozić m ów iąc: Ha, ha, ha! potw ornicy, wrnet się dow iecie 
co wam ten Michał pomoże i rozkazał ich  bardzo twardo okuć 
łańcucham i grubem i, iż n igdy od sam ego początku nie byli 
tak św ięci okuwani, jako tą razą i wnet rozkazał do wszyst­
kich bram piekielnych  miedziane wrota zrobić, a do nich za­
pory żelazne bardzo m ocno przyprawiać, ażeby m ogli bez­
pieczni być.

ROZDZIAŁ X V .

Potem  gdy tak okrutnie twardo byli okuci Ojoowue św ię­
ci, że się ani ruszyć nie m ogli, oto Lucyper widząc to że im 
ju ż  ciężko jest, upodobał sobie to kochając się w  tem trapie­
niu ich, a przetóż skakał sobie przed nimi, naśm iewał się 
z nich m ów iąc: Ha, ha, ha! śpiewaczkowie, jużeście  się u ci­
szyli, gdzież są pom ocnicy w asi? których się tak radujecie 
i ich uwielbiacie, niech przyjdą teraz, a niech was w ysw obo­
dzą z rąk m oich.

Odpowiedzieli Święci, siedząc ju ż  w tak twardem w in ie ­
niu, m ów iąc: (w Ps. 32). W  tem wszystkiem  dusze nasze zno­
szą >a, któren jest pom ocnik i obrońca nasz, w imieniu Je­
go świętem  ufać będziemy, albowiem  cn przyjdzie a nie om ie­
szka nas w ybaw ić z więź enia lego; lecz Lucyper naśmiewa­
ją c  się z nich rzekł: Już w y się cieszcie, ja k  najlepiej m oże­
cie, będę ja  wam  wierzyć. I przykazał tem pilniej dyabłom

http://rcin.org.pl



— 76 —

naokoło strzodz, a bram y ze wszystkich stron rozkazał zapo­
rami żelaznemi bardzo m ocno a dobrze zaprzeć, a strażą ob­
sadzić tak, iż nigdy od początku bram y nie były tak pewnie 
ogrodzone i utwierdzone jak  wtedy, a zaopatrzywszy i ubez­
p ieczyw szy się tak, zabrał radzców sw oich i rzekł: No, moi 
wierni, jużeśm y im dali co trzeba, czy li jeszcze kto przyjdzie, 
a wyswobodzi ich. Odpowiedziała mu rada jego , m ów iąc:
0  książę nasz, Lucyperze i Panie m ocny! i któż je s t  tak śm ia­
ły  i m ocny żeby się na to odw ażył; n ietylko ten M ichał ze 
sw oją  rotą, ale choćby nawet sam Pan B óg przyszedł i ze 
w szystkiem  sw ojem  wojskiem niech przyciągnie, nie zw ycięży 
nas, a radzi byśm y go tu w idzieli, ale zapewnie by upadli od 
m ocy  tw ojej, książę nasz m ocny, a przetóż ty króluj i panuj 
bezpiecznie, ja k o  król nieprzemożny.

ROZDZIAŁ X V I.

Stało się zaś dnia trzynastego po narodzeniu Pańskiem, 
że w ielkie m nóstw o pogan i trzej królow ie z mnóstwem ludzi
1 bydta ciągle ku temu narodzonem u Panu, a wspaniałemu 
dzieciątku schodzili się, aby mu ofiarow ać dary jako królowi 
i Panu niebieskiem u. A  oto w szyscy dyabłi i strażni, gdy 
usłyszeli ten w ielki grzm ot i rozruch od koni i w ielbłądów  
także i od ludzi, zlękli się okrutnie, m yśląc że już do piekła 
ciągną aby ich  zawmjowali, ale spojrzaw szy pilnie gdy ujrzeli 
że idą prosto do Jeruzalem, tedy się już tak nie bali ale na­
radziw szy się wysłali za niemi kilku dyabłów  bardzo m ądrych 
i przebiegłych na zwiady, aby się dowiedzieli, kędy się biorą 
i dokąd idą, albo czynić będą. I stało się gdy ci trzej królo­
w ie do Jeruzalem  przyjechali, a ci szpiegi także tam za nimi 
byli weszli, oto oni wnet się pytali o to narodzone dziecię, 
m ów iąc: Gdzie jest ten, który się narodził, król żydowski? 
Heród zaś będąc królem  żydow skim , w ten czas usłyszawszy 
o narodzonym  królu żydowskim , zasm ucił się bardzo w sercu 
sw ojem . A  przetóż obłudnie rzekł do ow ych trzech królów, 
m ów iąc: Jeżeli go  znajdziecie, powiedzcie i mnie, ażebym i ja 
też tam przyszedł, a pokłon jem u uczynił. I z tern ich  odpia- 
wił z Jeruzalem, lecz sz.pie.gi poznawszy wnet, że w tein m ie­
ście m ieli dobrych  przyjaciół, a osobliw ie króla Heroda i prze­
tóż byli tem u bardzo radzi i chcieli go nawiedzić ja k o  przy-

http://rcin.org.pl



jueiela swego, ale nie m ogli tym  razem do niego przyjść, po­
nieważ im  czas nie pozwalał, albowiem  ci trzej królow ie nie 
znalazłszy tu narodzonego w Jerozolim ie, udali się w drogę 
dalej k.i Betleem, a ci szpiegowie ta że znowu szli po boku 
stronami, ja k  im było rozkazano od Lueypera. I stało się gdy 
ci trzej królow ie przyszli do Betleem , weszli do dom u nad 
którym  była gw iazda stanęła, a wszediszy tam znaleźli dzie­
cię z Maryą Matką jeg o , a ofiarowali mu dary, jak o  Panu 
i K rólowi niebieskiem u. Szpiegow ie chociaż też byli do Bet­
leem przyszli, jednak do tego dom u gdzie było dziecię Pan 
Jezus, nie m ogli przystąpić ani nie śm ieli żadną miarą w nijść, 
ale tylko szparami przypatrywali się pilnie co się tam dzieje. 
Potem gdy już ci trzej królowie uczynili g łębok i pokłon i da­
ry oddali temu dziecięciu, obrócili się inną drogą do krainy 
sw ojej zostawiwszy Jeruzalem na boku, bo im  Pan B óg we 
śnie objaw ił, aby się inną drogą udali. Lecz ci szpiedzy njs 
chcieli inną drogą powracać, lecz tylko tą którą przyszli, mó­
w iąc m iędzy sobą: M am y ich  tn, przyjaciele, w ięc ju ż  musi­
my za nim i iść, aby ich nie om inąć, a idąc rozm awiali na 
drodze o tern dziecięciu  i o tern pokłonie i darach, jako  ći 
trzej królowie ze w szystkim  majestatem sw oim  tem u dziecię­
ciu uczynili pokłon, m ów iąc: To zaprawdę przedziwny, a nie­
słychany Boski pokłon i dary takowem u czynią dziecięciu  nie­
śmiertelnemu, a tak rzekli na drugich, żeby o tern m ilczeli 
na drodze, m ówiąc: Nie jest słusznie, abyśm y przed kim  m ie ­
li się z tern chw alić, ale tu będziem y w Jeruzalem, a dajm y 
pilne baczenie, abyśm y o tern dziecięciu jeszcze m ogli cokol­
w iek usłyszeć. A  tak przyszedłszy do Jeruzalem, bo byli 
u króla Heroda przez dni kilka, mając u niego dobrą wolę, 
ponieważ mu się przypodobać umieli przez pochlebstwa, szu­
kając rozm aitych sposobów  jak by  mu się przypodobać m ogli, 
a m ając to zawsze na m yśli co w Betleem  widzieli, tając to 
w  sercach sm utnych i żadnemu nie pow iadając o tem, ponie­
waż byli szpiegow ie chytrzy, lecz tylko dawali baczność, je ­
żeli się jeszcze co zjawiło lub utw orzyło w m ieście w ielkiem  
i znajom em  Jeruzalem.
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ROZDZIAŁ X VII.

Potem  stało się g d y  jeszcze ci szpiegi byli w  Jeruzalem, 
w tem  się w ypełniły dni aby ofiarowane było dziecię Pan Je- 
zus; przynieśli go rodzice do Jeruzalem  do kościoła, a usły­
szawszy tam  ju ż  jaw nie o tem dziecięciu, albowiem  wiele 
św iadectw a o nim było pow iadano, a osobliw ie od Symeoną 
Kapłana i A nny Prorokini, którzy byli m ów ili o nim wszyst­
ko, jako on miał być Odkupiciel ludu Izraelskiego, także w y ­
znali go Synem  Beżym . A  tak ci szpiegow ie słysząc to, za­
sm ucili się bardzo i m ów ili m iędzy sobą: Mili towarzysze 
i bracia, ju ż  w iele w idzim y i słyszym y nieszczęścia na siebie, 
przetóż nie baw m y się ale pFędko poślijm y niektórych żwa­
w y ch  do naszego Pana Lucypera z taką nowiną i przybieżało 
kilku z nich na m iejsce i rzekli: Panie nasz, Lucy perze i wy 
Panow ie radni, opow iadam y wam  o tem, gdzieście nas wysłali 
na szpiegi; tych wszystkich pogan, których  m y widzieli, w szy­
s cy  się temu dziecięciu  kłaniali, tak jakby on był Syn Boży 
albo Król niebieski, ponieważ go niektórzy królem żydowskim  
mianowali, pytając się o niego w Betleem, kłaniali mu się niz- 
ko i czcili go pokłonem  jako Boga i darami lakierni, jakie 
tylko służą Bogu. Odpowiedział na to Lucyper: Cóż na to 
rzekł król Heród, kiedy usłyszał o innym  królu żydow skim ? 
tedy oni dopiero podźw ignąw szy g łow y  rzekli: Zaprawdę, Pa­
nie, tośm y od strachu zapom nieli powiedzieć, że w  Jerozoli­
m ie m am y przyjaeieli znam ienitych, a osobliw ie króla H ero­
da. i poznaliśm y że on jest w ielki nieprzyjaciel tego dziecięcia, 
dlatego m y w róciliśm y się do niego z Betleem, abyśm y u nie­
go  jako goście ciesząc go, mieli u n iego dobrą wolę; krótko 
pow iadając poznaliśm y, że on nas za sw ych przyjaciół uważa. 
To gdy usłyszał Lucy-per był temu wielce rad i rzekł: No, m oi 
w ierni, bądźcie stałej m yśli, a nie lękajcie się, jeszcze nam 
dosyć dobrze będzie, tylko tego Heroda za przyjaciela  m iej­
cie. I radzili wnet, jakoby m ogli tego Heroda nam ówić, aby 
to dziecię zabił,
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ROZDZIAŁ XVIII.

T ed y  H eród w idząc że b y ł od M ędrców oszukany, a ż« 
mu w iadom ości nie dali o tern dziecięciu, rozgniew ał się bar­
dzo, a słysząc taką pow ieść o tem dziecięciu że się zdrowo 
ch ow a  i rośnie, począł tedy wnet o je g o  śm ierci m yśleć; leci 
w tym czasie był pow ołany Heród do Rzym u, a puściw szy się 
w drogę przyszedł ku okrętom  Tarseńskim, a poznawszy że 
na nich b y li ci trzej Królowie, którzy przyjechali do swoich 
krain, rozpaliw szy się gniew em  wielkim , rozkazał je  strzaskać, 
połam ać i spalić, a to się stało w edług ow ego pisma P roroc­

kiego, które m ów i; w  duchu prędkim  zetrze okręta Terańskie. 
Potem  zaś przyjechaw szy ze Rzym u posłał do Betleem  i po 
wszystkiej krainie Betleem skiej i nakazał wszystkie dziatki 
zam ordow ać od dwu lat i jeszcze niżej, aż do dziecięcia, któ­
rem u by dopiero było dzień jeden; m ając ufność że tak i na­
rodzonego króla zamorduje, ale że nie miał m ocy  ani rady 
przeciw  Bogu, przetóż w szechm ogący Pan Bóg, O jciec n ie­
bieski, w iedząc o tych  zasadzKach. stawianych Synow i swem u 
m iłemu, raczył go przed tera skryć i do Egiptu wysłać, gdzie 
tam rodzice jego byli z nim aż do śm ierci Heroda.

ROZDZIAŁ X IX .

Gdy się dowiedział Lucyper, iż z Panem Jezusem  ucie­
kli przed Herodem, rzekł do innych  czartów: oto, moi wierni, 
już teraz bądźcie w eseli a nie lękajcie się, wszakżem  ja  wam 
powiedział że nam jeszcze dobrze będzie, oto jużeśm y poznali 
że ten, któregośm y się tak bardzo lękali, nie jest Syn Boży, 
albowiem  jeżeli się B óg człow ieka boi? aby przed nim  uciekł, 
bojąc się przyjaciela  naszego Heroda? Tak się też M ichał ze
sw oją  rotą za nim ujm ow ał i bronił go, ale nie m ógł dać ra­
dy i musiał uciec, przetóż on nie je s t  Bogiem . Tedy inni
dyablfi znowu rzekli: owszem , jużeśm y go poznali, ja k  nam
ten M ichał dość czarami swemi wyrządził i przeciw ności to­
czy ł, ale m y bylibyśm y inaczaj z nim  bój stoczyli, gd yby  nie 
był do nieba uciekł, a przetóż się nas już boi Michał ze swo­
ją rotą, odpuść nam, niech m y z jeg o  podróżą i z je g o  ludz-
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mi na tym świecie zagram y i pom ścim y się nad jeg o  ludem; 
i dozw olił im Lucyper, m ówiąc: Owszem, m oi wierni, w  tern 
ja was pow ołam  i przykażę, abyście ludzi wszelakiem trapie­
niem dręczyli. A  tak rozbiegło się m nóstw o dyabłów po ca­
łym  świecie, aby ludzi zwodzili, trapili, jednych głuchotą, 
drugich  ślepotą, trzecich do ognia i w ody rzucali, czwartych 
o skałę rozbijali, p iątych zaś rozm aitem i chorobami trapili, 
a tak z ludźm i najgraw ali się dó w oli, dopóki m oc Syna Bo­
żego zjawiona nie była.
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KSIĘGA PIĄTA.

w której się opisuje o wyswobodzeniu O jców  świętych z ciemności, a to 
przez umęczenie i śmierć Syna B ożego.

ROZDZIAŁ I.

I stało się gdy  już było Panu Jezusowi lat 29, w  ten 
czas by ł od św iętego Jana w rzece Jordan ochrzczony dnia 
6-go Stycznia, a oto z nieba od  Boga Ojca przyszedł głos do 
niego temi słow y m ów iący: „Ten jest Syn miły, w którym  
mi się upodobało, tego słuchajcie“ . Tu ju ż Bóg Ojciec osobno 
nam raczył sw ego m iłego Syna ogłosić jaw n ie całem u św ia­
tu, którem u niebo raczył otw orzyć, także i Ducha św. w ido- 
mie zesłał na N iego, aby i On był św iadkiem  Syna Bożego, 
nad tych  dwóch św iadków  Bożych w iększych być nie może. 
Przetóż ci clyabli, którzy byli posiani od Luc.ypera na zwia­
dy po wszystkich m iejscach  i częściach świata, gd y  widzieli 
te wielkie dziw y które się działy przy Panu Jezusie, a oso­
bliwie gdy ten wielki gtos Boski słyszeli, k tóry  z nieba przy­
szedł m ów iący do niego, zlękli się okrutnie, m ów iąc: A lbo­
wiem to był taki głos, że nawet fundam enta ziemi zatrzęsły 
się tak, że i mieszkania w  których dyabli przebyw ali zburzo­
no zostały, przetóż zbiegli się się wszyscy w kupę i rzekli: 
Ach, przyjaciele, co to jest now ego że się mieszkania nasze 
¿uwaliły. albo co to za głos taki, który tak z nami sobie po­
czął. A  usłyszawszy, że ten głos od samego Boga pochodzi, 
rzekli do siebie: Mili towarzysze, jużeśmy teraz poznali i sły­
szeli św iadectw o od sam egc Boga, że ten Jezus jest Syn Bo-
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ży, bo się Jem u niebo otw orzyło, przetóż radźm y co czynid 
mam y; odpow iedzieli inni m ówiąc: Jest to rzecz niesłychana 
i niewidziana, którą m y ju ż  sami słyszeli, w ięc nie uciekajmy 
ale dokonajm y dzieło nasze jako nam nakazał nasz Lucyper, 
a tern pilniej trapm y ludzi rozlicznem i uciskam i, dopóki nam 
zabronione nie będzie, a tak ile m ożem y to ich do siebie 
przyciągm y, boć on jn ż  na św iecie władać będzie, a strach by 
się na piekło nie pokusił, ale nie odciągajm y się, a tej rzeczy 
nie zaniedbujm y, ale czem prędzej naszemu Lućyperow i ozn a j­
m ijm y. I tak pobiegli niektórzy z n ich czem prędzej do Lu- 
cypera do piekła z tą nowiną, m ówiąc: Lucyperze, najprzód 
tobie kazali nasi towarzysze oznajm ić, że pilnie w ykonali co 
im  tw oja w ielm ożność rozkazała, to jest ludzi podchodzić 
i trapić rozlicznie, przytem  twoja w ielebność racz wiedzieć, 
żeśm y są od  nich posiani do ciebie z tą nowiną, która tej 
ch w ili się stała. Prawda, panie nasz Lucyperze i wy, pano­
w ie radni, jest się czem u podziwie, a m ożeście i w y sami ten 
głos przeraźliw y słyszeli. A  oni odpow iedzieli im na to, ża 
pioruny i grzm oty słyszeli. Rzekli zaś posłowie, nie był to 
grom , ale głos Boży. A  krótko pow iadając, ten Jezus o k tó­
rym  tak w iele gadania było, zapewnie jest Syn Boży, albo­
w iem  ten głos którzyście i w y sami słyszeli i m ieliście za 
grom , było to św iadectw o o tym  Jezusie od sam ego Boga 
z nieba m ów iącego tem i słow y: „T en  jest Syn m ój m iły, 
w  którym  mi się upodobało, tego s łu cha jcie” . A le m y przez 
to zaraz nie uciekali, ty lk o  dłuższy czas się przypatrywali, 
chrztu Syna Bożego.

ROZDZIAŁ II.

Tegoż czasu byli dyabli w w ielkim  strachu dla takich 
n iesłychanych nowin, które od tych  posłów słyszeli; ale L ucy­
per jako zchytrzały, w ypytyw ał się pilnie o to onych  szpie­
gów , m ówiąc im : Jakoż to św iadectw o było o tym  Jezusie? 
Odpowiedzieli mu posłowie, m ów iąc: Panie, gdy był ochrzczo­
ny w Jordanie od n iejakiego Pustelnika, który to także nam 
jest na przeszkodzie, bo na kazaniu przeciw  nam m ówi 
i chrzci, w ięc tedy ten głos był słyszany. Słysząc Lucyper 
o chrzcie, śmiał się z tego, m ów iąc: Ha, ha, ha! jużeście po­
znali Syna Bożego i cóż się na darmo dacie śmiać ze siebie
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niemądray, a co  to nie w iecie, że Bóg nie potrzebuje chrztu 
tylko grzeszni ludzie, a przecież gdy się on dat ochrzcić, tak 
on nie je s t  Syn B oży ale jest niejaki człow iek, który przez 
ten chrzest uczyniony jest św iętym . Jak m ów icie, że tara 
wam  jest ciężko bardzo, w ięc ja  tam sam pójdę a dowiem 
się, kto i jak i je s t  ten człow iek, onego wy się nie bójcie ba 
i ja  się go  nie boję i bać nie będę, albowiem  ja  już i świę­
tych skusił tak i tego się nie boję, a doskonale się dowiem 
czyli on je s t  Synem  Bożym. Tedy ci posłow ie będąc od Lu- 
cypera pocieszeni, poszli znowu na świat do sw oich  tow arzy­
szów  aby ich  pocieszyli, a Jezusa aby się nie bali w  niczem, 
że on nie jest praw y Syn Boży. I  tak powiadali wszystko 
tym sw oim  towarzyszom  jako byli od Lucypera słyszeli, aby 
się n ikogo nie bali. Tak też i sam Lucyper do niego się go ­
tuje, aby go kusił ja k o  innego grzesznika. Jak tę powieść 
oni łow cy  usłyszeli od sw oich towarzyszów, nabrali złości na 
Jezusa, a tak m ając ufność u sw ego Lucypera, jeszcze chęt- 
n iejsi byli do trapienia ludzi.

I stało się potem  gd y  już ci szpiegi znowu odeszli do 
tych  drugich dyabtów, rzekła rada do Lucypera: tak jest, ja ­
koś Panie powiedział o tym  Jezusie, że on nie jest praw y Syn 
Boży, m y też tak m ówim y, że to tylko jest człow iek  święty, 
ponieważ się dał och rzcić jakoś ty sam powiedział, w ięc tego 
w szystkiego, Panie Lucyperze, puszczać nie trzeba, a nie da­
w ać sobie czynić przeszkody, którą ponosim y dla niego. Te­
dy rzekł Lucyper: owszem , m oi wierni, ch oćby  On był święty 
i w ielki aż do Nieba i choćby nawet był sam Syn Boży, to 
sobie nie dajm y szkodzić, a potem obaczycie  ja k  ja  sobie 
z Nim  pocznę, potrzeba mu będzie obrony i opatrzności.

ROZDZIAŁ III.

W ięc  tedy Lucyper nie czekając długo udał się wmet na 
świat, ażeby Syna B ożego pokusił i szukał przystępu, aby ga 
m ógł sam ego znaleźć, albow iem  A niołow ie byli przy Nim, ale 
Pan Jezus w iedząc te wszystkie rzeczy ja k o  praw dziw y Bóg- 
człow iek, w iedząc że miał być od dyabia kuszony, tedy zaraz 
po chrzcie poszedł na puszczę, która leży m iędzy Jeruzalem 
a Jerychem  (u Łukasza św. w r. 10). Kędy to on człowiek 
był wpadł m iędzy zbójcę, idąc z Jeruzalem do Jerycho; na tej

http://rcin.org.pl



—  84 —

to puszczy był Pan Jezus (u Mateusza św. w r. 4) poszcząc 
40 dni i nocy. A  znając to W szechm ogący Pan, że Lucyper 
gotow y jest Onego pokusić, rozkazał Aniołom  sw oim  aby od­
stąpili od Niego, ażeby m ógł Lucyper do niego przystąpić. 
Potem Lucyper widząc że Pan Jezus sam tylko, począł go  
trzema rzeczam i kusić, to jest: aby powiedział kamieniom, 
które tam były , aby się stały chlebem ; powtóre, zaw iódł go 
na ganek kościelny i kazał mu się spuścić na dół, jeżeli je s t  
Synem  Bożym ; po trzecie, w yw iódł go na górę bardzo w yso­
ką, tam mu pokazał bogactw a i godności tego świata, m ó­
wiąc: To w szystko dam Tobie co widzisz oczym a Twem i, je ­
żeli upadłszy uczynisz mi pokłon. Tak go Lucyper kusił do 
trzeciego razu. Tak też był uwiódł pierwszych rodziców  w ra­
ju, to jest pychą, próżną chwałą i łakomstwem. A le Pan Je­
zus przem ógł go pism em  świętem , albow iem  Pism o Święte 
a słow o Boże, jest obroną człow iekow i w pokuszeniach, a na­
w et przy śm ierci.

ROZDZIAŁ IV.

Lucyper chociaż przem ożony został nie szedł zaraz do 
piekła, ale będąc złością uniesiony rozm yślał o tern, jakoby 
ludzi podburzyć m ógł naprzeciw  Panu Jezusowi, jakoż tak 
uczynił. A lbow iem  kiedy począł Pan Jezus łudzi od grzechów 
odwodzić, tak zaraz złość sw oję poczęli żydzi m ieć do Pana 
Jezusa. N ajpierw ej um yślili go ukam ienować, ale nie m ogli 
mu zaszkodzić bez w oli Jego świętej; lecz kiedy tak Lucyper 
m iędzy żydam i rządził i tak też św iętego Jana chrzciciela  do 
więzienia wtrącił, potem  dopiero poszedł do piekła na m iej­
sce swoje i rzekł do sw oich współtowarzyszów: tak, moi wier­
ni, bądźcie weseli, ju ż  ja  tam tego Jezusa pokusił, nie jest 
On Syn Boży teraz już w idzicie, że nam się sprzeciwiać nie 
będzie cnotą ani św iętością  sw oją. A  tak ju ż  na Niego nic 
nie dbajm y, musi On ku nam i pod m oc naszą się dostać ja ­
ko i inni ludzie. A  tego Chrzciciela Pustelnika, który Go 
ochrzcił, jużem  do więzienia w trącił, będziem y go tu wnet 
m ieli, aby i on nam nie szkodził w  naszym łowię, a tak już 
tam nasi są sw obodni, śmiało sobie z ludźmi naigrawają, tra­
piąc ich rozm aitem i chorobam i, kalectw em  we dnie i w nocy. 
I byli bardzo weseli z tego w szyscy dyabli, że taką m oc m a­
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ją  na świecie, ale Pan Jezus m ając litość nad pokoleniem  
iudzkiem  i widząc ich  w  tak wielkiem  trapieniu od duchów 
piekielnych, począł ich  także sw oją świętą mocą trapić i w y­
ganiać z pom iędzy lodzi. Przetóż dyabli znając Pana Jezus i, 
a będąc od N iego trapieni, nie śmieli blisko do N iego przy­
stąpić, ale tylko z daleka chodząc krzyczeli dla utrapienia 
swego, w ołając do niego: (u Mat. św. w r. 8). Co nam po To­
bie, Jezusie Nazareński, przyszedłeś przed czasem nas trapić? 
w iem y żeś Ty jest Syn Boży Boga najwyższego. Tak wotali 
przeklęci z w ielkiego utrapienia swego, także dlatego, że się 
im  zeznał, że jest Syn Boży.

ROZDZIAŁ V.

Przetóż dyabli, kiedy im był tak ciężki i uporny Pan 
Jezus, nie m ogąc ju ż  zcierpieć lecieli znowu do piekła do Lu- 
cypera, krzycząc i w ołając: A ch , Panie nasz! prosim y Cię, nie 
daj nas ju ż  w ięcej trapić. Gdy to usłyszał Lucyper ze swoją 
radą, strachem  w ielkim  zdjęty, rozum iejąc że ju ż  je g o  łow cy  
są rozproszeni, a ujrzawszy ich  tak bardzo utrapionych, zląkł 
się bardzo i rzekł: A ch , niestety! i cóż jest takiego, lecz oni 
trzęsąc się odpowiedzieli m ów iąc: Acb, Panie nasz! jużeśiny 
sobie z ludźmi zagrali, a teraz nam będzie przykro, oto w szy­
scy  w idzicie jakeśm y są wielce strapieni, że ledwie od stra­
chu żyjem y.

tTakże i Lucyper z innymi dyabłam i bardzo się był zląkł 
i  spy ał ich: cóż wam się przytrafiło, albo któż was takiego 
strachu nabawił? Odpowiedzieli oni posłowie: oto ten Jezus 
już z nami teraz sam zagrywa, że jak świat światem  stoi, to 
nam tak ciężko nie było, co teraz On z nami w yrabia. Tedy 
Lucyper rozgniewał się okrutnie i rzekł: m ilczcie, ju ż  nie chcę 
cobyście  mi tyle m ów ili, jeżeli chcecie m ieć g łow y  wasze ca­
łe, ja  wam  powiedziałem , że On nie jest prawy Syn Boży, 
iżem ja  go skusił.

Odpowiedziała rada jego, m ówiąc: tak jest, Panie, żeś 
nam  to powiedział, oto już się dzieje, a przetóż w y łow cy  nie 
m ieliście się czemu turbować ani lękać i dla jakiej przyczy­
ny uciekacie, albowiem  On nie jest prawy Syn Boży, ale w y­
ście są prawe strachy, boicie się szumu od liścia  upadłego 
z  drzewa, a nie wstydzicie się w sercach swoich. I podobała
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się ta m owa radzie jego, lecz łow cy  znowu odpowiedzieli: Mi­
łościw y Panie i wy radni przyjaciele, jak  m ów icie, że 011 nie 
jest prawy Syn B oży?—niech Un będzie co chce, ale my do 
n iego już nie przystąpim y, albowiem  jużeśm y od niego dosyć 
trapienia ponieśli, jeszcze  wielki dziw żeśm y w tern utrap^e 
niu żyw i zostali. A gdybyśm y nie byli w edle morza weszli 
we wieprze, zapewnie by nasza noga nie była uszła, (u Mat. 
św. w r. 6) lecz skorośm y się w morzu zatopili, uciekaliśm y 
z daleka przed nim, bo by tam ju ż  była ostatnia gra. A  tak 
Panie nasz, Lucyperze, prosimy c ie b ie ju ż  nas w ięcej nie po­
syłaj do niego, bo m y już temu poradiić nie możemy. Tedy 
Lucyper rozm yślał nad tą prośbą sw oich łow ców  i nie chciał 
ich już do n iego w ysyłać, lecz krzycząc i lamentując bardzo 
nad lakierni powieściam i. Po małej chw ili dodawszy sobie 
ducha rzekł: Ej! przecież ja  bez tego być nie mogę, abym ja  
Mu i i ?  miał dać rady, a o śm ierć g o ' nie przyprawił, albo­
wiem  m ojej m ocy żaden w ykonać nie może, ani się sprzeci­
w ić; a przetóż pilniej począł o jego śm ierć m yśleć, a tak ży­
dów  na niego pobudził, aby go podług sw ojej woli zam ordo­
wali. I siato się, kiedy się 0" tern do rady schodzili żydzi 
i uczeni Faryzeusze; tedy się dowiedział Lucyper, a wstawszy 
bieżał do nich pom agając im radzić, aby Pana Jezusa srodze 
zam ordowali. A le ju ż  był pierwej za Boskim  sposobem Ka- 
ifasz w radzie wystawił, jaką męką miał zginąć, w ięc on już 
nie śm iał radzić, ale szeptał wszystkim  aby już przystali na 
tern, a inaczej nie uczynili. I tak od tego czasu zaraz szuka­
li sposobu, aby go zamordować. Lecz nie m ogli tego w yko­
nać, aż sam Pan Jezus, Syn Boży, raczył dobrowolnie przy­
zw olić, a lbow iem  on wiedział wszystko, co na niego przyjść 
miało, także uczniom swoim  raczył to pierwej m iłościw ie 
oznaj mić.

ROZDZIAŁ VI.

Przetóż, gdy by ł W ielk i Czwartek, usiadł Pan Jezus 
z dwunastu uczniam i swem i za stołem , w idząc że się godzina 
już jeg o  przybliżała, aby szedł z tego świata do Ojca swojego 
n iebieskiego, tedy począł smutnie oznajm iać skonanie swoje, 
m ów ią,': (u Mat. św. w r. 26). Już się przybliża godzina, 
a Syn człow ieczy ju ż  idze, jako pisano o nim  i tak chcąc swej
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śm ierci pam iątkę zostawić, raczył im gody, lub ostatnią w ie ­
czerzę w ypraw ić pierwej, niżeli cierpieć miał, a co  najdziw ­
niejszego i najdroższego, Ciało i Krew przenajświętszą im dal 
(jako m ów i P ism o św. w Ps. 110). Pam iątkę uczyni Pan 
przedziw nych spraw swoich, a pokarm tym którzy się go bo­
ją , ponieważ jest im ieniem  Baranka, niebieski pokarm  nad 
sposobam i chleba i wina, za napój siebie im  dawał samego, 
ażeby onego tak używ ając pam iątkę śm ierci je g o  uczynili, do­
póki nie przyjdzie na ostatni sąd Boży.

Tedy Lucyper podburzył kapłany żydowskie, aby Pana 
Jezusa zam ordowali i tak szukał przystępu do tego, jako im  
był drogi Pan w ydany przez Judasza Iskaryotę, łakom ca i z ło ­
dzieja, który był uczniem  Jezusowym , chodząc za Panem  Jezu­
sem, słodkich a rozkosznych potraw używ ając, to jest: Ciało 
i Krew jeg o  (u Jana św. w  r. 113). Lecz że był łakom y i zło­
dziej, k tóry  ze wszystkiego kradł co m u dawano i w ięcej uw a­
żał pieniądze niżeli sam ego Boga. Znając to Lucyper wstąpił 
do niego nam awiając go, żeby za pieniądze zdradził Pana Je­
zusa. Tedy Judasz co miał na m yśli to w ykonał, albowiem  
gdy ju ż  było po ■ wieczerzy, odszedł do biskupów  i wydał im 
Pana sw ego, a naradziwszy się, pojął zastęp żydostwa i szedł 
z nim: do ogrodu Gethsem ańskiego, kędy się zw ykł Jezus 
m odlić i pokazał im go.

Ale Pan Jezus wiedząc te wszystkie rzeczy, które na 
n iego m iały przyjść, poszedł naprzeciw  swoim  nieprzyjacio­
łom  dobrow olnie i rzekł: „K ogóż szukacie?“ Oni odpow ie­
dzieli: „Jezusa N azareńskiego!” w ten czas dał im  się Pan 
Jezus poznać m ów iąc: „Jam je e t !” tedy postąpili nazad, a pa­
dli na ziem ię i d ługo leżeli nie m ogąc wstać, dopóki on nie 
zezwolił. A  Lucyper dziw ując się temu, zląkł się albow iem  
poznał m oc Boską będącą przy nim, przetóż lękając się m y­
ślał uciec, ale jeszcze pom yślał sobie, poczekam  jeszcze, jeżeli 
On jest Syn Boży nie będą mu m ogli szkodzić, ale jak  w i­
dział, że go im ają, wiążą, targają, przed sobą w iodą i całą 
noc trapią, pocieszył się i rzekł sam do siebie: O! gd yby  to 
był Syn Boży, nie dał by im  się zapewnie katow ać i trapić, 
dla tego znowu był Lucyper w esoły i wszystkich żydów  po­
budzał, aby go bili, naigrawali i pośm iewali się z niego; je ­
dnakowoż chociaż takie niezm ierne m ęki w ym yślali na Nie­
go, w szystko On to cierpliw ie znosił, jako  cichy i pokorny 
Baranek. Tedy się znowu Lucyper przyglądając je g o  cierpli­
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wości, ponieważ n igdy w  żadnym  człowieku takowej cierpli­
w ości dobrow olnej nie w idział, w ięc obawia! się znowu aby 
nie byl oszukany, a tak lękając się począł znowu obm yślać, 
jakoby go m ógł z rąk ich  w yrw ać i uwolnić, lecz za Boskiem 
rozporządzeniem  już okrutnych żydów  ąkoić nie m ógł, po­
nieważ się byli w szyscy na N iego uwzięli, aby Go zabić,

krzycząc w szyscy ustawicznym  głosem : Godzien jest śmierci! 
Ukrzyżuj, ukrzyżuj, Piłacie! Tedy ja k  widział szatan, że już 
się zbliża drogiem u Panu czas do śmierci, nie wiedząc jakby 
to m ógł znowu wzruszyć, w ięc począł Piłatową żonę snem 
trapić, a jako przez żonę uwiódł pokolenie ludzkie, tak zno­
wu chciał przez żonę przeszkodzić wykupieniu ludzkiemu, 
a tak zaraz rano poszła bez omieszkania żona Piłata, m ówiąc 
mu: Nie miej ty  nic z tym  sprawiedliwym , wycierpiałam  wue- 
le tej nocy we śnie dla niego. A le żyw e g łosy przemagały, 
w ołając a krzycząc na Piłata ustaw icznym  głosem : ukrzyżuj 
Go, bo jeżeli tego nie uczynisz, w tedy nie będziesz przyjacie­
lem cesarskim.

Piłat, obaw iając się cesarza, dał Pana Jezusa na wolę 
żydów  ukrzyżować, chociaż Go miał za niewinnego, a tak Pan 
Jezus szedł dobrowolnie na śm ierć, będąc wiele utrapiony, ja ­
ko mu był Bóg O jciec ułożył i ukrzyżowany został. A  oto 
stały się w ielkie ciem ności po w szystkiej ziemi, słońce się 
zaćm iło przeciw  przyrodzonem u biegu swemu. To zaś gdy 
widział Lucyper, tedy go strach i bojaźń ogarnęła, nie w ie­
dząc gdzie się miał podziać dla tak w ielkiego smutku i stra­
chu, w którym  po ten czas przebywał.
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ROZDZIAŁ VII.

Lecz, gdy usłyszał Lueyper, że drogi Pan z wielkich bo­
leści zapłakał, a głosem  w ielk im  do Boga 0 ¡ca  zawołał: „B o­
że mój, Boże mój! czem uś mnie opuścił?“ Tedy znowu pod­
skoczył Lueyper i rzeki sam do siebie: 0! gdyby to był Syn 
Boży, nie opuścił by go B óg w takim utrapieniu. A  tak po­
m yślał sobie, że drogi Pan jest od Boga opuszczony, radował 
się niezm iernie i natychm iast posłał do ukrzyżow anego Pana 
dyabły sw oje, aby strzegli k iedyby skonał, aby pochw ycili 
duszę je g o  ja k o  innego człow ieka i rzekł: (w Ps. 70). Idźcie 
prędko do m iejsca gdzie On ukrzyżow any jest, a złapcie du­
szę Jego i do mnie ją  przywiedźcie, albowiem  nie jest żaden 
ktoby ją  z rąk m oich wyrwał. Tedy dyabli zaraz poszli jako 
im rozkazał Lueyper, aby strzegli duszę jego, potem też pie­
kłu  i śm ierci powiedział: To wam przykazuję, abyście się 
przygotow ali na przyjście duszy Jego, abyście Mu w niczem 
nie folgow ali, ponieważ On wam też nie folgow ał, jako  sami 
wiecie, ile On wam to razy groził, kiedy powiedział (Izajasz 
Prorok w r. 13). O śm ierci, ja  będę um artwieniem twojem, 
i  tak się z nas naśm iewał i natrząsał, a ja  go do tego sam 
wprawił i do tej ja m y  Go ja wprow adzę, tak wiedzcie, nie 
przepuszczajcie mu. Tedy śm ierć i piekło będąc smutnemi 
odpowiedzieli, m ów iąc: Ej! Panie Lucyperze, nie gadaj głupstw  
napróżno, bośm y sam i słyszeli na uszy sw oje o Nim, że on 
jest m ocny przed Bogiem  i ludźm i (u Joba św. w  r. 28). Ani 
też żaden inny, tylko Bóg zna i rozumie drogi jego, On wie 
dać m iejsce Jemu. Przetóż, Panie Lucyperze, nie gotuj mu 
tu m iejsca  w piekle, bo nie w iesz coby On tu teraz począć 
m ógł, iepiejby nam raczej było, abyś go tu nie pragnął i nie 
puszczał. Lecz Lueyper, rozgniewawszy się na nich, rzekł: 
O! wy nierozum ni, czemuż jeszcze błądzicie, a nie m yślicie co 
jest praw ego, wszakżem  ja ju ż  powiedział co On jest, że jest 
grzesznik który się śm ierci boi tak jako inny człow iek, bom 
ja  słyszał kiedy powiedział: „Sm utna jest dusza m oja aż da 
śm ierci!“ (u Mat. św . w r. 26). A  teraz ju ż  na krzyżu wisi, 
B oga  o pom oc woła, lecz Go Bóg opuścił jako grzesznika, al­
bowiem  co On nam uczynił szkody, to w szystko przez czary 
sw oje. Odpow iedzieli mu znowu śmierć i piekło: uwierzym y

http://rcin.org.pl



—  90 —

Panie Lucyperze, jeżeli dobrze uczynisz, to też dobrze poży­
jesz, a my z Tobą.

Uto poznaj człow iecze, a przypatrzcie się pilno, jako się 
drogiem u Panu w je g o  boleściach urągali i pośm iewali się 
z niego, w piekle i na ziem i, albow iem  był ten Pan w cięż- 
kiem  utrapieniu, a m ocy żadnej nie mając, ani nie potrzebując 
od Boga ani od ludzi, ani też pocieszenia nie m ając nijakie­
go, ponieważ ta radość którą jeg o  św. dusza używała z Bóst­
wem , w ten czas od niego odjęta była, aby tak ze wszystkich 
stron cierpiał na duszy i na ciele równie, ja k  gdyby ju ż  był 
od Boga opuszczony, lecz nie był opuszczony tylko do w oli 
Ojca niebieskiego, bo ja k  zawołał (w  Ps. 34). „Bożo mój! Bo­
że m ój! czem uś mnie opuścił!” A  potem  się znowu z płaczem 
m odlił, tak w tern m om encie wysłuchany był zaraz przez po- 
słuszność swoją i także też zasłużył sobie wziąść pocieszenie 
i nawiedzenie Boskie, a lbow iem  był głos słyszany z nieba od 
Ojca niebieskiego m ów iący: Nie opuściłem  Cię, Synu mój m i­
ły , nie lękaj się, bom  ja  jest z Tobą i zawsze i na wieki po­
zostanę przy Tobie.

A  tak, Synu mój m iiy, przepasz się mieczem sw oim  na 
biodra sw oje najm ocniejsze, a upewnij się szczęśliwie, pójdź 
z tego świata, zw ycięż nad dyablem , pomnij zaszczyt pom ocy 
sw ojej, to jest m iecz chw ały Tw ojej, a nie będą m ogli wziąść 
ciebie n ieprzyjaciele Twoi, lecz Ty na gardło ich nastąpisz 
i po nich deptać będziesz, Synu mój najm ilszy (z 3 ks. Mojż. 
w r. 33). I tak temi słow y był pocieszony od Boga Ojca nie­
bieskiego m iły  Syn Boży w sw oich niezm iernych boleściach 
w isząc na krzyżu.

ROZDZIAŁ VIII.

Poznaw szy to czarci, którzy byli od Lucypera posłani, 
żeby strzegli duszy jego, przylecieli prędko do Lucypera, do 
piekła m ówiąc: O, Panie! poznaliśm y, że temu Jezusowi z nie­
ba m ieczy i innej zbroi podali, a jeszcze nieco się odzywa. 
A le  Lucyper nie chciał tego słuchać, lecz śmiał się m ów iąc: 
Ha, ha, ha! to ja  wierzę, że on się do prędkiej obrony wziąść 
gotów , ale się ju ż  zgiąć nie może, bo ju ż  na krzyżu wisi, 
a w y się jeszcze dajecie uwodzić, o niemądrzy, czyli nie w ie­
cie, "że on je s t  czarownik, w ięc nas temi czarami chce stra-
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szyć. Tedy i rada jego, podchlebiając mu, rzekła: 0 , Panie 
nasz, kto jest Ten, aby się mógt z tobą próbować? choćby 
się i próbował, Ten nie obstoi przed m ocą twoją. Tedy Lu- 
cyper podniósłszy się rzekł: owszem, m oi wierni, m oje jes i 
zw ycięztw o i wnet też w idzieć będziecie co jeg o  rękojm ie 
i czary pom ogą. Teraz ja  ju ż  tam sam pójdę, a odrażę go, 
ja k  się wam tu dostanie, gdybym  ja  tu jeszcze nie był to 
wam nakazuję, abyście mu w niczem nie fo lgow ali i nic nie 
przepuszczali.

Tedy Lucyper ubrawszy się w  sw oje odzienie ogniste, 
u fając w nie jako silny mocarz i książę tego świata, szedł do 
U krzyżow anego Jezusa, a dochodząc patrzał pilnie na krzyż 
którąby stroną m ógł do n iego przystąpić, bo chociaż ufał 
w sw oje odzienie, jednak nie śmiał z tyłu ani z przodu do Pa­
na przystąpić; a siadłszy na krzyżu po boku wedle Pana bo­
lesnego, dawał baczność w ielką czy liby  na nim nie m ógł co  
zauważyć, lecz nie m ógł nic na Panu m iłościw ym  w yszukać 
ni teraz ni pierwej, ponieważ drogi Pan n igdy żadnego grze­
chu nie uczynił, ani nie jest znaleziony w ustach Jego, a nie 
m ogąc nic na je g o  św iętym  żyw ocie m ieć, tak czuwał p iln ie 
na duszę Jego aby ją pożarł, albowiem  dyabeł ku sobie po­
ciąga wszystkie dusze święte i nieświęte, a tedy w idząc Pan 
Jezus że ju ż przyszedł książę tego świata, a na nim nic nie 
masz, raczył się w tedy naprzeciw niemu brać, tem sw obodniej 
przez śm ierć sw oją niewinną, mając także i odzienia na sobie 
bardzo świetne, to je s t  niew inność św iętości i także wszyst­
k ie cnoty, którem i się był uzbroił do boju duchow nego i w nich 
także raczył się statecznie zabierać do tego książęcia piekiel­
nego, albow iem  był we wszystkiem  odzieniu Bożem , a idąc 
z tego świata szczęśliw ie, zawołał głosem  wielkim  do B oga 
Ojca, m ów iąc: „O jcze m ój! w ręce Tw oje poleceni ducha me­
g o “ . To w ym ów iw szy, w ypuścił swoje najśw. i b łogosław io­
ną duszę.

I wnet porażony został ten m ocny a silny mocarz tego 
świata, książę piekielny Lucyper, którego Pan Jezus poraził 
przenajśw. Duchem z ust swoich, a ranił Go raną nieuleczal­
ną w iecznego zatracenia, ale Lucyper nie wiedział o je g o  za- 
tajonem  Bóstwie w świętem  człowieczeństw ie, ranił się nim 
jakoby strzałą najostrzejszą, która się taiła w skrytości jeg o  
św. człow ieczeństw a. Przetóż Lucyper zaw adziwszy się o tak 
ostra strzaię, to jest o Bóstwo Pana Zbaw iciela naszego, ranił
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się  bardzo ciężko i upadł; i tak padł cały do piekła, że się 
wszystkie fundam enta ziemi zatrzęsły i całe piel ło. Tedy 
czarci i w szyscy inni którzy byli w piekle, przelękli się tak 
w ielkiego trzęsienia pietcła i zlecieli się wszyscy w jedno m iej­
sce, gdzie Lucyper leżał na pół tylko żyw y od takiej niem o­
cy, a oglądając Go tak zranionego, krzyknęli żałośnie m ów iąc: 
A ch , niestety! jak upadla moc, stawa i głow a nasza. Lecz 
Lucyper będąc zem dlony i tak zraniony od niem ocy, nie mógt 
n ic odpow iedzieć, tylko rozgniew aw szy się ryczał sam w so­
bie jako szelma okrutna. I stał się w ielki grzmot, a burzenie 
m iędzy  czartam i wszystkiem i, aż się piekło trzęsło od strachu 
w ielkiego. A  śmierć też zaraz rażona została od  śm ierci Je­
zusa, a do przepaści wrzucona była, gdzie to także m oc i pra­
wo sw oje straciła. Czarci zaś nie wiedząc gdzie się mieli po­
dziać, m ruczeli, trzęsąc się od w ielkiego strachu z calem  
piekłem .

ROZDZIAŁ IX .

I tak kiedy to w ielkie m ruczenie i strach się stał m ię­
dzy czartami, a oto Król chwały i zwycięzca chw alebny Jezus 
Chrystus, udał się do piekła z wielką m ocą i sławą, także 
z w ielkim  mnóstwem  duchów  Anielskich, których to gdy  cza r­
ci ujrzeli że się ku nim przybliżają do pieklą, zlękli się okrut­
nie. A  w  tom  A niołow ie, którzy szli przed Panem Jezusem, 
przybliżyli się ku bram om  piekielnym  i rzekli głosem  wielkim  
do nich, m ów iąc; Otwórzcie się bramy piekielne, niech wnij- 
<lzie król chw ały. Co gdy czarci usłyszeli, tedy wszyscy pręd­
ko zlecieli się ku bramom piekielnym, a zaw ierając wrota, 
rzekli: K tóry to jest ten król chw ały? Odpowiedzieli A nio­
łow ie: Pan silny a m ocny w boju, przetóż otwórzcie wrota 
sw oje  książęta piekielne, niech wnijdzie król chw ały. Tedy 
czarci od w ielkiego strachu pomdleli, a niektórzy z nich zno­
wu rzekli te same słow a: Który to jest król chw ały? A  w tern 
Pan Jezus przystąpił z dwom a Apostołam i ku bramom pie­
k ielnym  i zaraz przed obliczem  Jego zatrzęsły się wszystkie 
bramy piekielne, to jest zapory ich  żelazne połamane zostały, 
a zam ki miedziane pokruszone i wszystkie bramy piekielne 
pootwierane zostały. Tedy Pan Jezus sum w stąpił z wielką 
jasnośeią  i sławą. Czarci" zaś w szyscy pouciekali gdzie który
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m ógł. Lueyper nie m ogąc się z m iejsca ruszyć, tylko leżał 
i ryczał, a A niołow ie poczęli mu domawiać: O szatanie, o k ią- 
żę wszystkiej p ych y  i złości, oto chciałeś na początku Bogu 
i Stw orzycielow i Tw ojem u rów nym  być przez pychę i ztość 
tw oję, teraz zaś chciałeś znowu Króla chwały poniżyć, lecz oto 
on ju ż  sam po tobie chodzić i deptać będzie, a zatraci cię na 
przepaści piekielne. Tedy Lueyper zaryknął okrutnie. Tedy 
Pan Jezus nastąpił mu na g łow ę jego , rozkazał A niołow i aby 
związawszy wrzucił go do głębokości piekielnej i rozkazał pie­
kłu, m ówiąc: Przykazuję tobie piekło, abyś tego niegodziwca 
Lucypera nie w ypuściło, dokąd ja  tobie nie rozkażę.

ROZDZIAŁ X .

Potem gd y  już Lueyper by ł do przepaści piekielnej wrzu­
cony, tedy szli znowu A niołow ie naprzód przed Panem  Jezu­
sem do O jców  św iętych do ciem ności, gdzie siedzieli w  w ię ­
zieniu, a przyszedłszy do nich poczęli śpiew ać pieśń pocieszną 
(z Objaw, św iętego Jana w r. 17). Chwałę zdawajcie Panu 
Bogu naszemu w szyscy Św ięci Jego, którzy się boicie Pana 
jak mali tak i w ielcy, ralbowiem  zw yciężył Pan B óg wszech­
m ogący... Tedy m ili Święci też wesoło zaśpiewali, m ów iąc: 
radujmy i w eselm y się, a daw ajm y cześć i chwałę Panu Bo­
gu naszemu. A  w tein Pan Jezus przystąpiwszy do nich, 
rzekł: Oto ja już was uwalniam, najmilsi moi, już ja  was w y­
kupił przez gorzkie umęczenie moje, albowiem  dla was sta­
łem się człow iekiem  pracowitym , a przez trzydzieści trzy lat 
wiele ucierpiałem , a tak wstańcie teraz z ciężkości w ięzienia 
waszego, m oi najmilsi, a radujcie się ze mną. B ylibyście za­
ginęli, aleście ju ż  teraz są wykupieni, a to przez umęczenie 
m oje. Ci Ojcowie św ięci zaraz powstawszy, padli na kolana 
i rzekli: D ziękujem y Tobie, nasz m iły Panie Jezu Chryste, 
przez w ielką chw ałę Tw oję, żeś nas przez okrutną śm ierć 
Tw oją drogą w ykupił i zbawił. Tedy bądź z tego cześć, 
chwała i błogosławieństwo, nasz miły Panie Jezu Chryste, na 
wieki w ieków. Amen.
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ROZDZIAŁ XI.

Gdy Ojcowie św ięci m odlitw y dokonali, tedy im  zaraj 
Pan Jezus dał sw oje błogosław ieństw o, m ówiąo: Błogosła- 
w ieństw o niechaj będzie z wami, m oi najmilsi, wyprowadeil 
ich  z ciem ności i rzekł im: Pójdźcie ze mną moi najwierniej­
si, albow iem  ju ż jest przed wami dzień wesoły, jużeście są 
m ojem i, albowiem  kupiłem  was przez um ęczenie moje. Za­
smuceni są książęta piekielni, strach i bojaźń przejęły ich bar­
dzo i stali się jako  kam ień nieużyteczny. O jcow ie święci 
idąc za Panem Jezusem śpiewali głosam i wesołem i i przyszli 
najprzód do Betleem gdzie się narodził Pan Jezus, tu zaraz 
ci A niołow ie, którzy szli najprzód oglądać szopkę, w której 
leżał Pan Jezus, a ona bardzo wielką św iatłością oświecona 
i zaczęli zaraz ten wiersz śpiewać: „Oto się już świecą ja se ł­
ki, w  których leżało zbawienie nasze“ . Potem znowu przy­
szli do Jeruzalem , tu im także A niołow ie ukazali te wszyst 
kie m iejsca i narzędzia, które za nas Pan Jezus cierpieć ra­
czył przy sw ojem  umęczeniu i one także bardzo pięknie się 
świecą i jaśnieją, jako  nam na ostatecznym  dniu sądnym b ę ­
dą pokazane, wszystkie te rzeczy oglądali O jcowie św ięci, 
a dziękow ali mu za to wszystko, że za nas mile cierpieć ra­
czył m iły Pan Jezus. Potem  znowu rzekli Aniołow ie: P ó jd ź ­
cie tu także, a obaczcie m iejsce gdzie był pochow any Pan 
Jezus i w iedli ich  do grobu gdzie by ło  ciało jeg o  pochow a­
ne, a tu też m ili Ojcowie św ięci chw ilę się zatrzymali, pa­
trząc na grób i na ten kamień wielki, którym  był Pan Jezus 
przyłożony. I także na wszystkie rzeczy patrzeli i oglądali, 
serdecznie i nabożnie w zdychając i dziękując Jego świętej 
m iłości z w ielką radością.

ROZDZIAŁ XII.

A  kiedy Pan Jezus zm artwychwstał, zaraz sw oich w ier­
nych  sm utnych na świecie pocieszył. Najprzód Matkę sw oją 
najmilszą, do której najprzód A n iołów  posłał, żeby je j sławne 
zm artwychwstanie Jego opowiedzieli, chociaż Panna Marya 
pewnie wiedziała o swoim  Synu m iłym , że zmartwychwstanie

http://rcin.org.pl



—  95 —

jako je j był powiedział i musiała w ielką boleść i żałość na 
sw ojem  sercu z Jego okrutnego um ęczenia ponieść, tak onej 
najpierwej sw oje  pocieszenie dać raczył przez sw oich  A nio­
łów , którzy zawitawszy do Panny Maryi wesoło zaśpiewali: 

„K rólow o niebieska, wesel się, Alleluja,
Któregoś zasłużyła nosić, Alleluja!
Zm artwychwstał jako powiedział. Alleluja.
A  potem  Pan Jezus, jako  m iły Synaczek, raczył się uka­

zać Matce sw ojej, tak jak o  je j był powiedział, z wielką sławą 
i radością, niżeli innym , a to dla Jej czystości i w iary stałej, 
którą ona zachowała o Synu sw ojem  m iłym , także dla boleści 
i żałości je j ,  którą miała nad w szystkich innych  ludzi, w ed­
łu g  onego proroctw a Sym eona, kapłana św. kiedy powiedział, 
że miecz T w oje  duszę przeniknie, dla tego ją  też milej i ra­
dośniej uweselił nad innych, potem  też także raczył się je j 
pokazać i z nią rozmawiać, innym pokazał się w ięcej ku na­
prawieniu, niżeli ku pocieszeniu, ponieważ w szyscy wiarę stra­
cili o Synu Bożym, prócz Panny Maryi Matki Jego. A  prze- 
tóż innym  ukazał się dla potrzeby, żeby się w wierze potwier­
dzili i naprawili, ja k o  ich  dość długo napominał, to je s t  40 
dni im  się praw dziw ie pokazywał. Oświadczając się przez 
swoje zm artwychwstanie prawdziwe w wielu dow odach przy­
wodził im pism o starej figury i inne proroki, ciesząc i po­
tw ierdzając ich  w niedowiarstwie, w którym  byli zatopieni

ROZDZIAŁ XIII.

U twierdziwszy tedy Pan Jezus ucznie sw oje w  wierze 
i potem sporządziwszy w szystkie rzeczy i poruczenia Ojca 
sw ego na świecie, w yw iódł ich  tedy z Jeruzalem na górę Oli­
wną, a tam żegnając się z nimi wstąpił do nieba widomie, 
w głosie trąby i wesela Aniołów  i Zastępów śwr. także patry- 
archów, k tórych  był w yw iódł z ciem ności i brał się nam naj­
przód w ciele swojem  własnem przed wszystkiem i, przez wszy­
stkie chóry Anielskie. Którego gdy  obaczyli A niołow ie z chó­
rów swoich, albow iem  jeszcze nie było w iadom o wszystkim 
o Panu Jezusie. I wadząc Go, że On idzie z ziemi w tak Sła­
wnem odzieniu swojem , to jest w  niew inności i światłości 
sw ojej. Tedy też ch cąc oznajm ić Pan Jezus tym Aniołom 
o sobie, którzy jeszcze nie w iedzieli o nim że był na świecU
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i rzeki im: Ja jestem  ten, który sprawiedliwość wypraw uję 
i spraw iedliw ość każdem u radzę i czynię. Który sprawiedli­
w ości Boskiej za do syć uczynił, przez umęczenie i niewinną 
śm ierć moję, a tak w ykupiłem  świat zw yciężyw szy nad dya- 
błem, albowiem  ja  jestem  bojow nik, którym  dyabły porazi! 
i wszystkich ludzi przykazałem  i ku zbawieniu wiecznem u ich 
doprowadziłem .

Tedy ci A niołow ie poznawszy Go być Synem Bożym, 
upadli na kolana sw oje i rzekli: W ita j, pożądający nasz Zba­
wicielu i w ykupicielu  w szystkich ludzi, Panie Jezu Chryste, 
także współbraci naszych w ybaw icielu , a dziwując się odzie­
niu je g o  okrwawionem u, rzekli: Czemuż tak czerwone jest 
odzienie Tw oje? nasz m iły Panie Jezu Chryste. Odpowiedział 
im Pan Jezus: Jam sw e wino sam tłoczył, to jest wydałem  
sam z siebie krew7 sw oję przedrogą, a nie był ze mną żaden 
znaleziony mąż z ludzi, aby mi pom ógł sam tylko trapiłem 
się i umarłem za w7szystko stworzenie moje. I dziękowali 
mu A niołow ie, m ów iąc: D ziękujem y Tobie, nasz m iły  Panie 
Jezu Chryste, żeś raczył cierpieć za nas w espół braci i z ca ­
łą rzeszą, ale ujrzawszy na nim głębokie rany w Jego świę­
tem ciele, tedy się go pytali: i cóż to są za rany, które w i­
dzimy w T w oim  przenajświętszym  ciele? Odpowiedział im 
znowu Pan Jezus: To są rany, óremi zraniony jestem  w d o ­
mu tych, którzy m ię m iłow ać m ieli, a oni zraniwszy mnie, 
ukrzyżowali. Tedy w szystko m nóstwo Aniołów  i Patryarchów 
świętych, których  wiódł ze sobą w szyscy wespół zawołali, m ó­
wiąc: I my dziękujem y z tego w szystkiego nasz m iły Panie 
Jezu, żeś raczył za nas cierpieć i umrzeć, a wykupiłeś nas 
przez śm ierć tw oją  niewinną, tak bądź Tobie cześć i chwała 
l tego na w ieki w ieków nasz m iły Panie Jezu Chryste wy­
kupicielu.

ROZDZIAŁ X IV .

Potem  Pan Jezus idąc ku stolicy W ielebności ku Ojcu 
Bwemu miłemu, od którego był posiany, a ci Aniołowie i inni 
zastępowie za nim prowadząc Go, a śpiew ając głosami weso- 
lemi, mówią: Zw yciężył Pan Bóg nasz, A lleluja, to znamie- 
nie służy chociaż Pan O jciec w  Synu swoim  jest, a Syn w Oj­
cu, także i z Duchem  św. jed en  B óg na wieki w ieków. Amen.
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I wszak m iły Syn Boży w edług człow ieczeństw a wyw iódł 
do chw ały Ojców św iętych ; tedy też Ojciec niebieski wstawszy 
idąc ku Synow i swem u powiedział: O, witaj słowo m oje je ­
dyne, Synu m ój najm ilszy, któryś mi zaginął przez śmj^rć na 
krzyżu, lecz teraz jużeś przyszedł ku m nie z w ielką cnwałą 
ku niew ym ownej radości m ojej, Synu m ój najrozkoszniejszy 
ze w szystkiem i zastępami swemi. Odpowiedział mu Syn Bo­
ży (w  Ps. 38). D ziękuję Tobie, Ojcze mój najmilszy, żeś mię 
przyjął z wolnem i m ojem i, a nie dostąpiłeś nieprzyjaciołom  
radować się nademną, ale zagubieni są wszyscy, którzy szu­
kali duszy m ojej. Przetóż niech będzie im ię Twe pochw alone 
na w ieki w ieków , Ojcze mój najmilszy. Potem  wziął go za 
rękę Bóg O jciec i rzekł do niego: oto pójdź, Synu m ój na;po- 
słuszniejszy, w nijdź do przybytku  i radości m ojej ze wszyst­
kiem i zastępami tw em i i wiódł się z nim, także i c i zastępo- 
wie szli z pląsaniem i radością i z wesołem śpiewaniem  do 
radości w iecznego błogosławieństwa, gdzie to Bóg O jciec S y­
now i swem u m iłemu i wszystkim  w ybranym  je g o  nastroi g o ­
dy niew ym owne. A  w yw iódłszy go tam w niew ypow iedziane 
bogactw a sławy sw ojej i gody rozkoszne, m ów ił do niego: Oto 
w szystkie rzeczy Tw oje są, Synu m ój najm ilszy, a teraz już 
goduj ze mną i używaj najlepszego mego, a bądź Panem  nad 
wszystkiem i bogactw am i memi. I rzekł Mu m iły Syn Boży: 
D ziękuję Tobie, Ojcze mój najsprawiedliw szy, żeś mi dał m oc 
na niebie i na ziemi, albowiem  um iłowałeś mnie przed stw o­
rzeniem  świata i także w szystkich współbraci m oich. A  tak, 
Ojcze m ój najdobrotliwszy, chcę aby także oni byli i ze mną 
za stołem siedzieli, a z nami godow ali, używ ając tej chwały 
naszej i bogactw a naszego, Ojcze mój najmilszy. Odpowie­
dział mu O jciec niebieski: 0, Synu mój najm ilszy, wszystko 
to ma się stać przez Ciebie, bom  ja  Ciebie zam iłował i onycb 
także, ale Ciebie nadewszystko, T yś jest p ierw orodny dziedzic 
najm ilszy nad wszystkiem i postanowiony, przetóż Synu mój 
jedyny, tobiem  ja  w szystko podał, Ty ich  sprawuj i rządź w e­
dług woli Tw ojej. Rzekł do N iego miły Syn Boży: Dziękuję 
Tobie, Ojcze mój m iły, żeś mnie wysłuchać raczył i jeszcze 
mnie wysłuchiw asz, Ojcze mój najdobrotliwszy.

—  U 7 —
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ROZDZIAŁ X V .

I teraz obróciw szy się Pan Jezus ku wszystkim  zastę- 
pom ; których  był z piekła pojął za sobą i rzekł do nich (u Ja 
na św. w r. 11). Pójdźcie b łogosław ieni Ojca m ego, a osiąg­
n ijcie  królestwo, które w am  jest zgotow ane od założenia świa­
ta, przystąpcie teraz, abyście jed li i pili, siedząc za stołerr 
m oim  w królestwie Ojca mego. Tedy mili Św ięci przystąpił' 
kłaniali się, m ówiąc Panu Jezusowi: Dziękujem y Tobie, nasj 
m iły  Panie Jezu, któryś nas wykupił krwią swoją, przyw io­
dłeś nas ku Bogu naszemu, uczyniw szy nas książętami i kró­
lami, abyśm y królow ali na wieki. Potem  Pan Jezus zaczął 
ich  sporządzać i za stół zasadzać w edług godności każdego, 
a zasadziwszy ich  na m iejscach swoich, począł im sam posłu­
giwać, m ów iąc: Oto ju ż  jedźcie  i p ijcie , m oi najmilejsi, a od­
poczyw ajcie w chw ale Ojca mego, a lbow iem  ja wam to zjed­
nał i sposobił przez um ęczenie moje, przetóż już g od o jc ie  i ra­
dujcie się ze mną na w ieki. Rzekli zaś oni Jemu, mówiąc: 
Chwalić i śpiew ać będziem y im ieniu Twemu. Dziękując To­
bie za wszystko dobre, nasz m ity Panie Jezu na wieki w ie­
ków. Amen.

ROZDZIAŁ X V I.

Potem  Pan Jezus posadziwszy każdego na swem m iej­
scu, żeby zażywali sławy i pokarmu rozkosznego w wiecznem 
weselu i b łogosław ieństw ie i rzekł potem  do Ojca swego mi­
łego: Dziękuję Tobie, Ojcze mój najmilszy, żeś te rzeczy za­
chował wszystkim  bojącym  się Ciebie, albow iem  na wieki 
chw alić Ciebie będą. Rzekł do N iego Ojciec: mój najmilszy 
Synu, oto ja ju ż  Ciebie w yw yższam  nad wszystkie inne, a i na 
stolicy w ielebności osadzam, sąd mój i królestwo m oje ze wszy- 
stkiem bogactw em  m ojem  Tobie daję, Synu mój najposłusz- 
niejszy. A  potem  wziąwszy Go za rękę, posadził Go wedle 
siebie na praw icy, m ówiąc: (w Ps. 109). Otóż już siedzisz na 
prawicy m ojej, dokąd nie położę nieprzyjaciela podnóżkiem 
nóg Tw oich. A lbow iem  z Tobą też jest to pierwsze b łogosła ­
wieństwo, które cd  w ieczności z Bóstwem  Tw oim  było w jas-
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ności świętej, albow iem  zaprawdę przed stworzeniem  światą 
jam Ciebie zrodził ze żyw ota m ego, Synu mój jedyny. Rzekł 
znowu Syn do Ojca, s ic  \c ju ż  na praw icy Boga Ojca swe­
go, m ówiąc: Dziękuję Tobie, Ojcze m ój, żeś mnie osławił, sła­
wa Tw oja, którą m iałem  w Tobie pierwej, niżeli by ł świat, 
sąd m oc i królestw o Tw oje i wszystko bogactw o T w oje po­
dałeś mi z tego także, Ojcze mój, niech będzie cześć i chwa­
ła, niech też będzie im ię Tw oje błogosław ione na w ieki w ie­
ków. Am en.
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KSIĘGA SZÓSTA.

czyli drugie opisanie żywej męki Pana naszego Jezusa Chrystusa.

T o  jest:

C o  i jak Pan Jezus za nas cierpiał, które to opisanie było od Ni­
kodema, miłośnika Chrystusowego opisane, a potem w kilkanaście lat na 
ratuszu Jerozolimskim znalezione i dla pamiątki Wszystkich prawowier­
nych chrześcijan zostawione.

Stało się roku 19 za czasów  Tyberyusza, Cesarza Rzymskiego, He­
roda syua wielkiego H erodesa, władzcy Galilejskiego, roku 10 panowa­
nia jego  dnia 50 Marca, że Konsula Ruffina i Bubeliola, roku 4,022, pod 
książętami żydowskiemi i kapłanami Józefa, Annasza, Kajfasza, które to 
rzeczy  pewne i Wiadome po umęczeniu Pana Jezusa, Syna B ożego, Ni­
kodem spisał od  kapłanów żydowskich i od innych, jak dalsze rozdziały 
opisują.

ROZDZIAŁ I.

opisuje jako Pan Jezus był od żydów niesprawiedliwie oskarżony.

Ja Eneas N ikodem  od dzieciństwa, Bożego zakonu będąc 
uczony, napisałem  ku poznaniu wszystkim  w ierzącym  w Pana 
Jezusa. Annasz i Kaifasz, Sopna i Datan, Gamaliel, Judasz, 
L ew i i Naftaii, A leksander i Syrus, także i inni żydow ie i star­
si Pana naszego Jezusa Chrystusa byli dali pogańskiem u P i­
łatow i, staroście. Tedy P iłat kazał Pana naszego Jezusa Chry­
stusa związać i posłał Go Kaifaszowi, ponieważ dom Kajfa­
szów był blisko od domu Piłatow ego. Tedy prędko przyszli

Srzed drzwi radnego dom u ze swoimi rycerzam i, skarżąc na 
ezusa rozm aitem i skargam i, m ówiąc: Tego czarownika zna'
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my, że je s t  Syn Józefa cieśli i Maryi i wszystkich je g o  braci 
znamy, a on się teraz mieni b yć Synem  Bożym  i królem ży ­
dowskim , także św iąt naszych i sabatu nie św ięci, zakon nasz 
chce zruszyć i znieważyć. Tedy ich się pytał Piłat, mówiąc: 
Jakoż chce zruszyć zakon wasz? odpowiedrieli żydow ie: W  za­
konie m am y przykazano, abyśm y żadnego dzieła i żadnych 
robót nie robili w szabat, a On ślepe, głuche, kulawe, garba­
te, pow ietrzem  ruszone, złamane, krzywe, trędowate i czarami 
opętane uzdrawia. I rzekł im Piłat: toż przez to źle czyni. 
Rzekli mu żydowie: jest złorzeczny, a w  książęciu dyabelskim  
Belzebubie wygania czarty i wszystkie rzeczy są jem u podda­
ne. I rzekł im  Piłat: Jak ja słyszę to On czartów nie w yga­
nia w nieczystym  duchu, ale w m ocy Bożej; ani też nie jest 
złorzeczny, który takowe uzdrawia, ale że jest doskonały le­
karz. Rzekli mu żydow ie: Prosim y Tw ojej w ielebności, abyś 
rozkazał jem u przed sobą stanąć, a przesłuchać Jego przed 
stolicą Twoją. Odpowiedział im Piłat: Jakoż ja  będę sądzić? 
mam sądzić króla waszego; rzekli mu żydow ie: m y Go nie 
zow iem y królem  być, ale On się czyni królem  żydowskim  
i Synem  Bożym. Tedy zaw oław szy Piłat dworzanina jednego 
i rzekł mu, także innych  jeszcze posłał z nim, którzy tam sta­
li, m ów iąc im: ze wszystkim  pokojem  szedłszy, przywiedźcie 
tu Jezusa. A  odszedłszy z w ielką uczciw ością, przystąpili ku 
Jezusowi. A  kiedy go dworzanin ujrzał, poznał Pana Jezusa, 
a strach w ielki go ogarnął i tak zaraz padł na kolana swoje 
i kłaniał się Jemu, a prześcieradła które w ręku trzymał, roz­
postarł na ziem i przed Nim i rzekł: Panie m iły, po tern chodź, 
a pójdź z nami, albow iem  Cię sędzia woła ku sprawieniu 
i przesłuchaniu.

W idząc to żydzi co ten dworzanin uczynił, że rozpostarł 
prześcieradło na ziem i przed Nim  i rzekł, aby szedł po nich, 
rozgniewali się okrutnie na n iego i zawoławszy na Piłata, rze­
kli: Czemużeś Ty samemu z nami nie kaaał przyjść nie z tym 
dworzaninem, on tedy ujrzawszy Go, padł zaraz na kolana 
sw oje przed nim, kłaniając Mu się, a do tego prześcieradła 
które w ręku trzym ał, pozpostarł przed Nim na ziemi i mówił: 
Panie miły, potem chodź, a ^ójdź z nimi, bo Cię sędzia woła 
ku przesłuchaniu. Tedy Piłat zawoławszy onego dworzanina 
powiedział: Czemuś tak uczynił? Odpowiedział dworzanin, mó­
w iąc mu: K iedyś mnie był posłał z Jeruzalem do Cezaryi ku 
Aleksandrowi, wtedy widziałem  Go na oślicy  i na oślątku je-
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chał, a dzieci żydow skie łam ały gałązki z drzewa oliwnego 
i drogę słały przed Nim, a drudzy trzym ali łatorości w rę­
kach, inni znowu odzienie słali przed Nim, na drodze gdzie 
m iał jechać, a wołali Hosanna na wysokościach Synu Daw i­
dów! B łogosław iony, który idzie w im ię Pańskie, Królu ży­
dowski, zbaw nas, któryś jest na w ysokości. Rzekli tedy ży­
dzi dworzaninowi, zaprawdę, to te dzieci tak wołały? Od ko­
go  ty naszą moYfę znasz i rozumiesz rzecz naszą? ponieważeś 
ty jest pogan, a żydow ski jęk  nie jest tobie wiadom y? Od­
powiedział on dworzanin i rzeki: Pytałem  się jednego żyda, 
m ów iąc: Co to jest? go tak te dzieci wołają, ja k  się to w y ­
kłada? a on mnie to w yłożył. I  tak się znowu pytał Piłat 
żydów, m ów iąc: jak  się to wykłada? a oni odpow iedzieli: to 
jest, zbaw nas, o Panie! któryś jest na wysokości. Rzekł te­
dy Piłat: Kiedy sami św iadczycie, że te dzieci tak wolały cóż 
tedy zgrzeszył dworzanin? a oni potem um ilkli wszyscy. Po­
tem  rzekł Piłat dworzaninowi swojem u, w ynijdź jakim kolw iek  
sposobem  chcesz, a w yw iedź tu Jezusa. I uczynił tak dw o­
rzanin jako i pierwej rozpostarł prześcieradła na ziemi i rzekł 
mu: Pójdź, m iły Panie, bo cię sądzca woła na przesłuchanie 
odpowiedzi; tedy wnet Jezus szedł do domu, w którym  ta ra­
da była o śm ierć Jego, a on dworzanin szedł za nim.

ROZDZIAŁ II.

Jak chorągwie Piłatowe kłaniały się Panu Jezusowi.

I stało się, kiedy szedł Pan Jezus do domu radnego, te­
dy chorągw ienicy trzym ali chorągwie w edług obyczaju w rę­
kach  swoich, a oto same chorągw ie od siebie skłoniły się 
w ierzchy chorągw i Panu Jezusowi zaraz na tem m iejscu. U j­
rzawszy to żydzi rozgniew ali się bardzo, a krzyknąw szy na 
tych  co chorągw ie trzymali, rozum iejąc że oni niemi kłania­
ją . Lecz Piłat rzekł książętom żydowskim , m ówiąc: Ożyliście 
nie w idzieli, jak  się same w ierzchy chorągw i od siebie kła­
niały, a pokłon iły  się Jezusowi, a w y krzyczycie na chorą- 
giew ników , ja k oby  oni kłaniali chorągwie, a Jezusowi się po­
kłonili. Rzekli mu żydzi: m yśm y, zaiste, w idzieli oczym a 
swem i, że chorągiew niki nakłonili chorągwie, a Jezusowi się 
pokłonili. Tedy Piłat zawołał ku sobie chorągiew niki i rzekł
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im: Czemuście tak u :ynili? odpowiedzieli o:ii żydom  i Piła­
towi, m ów iąc: My>my są m ężow ie Pańscy a służebnicy ko­
ścioła Bożego jakożbyśm y się m ogli onerńu kłaniać, m yśm y 
silnie trzym ali chorągw ie w rękach swoich, lecz one same 
od siebie skłoniły się Jezusowi. Rzekł tedy Piłat starszym 
żydow skim  i książętom  kapłańskim, także szkolnym  mistrzom 
m ówiąc: Obierzcie sobie m ężów m ocnych  a silnych, oni niech 
chorągw ie trzymają, obaczym y czy się i wówczas kłaniać je ­
m u będą.

Przetóż książęta, kapłani i mistrzowie żydow scy w ybrali 
najsilniejszych i najm ocniejszych  dwunastu m ężów ze wszyst­
kiego zboru żydow skiego, a przykazali im aby silnie i m ocno 
trzym ali chorągw ie, a stali przed obliczem  sędziego. A  Piłat 
rozkazał dworzaninowi żeby w yw iódł Jezusa precz z dom u ra­
dnego, a potem  Piłat przywoław szy chorągiew ników  ku sobie 
którzy w pizód  trzym ali chorągw ie i zaklął ich przez zdrowie 
cesarskie, m ówiąc: Teraz wam powiadam, abyście mi m ów ili 
prawdę, a oglądajcie pilno jak  teraz wstąpi do domu radnego 
czy się jeszcze będą kłaniały same od siebie chorągw ie Jezu­
sowi, czy li tlenieniem rąk chorągiewników , abyście zaświad­
czyli, a wam także powiadam  żydow ie i starsi kapłani, żebyś­
cie dobrze uważali, bo jak  się znowu pokłonią same od sie­
bie, to w y znowu spierać się będziecie, że chorągiew niki skła­
niają chorągwie, to wam wszystkim  każę g łow y pościnać. 
Rzekli żydzi Piłatowi, bądź tak Panie, jakoś powiedział. I ka­
zał Piłat w yw ieść do radnego domu Pana Jezusa po drugi 
raz, a gdy znowu poszedł dworzanin po Pana Jezusa, prosił 
go  pierwszym, obyczajem  aby wstąpił, a szedł przez jego prze­
ścieradła do domu radnego i stało się, gdy  w ychodził Pan 
Jezus, zaraz się znowu pokłoniły w ierzchy chorągw i Panu 
Jezusowi.

ROZDZIAŁ III.

opisuje o  poselstwie żony Piłatowej, także o skargach przeciw  Panu Je­
zusowi, także o dwunastu świadkach i pomocnikach.

I tak, gdy znowu Piłat widział i w szyscy byli przy Nim, 
kiedy się znow u chorągw ie pokłoniły same od siebie. Ogar­
nęło ich  zadziwienie wielkie, m ów iąc: w ielkiej w ieiebności go-
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dzień fest ten człow iek. Potem  m yślał Piłat z stolicy wstać, 
a do dom u w nijść, a w  tej chw ili przyszła żona P iłatow a im ie’ 
niem  Prokulla do m ęża sw ego Piłata, m ów iąc do niego: nie 
czyń  nic temu sprawiedliwem u, albowiem  cierpiałam wiele tej 
n ocy  we śnie dla N iego przez widzenie. I rzekł Piłat żydom; 
iżali nie w iecie? że żona m oja  je s t  m iłością Bożą i w żydów- 
stwie wiele z wam i umie, rzekli żydzi: my to dobrze wiemy; 
i rzekł znown Piłat: oto w idzicie, że przyszła do mnie, mó­
wiąc: Nie osądzaj tego człow ieka na śmierć, albowiem  wiele 
tej nocy ucierpiałam  we śnie dla niego przez widzenie. Rze­
kli żydzi Piłatowi: iżali nie pow iedzieliśm y tobie że On jest 
czarownik, przetóż tak obłudny sen posłał twej żonie. I za­
w oław szy Piłat Jezusa, rzekł Mu: Słyszysz co przeciw  Tobie 
świadczą? Odpowiedział mu Jezus: każdy człow iek ma m oc 
m ów ić dobrze i źle, ale oni wiedzą co mówią, gd yby nie m ie­
li m ocy  zapew nieby nie m ówili. Tedy odpow iedzieli starsi 
żydow scy i rzekli Jezusowi: Cośm y widzieli to m ówim y, żeś 
ty je s t  z szelmostwa i cudzołóstwa urodzony, po drugie, że 
przez narodzenie T w oje w Betleem, piętnaście tysięcy m ło­
dzianów zam ordowano, po trzecie Tw ój Ojciec Józef i Matka 
Marya uciekali z Tobą do Egiptu, dlatego że nie mieli ufania 
z ludzi. Tedy wystąpiło dwunastu n iektórych, którzy też tam 
byli, jako to: Eleazar, Austerus, Anthon, Jakób, Azeras, Sa­
muel, Ezeak, Fines, Kryspus, Agrypa, Am nes i Judas, m ó­
w iąc: My nie m ówim y, żeby On był z cudzołóstwa urodzony, 
albo z n iepoczciw ych  rodziców , albow iem  m y wiem y że mat­
ka Jego była oddana Józefow i. Tedy rzekł Piłat książętom 
żydow skim  m ów iąc: Ta rzecz i mowa wasza nieprawa jest, 
poniew aż kiedy byli sobie oddani jeden drugiem u, w ięc się 
to tak nie stało jak w y mówicie, że jest z cudzołóstwa uro­
dzony. Odpowiedzieli jem u Annasz i Kaifasz także wszystek 
lud społem: tak jest prawda, z cudzołóstw a urodzony jest, to 
ci dla tego m ówią, albow iem  to są now ow iercy Jego. Odpo­
w iedzieli mu m ów iąc: to są synow ie pogańscy, którzy teraz 
są uczniam i żydam i, otóż ci są co opowiadają: iże nie jest 
z cudzołóstwa urodzony, ale m y tobie powiadam y i wiemy 
napewno, że jest z cudzołóstwa urodzony i z n iepoczciw ych  
rodziców . Tedy oni 12 świadków, k tórych  im iona z wierzchu 
napisane są, rzekli: Myśm y nie są now ow iercy jeg o , aleśmy 
są synow ie żydow scy, a m ów im y prawdę, ponieważ m y byli 
przy oddaniu Maryi Józefowi. Tedy rzekł Piłat tym  12 świad-
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kom, m ów iąc: Zaklinam was przez zdrow ie cesarskie abyście 
powiadali prawdę, jeżeli tak jest ja k  wy powiadacie, że nie 
jest z cudzołóstwa urodzony, albo jeżeliście byli przy tern 
gdy była M arya oddana Józefow i? Odpowiedzieli oni Piłato­
wi, m ów iąc: W zakonie mamy zakazano, abyśm y nie przy­
sięgali na im ię Boga jedyn ego Izraelskiego, albo nieprawie 
m ów ić krzyw dę przeciw  bliźniemu, m am y o tern przykaz od 
Pana Boga naszego, który w yw iód ł o jców  naszych z Egiptu, 
z domu niewoli, wszak pod zdrowiem  cesarskiem  przysięga­
my, jeżeli tak nie jest ja k o  my powiadam y, niech śm iercią 
giniemy. Tedy znowu rzekli do Piłata Annasz i Kaifasz: Ci 
to są, którzy poszli swobodnie św iadczyć i ty im wierzysz? 
ale my tobie powiadam y, że jest z cudzołóstwa urodzony i jest 
czarownik i m ieni się Synem  Bożym  i królem  żydowskim . 
Usłyszawszy to Piłat obrócił się do w szystkiego ludu i kazał 
Jezusowi i wszystkim  tym , którzy otaczali tych dwunastu 
św iadsów  odejść. I rzekł potem  do sw ych św iadków : dla ja ­
kiej przyczyny oni chcą  tego człowieka zagubić? Odpowie­
dzieli św iadkow ie Piłatowi: N ienawiść mają przeciw  Jemu, 
że w dzień sobotny uzdrawia. Rzekł im Piłat: W ię c  dla 
uczynku dobrego chcą  Go zagubić?

ROZDZIAŁ IV.

opisuje, jako żydzi pilnowali Pana Jezusa, aby G o umęczyli, lecz  Piłat 
starał się, jakoby G o mógł wypuścić i uwolnić.

Piłat będąc gniew em  uniesiony w yszedł do ludu z domu 
radnego i rzekł: Świadkiem  mi jest słońce, miesiąc, który 
ośw ieca cały świat, że ja  nie znajduję żadnej winy w tym  
człowieku. Odpowiedzieli żydzi: G dyby ten nie był złoczyń­
cą nie w ydalibyśm y go tobie. Rzekł im  Piłat: W eźcie wy 
Go, a podług waszego prawa i zakonu osądźcie. Odpowiedzie­
li żydzi: Nam się nie godzi n ikogo zabijać. Rzekł im  Piłat: 
Tak też i m nie nie godzi się nikogo zagubić bez prawa. 
A  gdy to wyrzekł, poszedł do dom u radnego i zawoławszy ku 
sobie sam ego Jezusa, rzekł do niego: Tyś jest król żydowski? 
Odpowiedział mu Jezus: Sam to z siebie mówisz, czy ci inni 
powiedzieli o mnie? Rzekł mu Piłat: A  czy ja  jestem  żyd? 
lud twój podał mi cię, cóżeś Ty uczynił? Rzekł m u Jezus:
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Królestwo m oje nie jest z tego świata, bo gdyby królestwo 
m oje było z tego świata, słudzy m oi nie w ydaliby mnie, ale 
ow szem  broniliby żebym  nie był w ydany w twe ręce. Rzekł 
mu Piłat: Tedy przecie, Tyś jest król? Odpowiedział mu Je­
zus: Ty m ówisz że ja  jestem  królem, jam  się na to narodził 
i na to przyszedłem  na ten świat, abym świadectwo dał 
o prawdzie.

Tedy opuściwszy Piłał Jezusa, wyszedł do żydów  ł rzekł 
im : Ja żadnej winy nie znalazłem w tym  człowieku. Odpo­
w iedzieli żydzi: On powiedział, m ogę rozwalić kościół Boży, 
a za trzy dni go znowu zbuduję. I rzekł im  Piłat: Który to 
kościół? Rzekli mu żydzi: Ten, który zbudował król Salomon 
w sędziw ych latach. Odpowiedział im  Piłat: Ja nie jestem  
winien krw i tego spraw iedliw ego człowieka. Odpowiedzieli 
mu żydzi: Krew jeg o  na nas i na dzieci nasze. Tedy Piłat 
zaw oławszy przedniej szych kapłanów, rzekł im: Nie raczcie 
czyn ić tego, albowiem  nie znalazłem w nim żadnej winy. Te­
dy rzekli mu kapłani żydow scy: P iłacie! ktobykołw iek  poga- 
nił Cesarza, je s t  godzien śm ierci, a ten uragal Bogu żywem u 
albow iem  On się czyni rów nym  Bogu. Tedy Piłat rozkazał 
aby w szyscy żydzi którzy tam byli, zebrali się przed dom  ra­
dny, a przyw oław szy potem  sam ego Jezusa, rzekł Mu: Co 
uczynię Tobie? Odpowiedział mu Jezus: Jako Tobie jest na­
dano. Rzekł mu Piłat: Jako m i jest nadano? Odpowiedział 
Jezus: Mojżesz i Prorocy prorokow ali o umęczeniu i zmar­
twychwstaniu m ojem .

Usłyszawszy to książęta i starsi ludu, rzekli: Czy już 
wTięcej potrzebujesz św iadectw a? Rzekł im Piłat: W eźm ijcie 
w y go, a podług waszego zakonu osądźcie Go. Odpowiedzieli 
jem u  żydzi: Zakon nasz trzyma takie prawo, zgrzeszy czło­
w iek przeciw  człow iekow i, godzien jest otrzym ać 40 ran bez 
jednej biczow anej, ale ktoby urągał Bogu, godzien je s t  uka­
mienowania. Odpow iedział im Piłat: jeżeli tak jest że urągał 
Bogu, w eźcie wy Go, a podług waszego zakonu osądźcie. Od­
powiedzieli mu zaś książęta i starsi, m ówiąc: My chcem y aby 
był ukrzyżowanym . Rzeki im Piłat: Nie jest dobrze, aby 
umarł człow iek dobry i spraw iedliwy.
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ROZDZIAŁ V.

opisuje jako niektóre cuda Pana Jezusa na sobie wymawiali i jego do 
brodziejstwa wychwalali.

Tedy wejrzał Piłat, a w idząc ludu bardzo wiele koło sie­
bie, rzekł im: Nie wszystko m nóstwo ludu obecnie żąda 
śm ierci Jego, ani chce żeby umarł. Rzekli mu znowu książę­
ta i starsi żydow scy także i kapłani. Dla tego się zeszłe 
m nóstw o ludu żeby umarł. Rzekł im  Piłat: Cóż takiego uczy­
nił, żeby miał um rzeć? Dla tego tylko że powiedział iż jest 
Synem  Bożym  i królem  żydowskim ? Za to tylko chcecie Go 
ukrzyżo-wać? Odpowiedzieli w szyscy jednym  głosem : I owszem! 
Tedy po długiem gadaniu, które miał Piłat z żydami, oto je ­
den mąż z książąt, im ieniem  Nikodem , który też był uczniem 
Jezusow ym  lecz tajnym , który t Jeże p ed sądem stał, rzekł: 
Proszę ciebie, sędzio, dopuść mi nieco m ówić. Rzekł mu Pi­
łat: Cokolwiek się tobie podoba, mów! Tedy rzekł N ikodem : 
Jam pow iedział starszym  kapłanom i 1 iJu ipom , także mi­
strzom i w szelkiem u ludow i: Cóż m acie na tego człowieka, 
ponieważ ten człow iek wiele znaków i cudów czynił, a tako­
we których  żaden inny człow iek czynić nie m oże ani nie po­
trafi, zaniechajcie a przepuśćcie mu, ponieważ on nic złego 
i n iegodziw ego nie uczynił, a te znamiona i cuda zapewnie 
pochodzą z nieba od Boga, a jeże li z Boga są staną się; a je ­
żeli nie z Boga tylko z ludzi, wzruszone będą. Ponieważ Moj­
żesz był od Boga posłany do E giptu  i uczynił w iele cudów 
przed Faraonem królem  E gipskim  i przed służebnikam i jeg o , 
które m u Pan B óg czyn ić rozkazał, a byli tam także lekarze 
uzdrawiający, lecz om ylni i czarownicy, ja k o  był niejaki Jan 
i Manbres, ci też czyn ili cuda i znamiona sw oje czarami, ja ­
kie Mojżesz czynił i m iał ich  cały E gipt za Boga, dla tego 
zaginęli i ci, którzy w nich wierzyli, przetóż jeszcze mówię, 
zaniechajcie a przepuśćcie człow iekow i temu, albowiem  nie 
zasłużył aby był skazany na śm ierć. Tedy żydzi gniew ali się 
bardzo na m owę N ikodem ową, a m rucząc, zgrzytali zębami 
na niego. Rzekł im  P iłat: Cóż zgrzytacie zębami na niego, 
że wam prawdę powiada? Odpowiedzieli mu żydzi: Jego
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prawdę ty przyjm ij. A  N ikodem  słysząc tę mowę, odezwał 
się w te słowa: Am en, to jest, bądź tak, albo stań się tak 
jak  wy m ów icie. A  przystąpiwszy jeden  żyd do Piłata, uczy­
nił prośbę m ów iąc: Dopuść mi jedno słow o przem ówić. Rzek] 
m u Piłat: Powiedz, co wiesz. I rzekł: 48 lat leżałem  w łożu 
okrutną niem ocą złożony, byłem  prawie każdy dzień w nie- 
bezpieczeństwie śm ierci; i przyszedł ten Jezus, a rozmaitemi 
chorobam i i dyabłam i opętanych ludzi uzdrawiał. Tedy n ie ­
którzy m łodzieńcy nieśli mnie na łożu, a postawili mnie przed 
Nim, a w idząc m nie Jezus, rzekł mi: W stań, a weźmij łoże 
tw oje , a chodź. Zm iłował się nademną, a zaraz byłem  uzdro­
w iony od onej n iem ocy, a wziąłem  łoże m oje i chodziłem, 
I rzekli tedy żydzi Piłatow i: spytaj się w który to dzień by­
ło gd y  został uzdroAvionym; ale on wam sam powiedział ża 
w sobotę. Rzekli znowu żydzi: W idzisz, czy m y nie pow ia­
dali tobie że uzdrawia i czarty wygania w sobotę? I w ypy ­
tawszy się go Piłat, odszedł on człowiek. A  oto natychmiast 
przystąpił inny żyd i rzekł: Jam się ślepo narodził, a gdy 
szedł Jezus drogą gdzie ja siedziałem, zawołałem  głosem  w iel­
kim, m ówiąc: Jezusie, Synu Dawidów, zmiłuj się nademną! 
I zm iłował się ten Jezus, a kiedy włożył ręce sw oje na oczy 
m oje, zarazem przejrzał. A  oto inny przystąpił przed Piłata 
i przed m nóstwo ludu i rzekł: Ja byłem  skrzywiony prawie 
aż do ziemi, a on tylko jednem  słowem  mnie uzdrowił i oczy ­
ścił. Potem  znowu inna niewiasta im ieniem  W eronika, rze­
kła do Piłata: Czerwoną niem oc i krwi płynienie przez dwa- 
naście lat cierpiałam , a gdym  się tylko dotknęła szaty Jego, 
zaraz uzdrowiona byłam.

Tedy rzekli żydzi do Piłata: Mamy przykazano w zako­
nie, abyśm y żon na św iadectwo nie przyjm ow ali. L eo. i in­
nych  wielu m ężów  i żon wołało: Ten jest prorok, bo nawet 
czarci Jem u są poddani. I czemuż także i mistrzom waszym 
nie są poddani? A  oni odpowiedzieli. Nie wiem y. Inni zaś 
powiadali i za świadków stali przed Piłatem, że Łazarza z gro­
bu wskrzesił, ju ż  cztery dni w  grobie leżącego.
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ROZDZIAŁ VI.

opisuje- jako Piłat usiłował, aby Pana Jezusa wyswobodzić, a żydzi Wo* 
łali bez miłości, aby go ukrzyżował.

U słyszawszy to Piłat, zląkł się bardzo i rzekł do całego 
mnóstwa żydów: Co w am  będzie z tego w ylać krew niewinną 
c niego. A  przyw oław szy Piłat Nikodem a i tych 12-tu św iad­
ków, którzy byli m ów ili, że nie jest z cudzołóstwa urodzony

i rzekł im: Rozruch i burza dzieje się w ludziach. Odpowie­
dzieli mu: My nie w iem y, oni niech lepiej uważają. Tedy 
Piłat zawołał na wszystko mnóstwo ludzi i rzekł: W iecie, żo 
jest obyczaj, aby wam  na dzień W ielkanocny jednego więźnia 
w ypuścił; m am  rozbójnika jednego imieniem Barabasz, a na
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Jezusie nie znalazłem żadnej w iny, a tak którego chcecie, 
abym  wam w ypuścił z tych dw óch? Zawołali żydzi, mówiąc; 
P uść nam Barabasza! Tedy Piłat rzekł: Cóż uczynię Jezuso­
wi, którego zowią Chrystusem? Rzekli wszyscy: N iech bę­
dzie ukrzyżowani a jeżeli tem u przepuścisz, tak wiedz o tern 
że nie będziesz przyjacielem  cesarskim, ponieważ każdy, któ­
ry się czyni królem, sprzeciwia się cesarzowi. Tedy się Piłat 
bardzo rozgniewał i rzekł: Lud żydow ski jest zawsze swarli 
w y, albowiem  chociaż kto dobrze czyni, to oni mu się sprze­
ciw iają. Odpowiedzieli żydzi: Kto jest ten który nam dobrze 
czyni, a m yśm y się jem u sprzeciwiali? Rzekł im  Piłat: Bóg 
wasz. który w yw iódł o jców  waszych z robót i niewoli E gip­
skiej i w yw iódł ich  przez morze suchą nogą jako po z emi, 
karm ił was chlebem  ziemskim przez 30 lat i w ypuścił wam 
w odę ze skały twardej i napoił was i dał w am  zakon, a to 
wszystko m ieliście sobie za nic, gniew aliście Pana Boga 
i sprzeciw ialiście się Jemu, i tak chciał wszystko pokolenia 
wasze zgubić, gd yby M ojżesz za was Panu Bogu się nie był 
m odlił i przyczyniał się za wami. A  w y  mnie teraz pow ia­
dacie, żebym  rozgniewał cesarza? To powiedziawszy Piłat, 
powstał ze stolicy i chciał w nijść do domu radnego, ale ży ­
dzi wołali: m y m am y króla i cesarza, a nie Jezusa Nazareń- 
skiego, chociaż m ędrcy dary ofiarowali Jemu, że żydowski 
król się narodził, my Go jednak nie chcem y. A lbow iem  gdy 
się król Herod dowiedział od m ędrców , że się narodził król 
żydow ski w Betłeem szukał Go na zabicie; a kiedy się dow ie­
dział Józef, wziął Go i Matkę Jego i uciekali do Egiptu. 
A tedy król Heród zamordował: w zględem  jeg o  15,000 dzieci, 
które się b y ły  narodziły w  Betłeem  i wszystkich krainach, 
około dwóch lat mające. Usłyszawszy to Piłat zląkł się bar­
dzo i rzekł: żeby było m ilczenie między ludźmi. Nakoniec 
zapytał się całego narodu: Ten to jest, którego Heród skazał 
na śmierć? Na te słowa odezwał się cały tłum narodu: Ten 
jest! Ten jest! I natychm iast wziął w ody i ''m ył ręce m ó­
w iąc: N iewinny ja  jestem  krw i tego człon w.cu spraw iedli­
wego. Lecz oni w szyscy zawołali: Krew jeg o  na nas i na 
Łyny nasze!
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ROZDZIAŁ VII.

Spisuje jako Piiat Pana Jeznsa osądził na śmierć, a jako żydzi naśmie- 
wali się i urągali na niego* a potem jako się cuda działy.

Potem kazał Piłat przywieść przed stolicę Pana Jezusa 
i rzekł mu: Lud Twój przekonał Cię, żeś urągał Bogu żyw e­
mu i czynisz się królem  żydowskim , przetóż rozkazuję Cię 
najprzód b iczow ać w edług ustanowienia was*ycłi pięcia  ksią­

żąt w Rzymie i rozkazał swoim  żołnierzom zew lec Go z odzie­
nia, a do słupa, który był w domu, przyw iązać i biczować. 
Potem  rozkazał aby Go na krzyż przybili, a na m iejscu w g ó ­
rę podnieśli, które zowią Kalwaryą, to jest na takiem m iejscu 
za miastem, gdzie tylko zbójców  i złoczyńców  wieszano. Tak­
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że i dw óch łotrów  z Nim, którzy także byli ukrzyżowani; je ­
dnem u było Dysmas, drugiem u Gismas. I wyszedł Pan Jezu) 
z dom u radnego z tym i dwoma łotram i niosąc krzyż na so­
bie. A  gdy przyszli na to m iejsce, tedy żołnierze zwlekli 
odzienie Jego, a oblekli Go w białą szatę na pogardę, takżo 
koronę z ciernia uplótłszy, w łożyli mu na głow ę, potem Ga 
i tych  dw óch łotrów ukrzyżowali. Dysmas po prawej a Gis­
mas po lew ej stronie. Żołnierze rzucali losy o szaty Jego, 
a nawet i o suknię, która ani krajana ani szyta nie- była. 
A  gdy ju ż  Pan Jezus na krzyżu przybity był, rzekł; „Ojczo 
m ój, odpuść im, bo nie wiedzą co czynią!“ I stał lu d  w szy­
stek przypatrując się Jemu, także i książęta kapłańscy stali 
naśm iewając się z Niego, m ówili: Innych ratował, a sam so­
bie pom ódz nie może, jeżeli jest Syn Boży, niechaj zstąpi 
z krzyża a uw ierzym y Jemu. A rycerze przypatrując się te­
m u urągali się z N iego i dawali Mu pić ocet z żółcią zmię 
szane, a skosztowawszy nie chcia ł pić.

Odezwali się do N iego w te słowa: Jeżeliś Ty jest Chry­
stus król żydow ski, w ybaw  sam siebie. Jeden z żołnierzy, 
im ieniem  Stephorum, napełnił gąbkę z octem  i włożył no 
trzcinę i podał Mu aby się napił, m ówiąc: Jeżeliś Ty jest kró­
lem żydowskim , to się napijesz. Potem  napisał Piłat napis 
żydowski, greckiem i i łacińskiem i literami: Jezus Nazareń- 
ski, król żydowski. A  jeden z ow ych  łotrów, którzy byli 
z Nim ukrzyżowani, im ieniem  Gismas, który był po lewej 
stronie, rzekł dó Pana Jezusa: Panie, jeżeliś jest Chrystus 
pom óż nam i sobie. Odpowiedział znowu ten drugi, który 
wisiał po prawej stronie, im ieniem  Dyzmas: I ty się Boga 
nie boisz, a sameś w tem  rozsądzeniu, m y zaś nasze winy 
spraw iedliw ie cierpim y, ale Ten nic złego nie uczynił. Po­
tem obróciw szy się twarzą ku Panu Jezusowi, rzekł: W spom ­
nij na mnie Panie, gdy przyjdziesz do królestwa Tw ego. Odi 
powiedział mu Pan Jezus: „Zaprawdę, powiadam tobie, i?, 
dzisiaj ze mną będziesz w Raju.” A  w ten czas godzina szó­
sta byia z rana i stały się wielkie ciem ności na całym  świę­
cie, aż do godziny dziewiątej słońce się zaćm iło, zasłona koś­
cielna spadła z wierzchu. Polem  Pan Jezus głosem  wielkim 
zawołał: „V iate bohe E rykole!” to jest: Ojcze, w ręce Twoje 
polecam  ducha mego. A  gdy to wyrzekł, w ypuścił duszę swo- 
ję błogosławioną. —  Tu się ma rozm yślać mękę i skonanie 
Pana Jezusa. —  Tedy jeden  z rycerzy, imienem Longin, w z ,
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w szy dzidą uderzył w bok Jego, a natychm iast wyszła krew 
i woda, a setnik który z drugiej strony stał, widząc te znaki 
które się stały, w ielbił Boga i rzekł: Zaprawdę, ten człow iek 
był Synem Bożym . A  z ludzi, którzy tam byli i w idzieli co 
się stało, bili się w piersi i w racali do dom ów  sw oich. P o­
tem setnik wszystko był powiedział Piłatowi co się było sta­
ło przy śm ierci Pana Jezusa, a gdy takowe opow ieści usły­
szał od setnika zasm ucił się bardzo, nie jadł, nie pił przez ca ­
ły dzień, a także żona je g o  i w iele innych, którzy przysłuchi­
wali się m ow ie setnika, w ielce się zasmucili. Potem  zawoła­
wszy Piłat książąt, rzekł im: W idzieliście te znaki, które się 
działy? Odpowiedzieli mu książęta: Zaćm ienie słońca bie­
giem  przyrodzonym . Tedy stali w szyscy znajom i je g o  z da­
leka i żony, które go naśladowały od Galilei, w szystkie te 
rzeczy i znaki w idzieli, które się działy przy śm ierci Pana 
naszego Jezusa Chrystusa.

ROZDZIAŁ VIII.

opisuje o pogrzebie P. naszego Jezusa Chrystusa.

Tedy jeden mąż im ieniem  Jóżef, który nie był przyzwo­
lił ni radzie ni skargom  żydow skim , z Arym atei, miasta Ju- 
dow ego, oczeku jący tylko królestwa Bożego. Ten przyszedł 
do Piłata i prosił o ciało Jezusowe, a zdjąw szy Go z krzyża 
owinął w białe prześcieradło i połołył Go w  grobie sw oim  no­
wym , w którym  jeszcze nikt nie leżał. Gdy to usłyszeli ży ­
dzi, że Józef pochow ał Pana Jezusa, szukali Go z Nikodem em  
i tym i 12 świadkami, którzy byli św iadczyli że Jezus nie był 
z cudzołóstwa urodzony, o k tórych  m ówią z początku (w ks. 
6 w  r. 3). Także i innych  wielu, którzy przed Piłatem  w y­
sławili je g o  dobre uczynki, tedy tych  w szystkich chcieli za ­
gubić, ale się poukrywali, tylko się sam Józef i N ikodem  po­
kazał, ponieważ był książęciem  żydowskim  i rzekł: Jakżeście 
weszli do szkoły, żydzi? A  oni mu odpowiedzieli: Jakoś ty 
wyszedł, ponieważ trzymasz z Jezusem Nazareńskim. Odpłata 
1 cześć bądź tobie z N im  w obecnym  wieku na tym  św iecie. 
Odpowiedział Nikodem : Am en, Amen, to jest, stań się tak. 
?otem  ukazał się im  Józef i rzekł do nich: Cóżeście się roz­
gniewali na m nie, żem wyprosił i pochował ciało Jezusowe?

8
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Otóż w iedźcie że jest w  moim now ym  grobie pochowany, 
i  w białe prześcieradło owinięty i w ielkim  kamieniem przy­
walony. Czem użeście nie uczynili dobrze przeciwko Niemu? 
przypom nijoie sobie, że On był sprawiedliwy, a w yście Go 
ukrzyżowali i bok Jego przebodli. Usłyszawszy to kapłani 
i książęta żydow scy, rozgniewali się bardzo na niego i poj- 
m anego nakazali streedz, albowiem  ju ż  nadchodziła sobota

-  114 —

i rzekli mn:^ W iedz o tem że dzisiaj tobie nic nie uczynim y, 
ponieważ ju ż  sabat nadchodzi, ale ani pogrzebu nie będziesz 
godzien, damy cię ptakom niebieskim  i zwierzętom  leśnym  
pożreć. Odpowiedział im Józef: Ta mowa wasza podobna jest 
m ow ie pysznego Goliata, który się wynosił w m ow ie żyw e­
mu Bogu Izraelskiemu, także Dawidowi Prorokowi, a upadł; 
a lbow iem  Pan Bóg powiedział: Mnie pomsta należy, a ja  od­
płacę każdemu. A  oto teraz poczciw y sędzia um ył ręce przed 
wam i i rzekł: Czysty ja  jestem  ze krwi tego sprawiedliwego 
a wy patrzajcie tego. A  w yście jem u  odpowiedzieli: Krew
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Jego na nas i na syny nasze. A  teraz ju ż  się boicie by znać 
kiedy nie przyszedł gniew  Boski na was i na syny wasze, 
jakoście żądali. Gdy to usłyszeli żydzi rozgniewali się bardzo 
na Józefa, a poch w yciw szy  w rzucili go do więzienia, w  któ­
rym  żadnego okna nie było i  zamknęli go  Annasz i Kaifasz 
kapłani, a zapieczętowaw szy pierścieniam i swem i zamki w ię­
zienia i postawiwszy straż przed drzwiami i za domem, ode­
szli. Rano zebrali się książęta żydow scy, starsi i m istrzowie, 
a wszedłszy do szkoły sw ojej uczynili ra ję , jaką  śm iercią by 
go m ogli zagubić

ROZDZIAŁ IX.

opisuje o  dziwnym wyprowadzeniu Józefa  z Więzienia, także o zmartwych­
wstaniu Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Gdy się zebrali wszyscy książęta żydow scy także Annasz 
l Kaifasz zm aw iając się na Józefa, kazali go  z wielką nieucz­
ciw ością  przyw ieść z więzienia przed siebie; i stało się, gdy 
poodryw ali zamki i p ieczęcie Józefa w w ięzieniu nie znaleźli. 
Usłyszawszy to cały zbór zasm ucili się bardzo i zlękli, gdyż 
widzieli zam ki zapieczętowane, a Józefa w więzieniu nie zna­
leźli, ponieważ Annasz i Kaifasz m ieli klucze od tego więzie­
nia, w ięc nie m ogli dużo o tem m iędzy ludźmi m ów ić i ode­
szli od zboru żydow skiego. A  oto niektórzy z żołnierzy, któ­
rzy strzegli grobu  Jezusowego, przyszli do miasta, a wszedł­
szy do Synagogi, rzekli książętom  i starszym żydow skim  m ó­
wiąc: K iedyśm y strzegli grobu Jezusow ego stało się w ielkie 
trzęsienie i burzenie ziem i i widzieliśm y A nioła Bożego, któ­
ry odw alił kamień w ielki od grobu i siad! na nim, a oblicze 
jego  było Jako słońce, a szaty białe jako śnieg, ale m y będąc 
strachem  zdjęci, na pól martwi; i słyszeliśm y Anioła m ów ią­
cego do niewiast, które tam b y ły  przyszły do grobu Jezuso­
w ego, m ów iącego im: Nie bójcie się, albowiem  zapewnie szu­
kacie Jezusa który był ukrzyżowany, lecz go tu nie masz, już 
zm artwychw stał jako był powiedział, ale pójdźcie, a ogląda j­
cie m iejsce, gdzie go było położono. Tedy niew iasty idąc do 
uczniów Jego i do Piotra, oznajm ując, co im A nioł mówił: żo 
zm artw ychw stał, a że ich  uprzedza do Galilei; tam Go maj* 
oglądać jako im był przedtem powiedział.
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Tedy zawołali żydzi żołnierzy, którzy strzegli grobu Je­
zusow ego i spytali się ich: Które to są niewiasty, z którem i 
ten A nioł rozm awiał? czem uście nie chw ytali? Odpowiedzieli 
żołnierze żydom : Nie znamy ich  które to niewiasty były, al­
bow iem  przez strach A nielski byliśm y jako martwi, jakożeś- 
m y je  m ieli chw ycić? Rzekli im  znowu żydzi: Ż yw y jest 
Bóg, że wam nie w ierzym y. Odpowiedzieli żołnierze: Kiedyś­
cie Jezusowi nie uw ierzyli, który takowe cuda czynił, tedy 
nie dziw że i nam w ierzyć nie chcecie, dobrze m ówicie, żyje 
Bóg, k tóregoście ukrzyżowali. Słyszeliśm y też żeście Józefa, 
który byl w yprosił ciało Jezusowe, pojmali i do więzienia 
gdzie żadnego okna nie było  wsadzili i opieczętowaliście p ier­
ścieniam i waszemi, a na drugi dzień otw orzyw szy drzwi, one- 
goście  nie znaleźli, przetóż dajcie w y nam Józefa, któregoście 
do więzienia wsadzili, to m y wam dam y Jezusa, któregośm y 
strzegli. Rzekli im  żydzi: My w am  dam y Józefa, ale w y 
nam dajcie Jezusa, ponieważ Józef poszedł do Arym atei mia­
sta sw ego. Odpowiedzieli im  żołnierze: Jeżeli Józef jest
w  Arym atei, tedy Jezus je s t  w Galilei, jakośm y słyszeli od 
Anioła m ów iącego niewiastom.

U słyszaw szy to żydzi bali się bardzo, m ów iąc m iędzy 
sobą: Nie rozgłaszajm y tej rzeczy nikomu, niech ani słyszeć 
nie będzie, bo jak  się rozgłosi, to oni wszyscy w Niego uw ie­
rzą, ale dajm y pieniądze żołnierzom, a nauczym y ich, niech 
tak mówią: Prawie, gdyśm y spali, przyszli uczniow ie jeg o  
-w n ocy  i ukradli ciało Jego; a jeżeli to usłyszy Piłat sędzia, 
to jem u  w ów czas zadość uczynim y i m y także bezpieczni bę­
dziemy.

I dali wielką sumę pieniędzy, lecz żołnierze wziąwszy 
pieniądze poczęli rozgłaszać, nie jak  im byli powiedzieli, to 
jest, że uczniow ie przyszli w n ocy  i ukradli ciało Jezusowe, 
lecz tu oni m yląc się m ów ili: Zm artw ychw stał Jezus, widzie­
liśm y Anioła zstępującego z nieba, który odw aliw szy kamień, 
siadł na nim i rozgłoszone jest słow o Boże po całym  św iecie 
aż do dnia dzisiejszego.
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ROZDZIAŁ X .

opisuje, jak trzej świadkowie wyznali, że Pan Jezus Wstąpił do nieba ku 
O jcu  swemu niebieskiemu.

I stało się że jeden kapłan na im ię Finees, a drugi Abba 
rozkazywaciel, a potem  znowu jeszcze trzeci na im ię Lewi 
Augeusz, ci przyszli na ów  czas z Galilei do Jeruzalem i rze­
kli książętom kapłańskim  i starszym  mistrzom, także wszyst­
kim  ilu icb  było w  Synagodze, m ów iąc: Jezusa, któregoście 
ukrzyżow ali w idzieliśm y z 11 uczniam i Jego na górze Oliw­
nej, siedzącego i m ów iącego do n ieb  te słowa: Idźcie na ca­
ły  świat, opow iadajcie Ew angelię wszystkiem u stworzeniu, 
chrzcąc ich  „w  im ię Ojca i Syna i Ducha św iętego” , kto uw ie­
rzy, a ochrzci się, ten zbawion będzie, lecz kto nie uwierzy, 
będzie potępion; a te znamiona przy nich będą, którzy uw ie­
rzą w im ię m oje: dyabły wyganiać będą, rozm aitem i ję zy k a ­
m i m ów ić będą i choćby co śm iertelnego pili, szkodzić im 
nie będzie; na niem ocne kłaść będą ręce, a zdrowie przyw ró­
cą. A  potem jak tych  słów dokończył, w idzieliśm y jak w stą­
pił do nieba. Gdy to usłyszeli książęta żydow scy i mistrzo­
w ie starsi, rzekli tym  mężom: D ajm y chw ałę Bogu Izraelskie­
mu, a pow iedzcie nam, czy  praw dę m ówicie? Odpowiedzieli 
im  znowu, m ów iąc: Żyw y je s t  Pan Bóg Ojćów naszych. Bóg 
Abraham ów , B óg Izaaków i B óg Jakóbów, żeśm y słyszeli Je­
zusa m ów iącego z uczniam i sw ym i na górze Oliwnej i w idzie­
liśm y Go, a on idzie do nieba, jakośm y wam już powiedzieli; 
a dla tego te słowa, któreśm y słyszeli od Jezusa m ów iącego, 
nie godzi się abyśm y m ilczeć i nie rozgłaszać mieli, zapewnie 
grzech byśm y mieli. Rzekli żydzi znowu tym  mężom: Prze- 
tóżeście tu przyszli, abyście nam oznajmili, czyście dali chw a­
łę Bogu? rzekli znowu książęta żydow scy: W yście  przyszli 
chw ałę oddaw ać Bogu z tego błędu, abyście m ówili przed lu­
dem. Odpow iedzieli im zaś m ężowie: Jeżeli to jest grzech 
aby te słowa, któreśm y słyszeli i te rzeczy któreśm y widzieli 
na sw oje  oczy, wszystkim  ludziom  rozgłaszać, oto tu stoim y 
przed wami, co  wam się zda uczyńcie nam. Tedy książęta 
Żydow scy, trzym ając księgi zakouu Bożego w rękach, zakli-
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nali ich  m ów iąc: Zakazujem y wam  abyście ju ż  żadnemu, tyci 
rzeczy o Jezusie Nazareńskim nie opowiadali i dali im  tedy 
wiele pieniędzy i kazali im  aby poszli nazad do miast swoicii 
z k tórych  byli i posłali z nimi trzech m ężów, aby ich zapro- 
w adzili do Galilei. Potem  zebrali się książęta żydow scy i star­
si m istrzow ie z w ielkim  gniew em  do szkoły i płakali bardzo 
m ówiąc: Ach! jakie zasmucenie było , które nam się przytra- 
filo  i czem uż te cuda stały się w Izraelu? Tedy Annasz i Ka- 
ifasz, pocieszając ich  m ów ili: Czyli żołnierzom, którzy strze­
g li grobu Jezusow ego m am y w ierzyć? że nam pow iadali iż 
A n io ł zstąpił z Nieba i odwalił kamień od grobu, wszak ucz­
niow ie jego dali im wiele złota, aby m ogli wziąść ciało Je­
zusowe, a nauczyli żołnierzy aby t.aic powiadali; przetóż w iedz­
cie, że my żadnemu nie mamy wierzyć, bo żołnierze zapew­
nie w ięcej w zięli pieniędzy od uczniów Jego, niżeli od nas 
i tak onym wiarę zachow ują i świadczą, albowiem  ich  tak 
nauczyli uczniowie Jego.

ROZDZIAŁ XI.

opisuje, jak Nikodem żydom radził, aby Pana Jezusa po górach szukałi, 
a jako Józef był znałeziony W Arymatei i odesłany do żydów, którzy po­

słani byli i jako z niemi przyszedł do Jeruzalem do rady ich.

Tedy N ikodem  powstawszy, wszedł do rady żydowskiej 
i rzeki im: Dobrze m ów icie, synow ie Izraelscy, w yście sły­
szeli te wszystkie rzeczy, którzy ci trzej mężowie m ów ili, któ­
rzy  przyszli z Galilei, przysięgając na zakon Boży, przez imię 
Pana B oga Izraelskiego, m ówili wam że go widzieli do nieba 
w stępującego, rozm awiającego z uczniam i swym i na górze 
Oliwnej: w iecie, synow ie Izraelscy, jako Eliasz wzięty jest do 
raju  na ognistym  wozie i pytali się niektórzy o Eliasza Pro­
roka, m ów iąc: gdzie jest Ojciec twój Eliasz? a on im  rzekł: 
W zięty  je s t  do Raju! Rzekli mu znowu: Nie prawda, bo on 
jest duchem  pochw ycony, a na niektórych  górach Izraelskich 
jest posadzony, przetóż wybierzem y niektórych mężów z nas, 
a chodźm y po górach Izraelskich snadź go znaleziemy. Tedy 
w ybrali Eliasza aby szedł z niemi, a szukając trzy dni nie 
znaleźli go, ponieważ zaprawdę był i jeszcze dziś jest w raju 
(z ks. Mojż. w r. 2). A  w ięc teraz mnie też posłuchajcie, sy-
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nowie Izraelscy, poślijm y także na góry  Izraelskie mężów, 
niech szukają jeśli duch pochw ycony Jezusa nie je s t  posadzo- 
n y  na górach  Izraelskich, znadź Go znaleziemy i pokutę uczy. 
nim y. I podobała się ta rada Nikodem owa wszystkim  i zaraz 
posłali m ężów aby Go szukali. Lecz gdy Go szukali naten­
czas znaleźli Józefa w Arym atei, lecz nie śmiał się go żaden 
chw ycić ani im ać. A  pow róciw szy nazad do miasta swego 
Jeruzalem, opowiadali że chodzili i szukali a nie znaleźli Je­
zusa, ale Józefa, w idzieliśm y w Arym atei m ieście swojem. 
Gdy to usłyszeli książęta żydow scy  i w szyscy starsi m istrzo­
wie, uradow ali się bardzo z tego, a pochw alili Pana Boga Iz­
raelskiego że znaleźli Józefa, którego byli zawarli do więzie­
nia. T edy zebrali się w szyscy książęta kapłańscy i radzili, 
jak im by sposobem  m ogli przywieść i przyw ołać Józefa do sie­
bie. W ziąw szy w ięc tedy papier, pióro i atrament, napisali 
list do Józefa temi słow y: „P okój bądź tobie, Ojcze Józefie, 
od wszystkich którzy są z tobą, w iem y żeśm y zgrzeszyli prze­
ciw  Bogu i tobie, ale prosiłeś Boga Izraelskiego aby cię w y­
bawił z rąk naszych, a tak byłeś w ysław iony od B oga i w y­
bawiony jesteś z więzienia; tak teraz, prosim y cię, abyś raczył 
nam synom  i braciom  twoim , ciężkość z serc naszych odjąć, 
a do nas przyjść poniew ażeśm y są bardzo smutni, a dziwuje­
m y się przew ielce tw ojem u w ynijściu  z więzienia, a znam y to 
dobrze, żeśm y złośliw ą i nieszlachetną rzecz byli zam yśleli 
przeciw ko tobie, lecz Pan zruszył radę naszą; przetóż pokój 
tobie, Józefie poczciw y, od w szystkiego ludu naszego“ . I tak 
wybrali siedm iu mężów, którzy go znali, albow iem  byli przy­
jaciele je g o  i rzekli im biskupi kapłani i mistrzowie, m ów iąc: 
Jak przyjdziecie do Józefa, pozdrów cie go w pokoju, dając mu 
list i będziecie w iedzieć, jeżeli go przyjm ie a będzie go czy­
tać, tedy w iedzcie że przyjdzie z wami do nas, a jeżeli nie 
przyjm ie poselstwa naszego, tedy wiedzcie, że się gniewa 
na nas.

T edy ci posłow ie przyszedłszy do Arym atei ku Józefow i 
padli na kolana pozdrawiając go, dali mu list poselstw o spra­
w ujący, m ówiąc: O jcze Józefie, pokój tobie i wszystkim  two­
im! Odpowiedział im  Józef: Pokój wam  i wszystkiem u ludo­
wi Izraelskiemu. A  przyjąw szy list i przeczytaw szy poselstwo 
rzekł: B łogosław iony Bóg Izraelski! który mnie w ybaw ił z rąk 
n ieprzy jaciół m oich, a lud Izraelski w ybawił, aby nie przelali 
krw i m ojej na ziemi, błogosław iony Bóg, który m ię w ybaw ił
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i obronił w cieniu skrzydeł swoich! B łogosław iony Panie Bo­
że i im ię tw oje, któryś posłał A nioła  swego, który mnie za­
krył skrzydłam i sw ojem i. Tedy ucałował Józef tych mężów 
i przyjął ich  do siebie i dał im jeść i pić.

ROZDZIAŁ XII.

opisuje, jako Józef pojechał do Jeruzalem i jak go przywitali i o  łem 
opowiada, jak byt z więzienia wyprowadzony.

Nazajutrz osiodiai Józef osiołka sw ojego i jechał na nim 
do Jeruzalem. A  gdy usłyszeli żydzi że Józef jedzie, bieżeli 
w szyscy naprzeciw jem u wołając: Pokój tobie Boży w tw oim  
przychodzie, Ojcze Józefie! Którym to Józef odpowiedział: 
Pokój Boży bądź wszystkiem u ludowi Izraelskiemu. Potem  
przyjąw szy go Nikodem do domu swego, uczynił wielkie gody  
na które też zaprosił Annasza, Kaifasza i m istrzów starszych, 
którzy godow ali z Józefem  pochw aliw szy Boga, poczem  po­
w róci! każden do domu sw ego. Józef został w domu Nikode- 
m ow ym . Potem  na drugi dzień, przed sobotą, zeszli się ksią­
żęta i starsi m istrzow ie z kościoła do domu Nikodema, a J o ­
zef przywitał i pozdrow ił ich, m ów iąc im: Pokój wam! Lecz 
nie śmiał mu jakoś żaden odpow iedzieć. I rzeki im Józef: 
Czem uście m nie przywitali jak jechałem  z Arym atei? Tedy 
oni m rugnęli na Nikodema, aby on z nim mówił. Tedy N i­
kodem  rzekł do Józefa- Ojcze Józefie! książęta nasi i starsi 
m istrzowie żądali od ciebie jednę rzecz słyszeć. Odpowie­
dział im Józef: jaką rzecz, niech się mnie o nią spytają. Te­
dy Annasz i K/ufasz, wziąwszy księgi zakonu Bożego, rozło ­
żyli je  m ów iąc: Daj chwałę Bogu Izraelskiemu, a powiedz 
nam przed Bogiem  i objaw  wszystkie rzeczy, o które się c ie ­
bie pytać będziem y. Rzekł im Józef: Powiem  wam w szyst­
ko, a nie zataję n ic przed wrami. Rzekli mu tedy: Byliśm y 
bardzo rozgniewani na hiebie, dla tego żeś w yprosił ciaio Je­
zusow e od Piłata, obwinąłeś Go w białe prześcieradło i poło­
żyłeś Go do sw ego nowego grobu. A  przetóż dla tegośmy cię 
zawarli do więzienia, w którym  to żadnego okna nie było, 
a zapieczętow aw szy drzwi obstaw ili strażą, a na drugi dzień 
otw orzyw szy drzwi nie znaleźliśmy ciebie. A  zadziwiwszy się 
temu. zasm uciliśm y się bardzo, ponieważ bojaźń Boża nas
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ogarnęła; przetóż m y tu ciebie zaw ołali, abyś nam powiedział 
jak się 1,o stało. Usłyszawszy to Józef, rzekł im: Kiedyście 
mnie byli zawarli do więzienia w  w ielki Piątek, siedziałem 
tam całą noc, w  sobotę kiedy była północ m odliłem  się Bo­
gu, a to więzienie podźwignęło się jak oby  na cztery łokcia 
i ukazało się śwuatło w ielkie, a jam się przeląkł i upadł na 
ziem ię i podniósł m nie głos do góry i polał mnie wonnym  
olejkiem  od g łow y  do nóg, a wonność rozkoszna rozeszła się 
po więzieniu, a ujrzawszy twarz raoję, pocałow ał mnie i rzekł 
mi: Józefie, nie bój się ale popatrz na mnie, a obacz kto ja 
jestem . A  spojrzawszy, widziałem Jezusa, a jam  rozumiał, ża 
to jest obłuda i rzekłem: Rabboni Elia? to jest: Czyś to ty 
Eliasz? A  On mi odpowiedział: Jam  jest Jezus Nazareński, 
któregoś ty pochow ał ciało moje, obwiązałeś w  białe przeście­
radło i położyłeś w swoim  now ym  grobie. A  jam  rzekł: Po­
każ mi ten grób w którym  cię położyłem . A  on wziąwszy 
m nie za rękę w yw iódł m nie z więzienia, a prowadził mnie 
do m iejsca tego gdziem  Go był położył i ukazał mi przeście­
radło i szatę, którą mu głow ę obwinął. Poznałem  że to był 
Jezus i rzekłem mu: B łogosław iony bądź, któryś przyszedł 
w imię Pańskie. A On trzym ając mnie za rękę, w iódł mnie 
do Arym atei i rzekł m i: Pokój tobie! i przykazał mi, abym 
40 dni nie w ychodził z domu. I rzekł potem do mnie: Ja te­
raz pójdę do Galilei, do uczniów m oich. Gdy to usłyszeli 
książęta żydow scy i starsi m istrzowie, zlękli się okrutnie 
i stali jako  martwi, potem padli na ziem ię i leżeli bez przy­
tom ności cały dzień, n ic nie jedząc ani pijąc aż do godziny 
9-lej wieczór. Tedy zaś Józef i N ikodem prosili ich, b y  jedli 
i p ili i pożyw ili się na dzień przyszły, ponieważ jutrzejszego 
dnia jest sobota Boża. Oni tedy pow stawszy m odlili się, a po­
tem  jed li i pili i każden poszedł do domu swego. Potem  na 
drugi dzień zeszli się do szkoły książęta żydow scy i wszystka 
rada ludu i m ów ili m iędzy sobą: Oto jest ten dziw i gniew 
w Izraelu, k tóry  na nas przyszedł: wszakżeście dobrze znali 
o jca  i matkę Jezusa, to jest Józefa i Maryą.
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ROZDZIAŁ XIII.

opisuje jako jeden Lewit Jahen oznajmił o Chrystusie Panie, ci trzej 
świadczyli, że jest żywy, a że  do nieba wstąpił, jako powiedział Lewit.

Potem  jeden Lew it w zakonie wierny i uczony rzekł: 
Jam  dobrze znał Ojca i Matkę Jego, że byli z pokolenia Da­
w idow ego. A  kiedy się narodził Jezus, tedy Ojciec i Matka 
Jego przyszli do tego kościoła, dali ofiarę Panu Bogu za Nie­
go. A  potem  wziął Go wielki kapłan Sym eon na ręce i rzekł: 
Już teraz, Panie, przepuść ludowi Twem u, w edług słowa Tw e­
go, w  pokoju. A  Maryi zaś powiedział: Zwiastuję tobie, Mat­
ko m oja, o dzieciątku Tw ojem , że to dziecię położone będzie 
na upadek i na powstanie wielu w Izraelu, a tw oję duszę 
m iecz boleści przeniknie, aby odkryte było i objaw ione na 
wielu sercach i m yśli. Rzekli mu biskupi: Jak ty to wiesz 
albo gdzieś słyszał to? Odpowiedział im  Lewit: A lbo nie 
w iecie, żem się od N iego zakonu uczył? Tedy rzekli książęta 
żydow scy: Ojca tw ego chcem y widzieć! A  ujrzaw szy ojca 
jego, rzekli: Jest to tak w istocie, jakeśm y słyszeli od syna 
tw ego Lew it? A  on im odpowiedział: Tak jest, on uczył sy­
na m ego zakonu. Tedy rzekli książęta i m istrzowie m iędzy 
sobą: Pójdźm y, a posziijm y ku tym  trzem mężom, którzy 
przyszli z Galilei i m ów ili nam, że Jezusa w Galilei mówią­
cego widzieli. I podobała się ta mowra wszystkim  i posiali 
n iektórych  m ężów  m ówiąc: Idźcie, a pow iedzcie mężom: Abba, 
Finees i Ageuszow i: Pokój wam! Te to rzeczy nakazuje wam 
lud Boży, m ów iąc: Stało się ju ż  wiele rady z m ow y ‘waszej, 
a przetóż wrnłają was do miasta św iętego Jeruzalem. Tedy 
ci m ężowie szli do Galilei i znaleźli ich  siedzących, pokornie 
rozm aw iając o zakonie i pozdrowiwszy ich  z uczciwością, rze­
kli: Pokój wam ! Oni też odpowiedzieli: Pokój bądź z wami 
czem uście tu przyszli? Odpowiedzieli posłowie: W oła  was 
reda do m iasta Jeruzalem. Usłyszawszy to ow i m ężowie że 
ich  w ołają  do rady, pochw alili B oga i przyszli z nimi do Je­
ruzalem. Na drugi dzień przyszli do nich książęta kapłańscy 
i m istrzowie i pytali ich: Pow iedzcie nam jaw no, w idzieliście 
Jezusa siedzącego na Górze Oliwnej z uczniam i Jego. Odpo-
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wiedzieli im m ężowie jednym  głosem : Ż yw y jest Pan Bóg 
Izraelski na niebie, żeśm y Jezusa, z uczniami Jego m ów iące­
go na Górze Oliwnej, a potem  do nieba w stępującego, wi­
dzieli. Tedy Annasz i Kaifasz rzekli: Zakon M ojżeszów uczy 
że w ustach dw óch albo trzech św iadków  stoi każde słowo. 
D o tego zaś jeden  mąż, im ieniem  Abden rzekł: Pisano jest 
w księgach, że błogosław iony Enoch prorok chodził z B o­
giem , a B óg  go kochał i przeniesiony je s t  głosem  Bożym  do 
Raju. Znowu także drugi mistrz na im ię Gajrus powiedział: 
M yśm y słyszeli o śm ierci M ojżeszowej, ale o grobie jego i p o ­
grzebie nie wiemy, pisano jest że Mojżesz umarł ze słowa Bo­
żego, lecz żaden człow iek nie w ie o jeg o  grobie  aż do dnia 
dzisiejszego. Także Eliasza proroka śm ierć nie jest wyszuka­
na. Potem  znowu L ew i rzekł: To co m nie mój m istrz po­
wiedział, tó ja także wam powiadam, że ten jest ku upadku 
i podźwignieniu w ielu w Izraelu. Tedy zaś rzekli Annasz 
i Kaifasz: D obrzeście pow iedzieli że Enoch nie umarł, lecz na 
ognistym  wozie jest do nieba wzięty. A le Jezus był oddany 
Piłatowi, aby był biczow any, oplwany i cierniem  koronowa­
ny, na śm ierć osądzony, octem  i żółcią pojony, potem  na drze­
wie umarł; a po śm ierci od Longina w łócznią był przebity. 
Ciało jeg o  poczciw y nasz Ojciec Józef w yprosił i pochował, 
także też on św iadczył że zm artwychwstał, a że Go sam ego 
żyw ego widział. N atychm iast rzekł znown Lew it do wszyst­
kiego zboru żydow skiego: jeżeli te wszystkie rzeczy są oświad­
czone o Jezusie niechaj nam będzie nie dziwno. Rzekli je sz ­
cze ci trzej mężowie Abba, Finees i A geusz: K iedy m y szli 
z Jordanu do Galilei, spotkaliśm y wielkie m nóstw o ludzi, idą­
cych  w białych szatach którzy byli dawno pomarli. A  mię­
dzy nim i w idzieliśm y też Kary na i Lentina, z temże mnó­
stwem  ludzi idących  i przyw italiśm y się z nimi, ponieważ to 
byli przyjaciele nasi. I pytaliśm y się ich: Pow iedzcie nam, 
bracia mili, co to za jedni, którzy z wami idą? ponieważeście 
są w czerstwem  ciele, a jużeście dawno pomarli. Oni nam 
odpowiedzieli: Z Panem Jezusem  Chrystusem wyszliśm y
z ciem ności, On nas zm artwychwskrzesił. A  wierzcie, że bra­
ma ciem ności już zburzona, a dusze św ięte są w yzw olone od­
tąd i przebyw ają w Raju z Panem Jezusem Chrystusem. 
A  gdy to usłyszeli w szyscy obecni w radzie, przestraszyli się 
bardzo i rozważali sobie, czy to może b y ć  prawdą co Galilej­
czycy mówią. W ięc znowu rzekli Annasz i Kaifasz do rzeszy
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w szystkiej: Teraz zaprawdę w iem y 6 tem, co ci wyznali, ż< 
Karinus i Lentinus żyw i są. Ale gdybyśm y ich też widzieć 
m ogli, a z niem i m ów ić, aby nas oni w tych rzeczach lepiej 
utwierdzili, lecz jeżeli ich  widzieć ani z nim i m ów ić nie bę­
dziem y, tedy wiedzcie, że to wszystko nieprawda cośm y sły­
szeli o Jezusie. I podobała się ta rada od Annasza i Kaifa- 
sza całem u zboru żydowskiem u, a tak wybrali m ężów mą­
drych i bogobojnych  piętnastu, aby szli do grobów  tych o k tó­
rych  ci powiadali, że ich widzieli i z nim i rozm awiali, ab; 
oni te groby oglądali i przekonali się, czy to je s t  rzeczy wie 
cie prawda.

A  gdy tam ci piętnastu mężów przyszli, znaleźli groby 
otw arte lecz żadnego znamienia kości nie zobaczyli, wrócili 
się tedy nazad i opowiadali to w szystko książętom kapłań­
skim  i mistrzom. Tedy strach w ielki ogarnął ich  i całą szko­
łę żydow ską i m ów ili ruiędy sobą: Cóż uczynim y? Lecz A n­
nasz i Kaifasz rzeki: Poślijm y ku Jordanu m ężów b ogobo j­
nych, prosząc Karyna i Lentina aby raczyli do nas przyjść. 
T edy posłow ie poszedłszy obchodzili około Jordanu i po g ó ­
rach, ale nie znaleźli z nich żadnego. Kiedy się zaś nazad 
w rócili z w ielką żałością i przyszli ku górze Oliwnej, zjawiło 
im się w ielkie m nóstw o, jakie 15,000 m ężów, którzy byli 
z Chrystusem z m artw ych powstali. I poznawszy wielu z nich 
lecz nie m ogli ku nim  przystąpić dla wielkiej jasności i bla­
sku, ani też nie m ogli z nim i m ów ić, lecz tylko z daleka sto­
ją c , a patrząc na nich, tylko następujące śpiewanie słyszeli: 
Wstał Syn Boży z m artwych, jako powiedział. Chwalmy i w y­
sław iajm y Go na w ieki. Potem  rzekli tym  postom owi m ę­
żowie, aby szukali Karyna i Lentina w domach ich w A ry- 
matei. Tak ci posłow ie przyszli do Arymatei i znaleźli ich  
w  dom ach m odlących  się Bogu. Tam  do nich przyszedłszy, 
padli na ziemi przed nim i i rzekli z w ielką trwogą: W szy ­
scy żydzi słysząc, żeście powstali zmartwych, posiali nas pro­
sząc, abyście do nich przyszli i o majestacie Boskim  oznaj­
mili. Tedy ci m ężowie, Karinus i Lentinus zaraz powstali 
i poszli z nim i do Jeruzalem  do s ^ o ły .
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ROZDZIAŁ X IV .

opisuje, jako Józe f oznajmił żydom o dwóch zmartwychwstaniach z Chry. 
stusem Panem, a ci są znalezieni i prowadzeni do miasta.

Tedy powstawszy Józef rzekł Annaszowi i K aifaszowi: 
Słusznie się dziwujecie temu, że Jezus zm artw ychw stał i do 
nieba wstąpił, ale zapewne więcej się dziw ow ać należy, że 
nietylko On sam zm artwychwstał, ale i innych w ielu  wskrze­
sił, których widziano w Jeruzalem. Przetóż słuchajcie mnie 
w szyscy: B łogosław iony Sym eon, ów kaptan w ielki, który 
był wziął Jezusa na ręce swoje w kościele, on miał synów, 
a my w szyscy dobrze wiemy, że pomarli i byliśm y w szyscy 
na ich  pogrzebie. Przetóż oglądajcie ich, a obaczycie że tak­
że są pootwierane, a oni w  Arym atei są żyw i i m odlą się do 
Boga, byw ają  słyszani przez ludzi przy śpiewaniu, lecz ze ża­
dnym nie m ówią, a teraz są m ilczącem i, a w ięc pójdźm y do 
nich z w ielką uczciw ością  i przyprow adźm y ich  do siebie, 
a m yślę że będą z nami m ów ić o tajem nicach wskrzeszenia 
swego. Usłyszawszy to cały zbór cieszyli się z tego; i po­
szedł Annasz i Kaifasz, Nikodem  i Gamaliel, a nie znaleźli 
ich w grobach, ale przyszedłszy do Arym atei, znaleźli ich klę­
czących  i m odlących  się; pokłoniw szy się z wielką trwogą, 
wzięli ich z sobą do Jeruzalem  do szkoły żydow skiej, potem  
Annasz zawarłszy drzwi, przyniósł księgi M ojżeszowe, t. j. 
Zakon Boży i dał im do rąk, a zaklinając ich  na Boga A do- 
naj, t. j. na Boga Abraham ow ego, Izaakowego i Jakóbow ego, 
na Boga Izraelskiego, przez zakon i proroki, m ówiąc im: 
W ierzycie  wy w Jezusa? pow iedzcie nam, jakoście powstali 
zm artwych? to są rzeczy przedziwne, które się stały za czą- 
b ó w , albowiem  już kości uschły na nas wszystkich.
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ROZDZIAŁ X V .

opisuje, jako ci dwaj synowie Symeona wskrzeszeni, świadczyli o zmar. 
twychwstaniu Pana Jezusa i o  pocieszeniu O jców  św. W ciemnościach.

Słysząc to zaklinanie Karynus i Lentinus, trzęsąc się nq 
•ciele a będąc zasmuceni w  sercach, patrzyli w  niebo, a uczy­
n iw szy znak krzyża św iętego, m ów ili: D ajcie nam pióra, pa­
pier i atrament, a będziem y pisać cośm y widzieli i słyszeli. 
A  to czynili dla tego, ponieważ im Duch św. nie dal mówić. 
T edy dawszy im  papieru i rozłączyw szy każdego osobno, oni 
zaś przeżegnawszy się krzyżem  św., poczęli pisać każdy z oso­
bna te słowa: Panie Jezu Chryste, zm artwych wskrzeszony, 
dopuść nam pisać skryte rzeczy przez sławność krzyża św., 
którzyśm y jaw nie są zaklinani, a ponieważ Tyś nam przyka­
zał żadnemu ze sług T w oich  nie opowiadać Tw ojej Boskiej 
w ielebności, którąś uczynił w otchłaniach tajemnie. I stało 
się g d y  już listy by ły  dokończone, tedy powstał Karynus i od­
dal swój list Annaszowi, a Lentinus Kaifaszowi, a pozdrow i­
wszy wszystkich, wyszli ze szkoły. A  przem ieniwszy się 
w  w ielką jasność zniknęli z oczów  ich  i już ich  potem  żaden 
nie widział, a pism o ich  znalazło się jednakie, tak że ani je ­
den ani m niej ani w ięcej nie pisał.

Tedy Annasz i Kaifasz otw orzyli te listy i poczęli ta ­
jem nie czytać, ale cały zbór wołał aby głośno czytane były. 
T edy Annasz i Kaifasz bojąc się tak licznego zboru, dali" te 
listy  głośno czytać, A bba i Pineesowi tym, którzy pow ołani 
byli z Galilei. W ięc  na jedn ym  liście był podpis Lentinus, 
a na drugim był podpis Karynus, lecz dalej oba jednako b y ­
ły pisane. Dalej było pisano: Panie Jezu Chryste, Panie B o­
że nasz, żyw ocie nasz, w skrzeszycielu m artw ych, dopuść mi 
proszę, przez św iętość krzyża i przez sławę, którąś raczył 
w otchłaniach uczyuić, racz nam dopom ódz to pism o w łożyć, 
prosim y Cię. Gdyśm y z ojcam i sw ym i posadzeni byli w g łę ­
bokościach  i ciem nościach piekielnych; tedy nagle zjawiła się 
nam złota słoneczna barwa, i w ielka jasność, jako złoto g łów  
ośw iecając nas. Tu zaraz piekło i wrota śm ierci zatrzęsły 
'ię . Ze w szystk iego narodu ludzkiego o jciec Adam  ze wszyst-
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kiem i Patryarcham i sw em i i Prorokam i świętem i weselił się 
z wielkiej radości i rzekli: To światło jest rozm nożyciel i ra­
m ię światła w iecznego, które ku nam przyszło. Izajasz zai 
rzeki: To jest św iatłość Ojca, a Syn Boży jakom  wam  pier­
wej prorokował, gdym  jeszcze był w ciele na św iecie, m ó­
w iąc: Ziem io Zabulon i ziem io Naftalin za Jordanem, Gali­
le jscy  ludzie, którzy siedzieli w ciem nościach widzieli jasnośd 
wielką, a którzy przebyw ali w własności śm iertelnego ciała 
w cieniu śm ierci zostając, światło im  było zdała; a ju ż  tera^ 
przyszło światło ku nam do ciem ności i w cieniu śm ierci sie­
dzących , a gdyśm y się tak radowali w szyscy, potem przy­
szedł Sym eon Ojciec nasz i kapłan wielki i rzekł: Chwalciq 
i w ysław iajcie Pana Boga naszego, Jezusa Chrystusa Syną 
Bożego, któregom  ja , gd y  jeszcze m aluczki był na sw oich rę­
kach  trzymał, w  kościele natchniony Duchem  św iętym  po­
wiedziałem: Teraz przepuść Panie słudze Tw em u w pokoju  
podług słowa Tw ego, albowiem  widziały oczy m oje zbawie­
nie Tw oje, któreś sprawił przed obliczem  wszystkich ludzi 
Tw oich, światło ku objawieniu poganówr, a ku sławie ludowi 
Twemu Izraelskiemu.

Gdy to usłyszała w ielka liczba św iętych, w ięc od tej 
godziny radowali się. Potem  znowu jeden Pustelnik przy­
szedł był także pytany od wszystkich, ktoby on był za je ­
den? a on odpowiedział: Jam jest Jan Chrzciciel, głos, Pro­
rok i posłaniec Najw yższego, jam  przyszedł na świat pierwej 
od Niego, sprawmjąc Mu drogę na puszczy, a w idząc Syna 
Bożego idącego ku mnie, będąc napełniony Duchem  świętym , 
wyznałem  wszystkiem u ludow i Izraelskiemu i palcem Go po­
kazałem, rzekłszy: Oto Baranek Boży, który gładzi grzechy 
świata; i ja m  Go w Jordanie ochrzcił i widziałem Ducha 
świętego na N iego w stępującego w  postaci gołębicy , także 
słyszałem głos z nieba m ów iący temi słow y: Ten je st  Syn 
mój m iły, w którym  się dobrze upodobało, je g o  słuchajcie! 
A teraz znowu przyszedłem  przed Nim i tu wstąpiłem  wam 
opowiedzieć, albowiem  On mi powiedział, że tu do otchłani 
i do piekła przyjdzie, a czas już nadchodzi, w którym  On was 
nawuedzi.

Gdy co usłyszał A dam  pierwsze stworzenie, że Chrystus 
w' Jordanie ochrzczony, zaw ołał syna sw ojego Setha i rzekł 
mu: Powiedz, synu m ój, -wszystkim synom  twoim  także i Pa- 
Łryarchom i Prorokom  te wszystkie rzeczy, któreś słyszał od
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Michała Archanioła, k iedym  cię był posłał ku wrotom  ra j­
skim, abyś prosił Pana żeby posłał Anioła swego, aby mi dał 
o leju  ze zdroju miłosierdzia, aby pomazał ciało m oje gdym  
był w niem ocy. Tedy Seth przystąpiw szy do św iętych Patry- 
archów  i Proroków, rzekł im: Ja, Seth, kiedym  się modlił 
u wrót rajskich, płacząc aby Pan posłał Anioła swego, żeby 
mi dal oleju miłosierdzia, tedy Michał Archanioł, który jest 
proboszcz rajski, przyszedł do mnie i rzekł mi: Seth, tobie 
powiadam , nie usiłuj p łacząc i m odląc się o olej m iłosierdzia, 
abyś pomazał ciało ojca tw ego niem ocnego, albow iem  żadną 
miarą tego nie dojdziesz, ani dostać nie możesz, aż w  osta­
tnich latach kiedy się wypełni obietnica Boga. Tedy przyj­
dzie na ziemię Syn Boży najm ilszy i uwolni go, a każe wstać 
ciału Adam owem u w skrytości ciał um arłych, a uzdrawiać 
będzie wszelką niem oc i zw oła w szystkie ciała umarłe i po- 
ganów  wszystkich ku wierze sw ojej naw róci, a gdy  przyjdzie, 
będzie w Jordanie ochrzczony, a gdy  wyjdzie z rzeki Jorda­
nu, pomaże tym  olejem  m iłosierdzia wszystkich wierzącyci 
w siebie. A  będzie ten olej m iłosierdzia z drugiego pokole 
nia, którzy się mają odrodzić z w ody i z Ducha św. ku wdzię­
cznem u i w iecznem u żyw otow i. Amen.

Potem  dopiero wstąpi najm ilszy Syn Boży i wewiedzie 
Adam a ojca  twego do Raju, z którego jest w ygnany. Tedy 
w szyscy  Patryarchowie i Prorocy, g d y  to usłyszeli od Setha, 
uradow ali się z tego w ielce, a tak niech będzie cześć i Bogu 
chw ała.

ROZDZIAŁ X V I.

opisuje o zwadzie Lucypera z czartami, z śmiercią i z piekłem.

I gdy się tak Św ięci weselili, Lucyper, książę i o jciec 
śm ierci przyszedł i rzekł całem u piekłu: Przygotuj się na 
przyjęcie Jezusa, który się chlubi, że jest Synem Bożym, 
a je s t  człow iek bojący się śm ierci, bo powiedział: Smutna 
jest dusza m oja aż do śm ierci; a w iele mi już złego uczynił 
i w wielu rzeczach sprzeciwiał mi się, także wielu, których 
ja  porobiłem  głu ch ych , ślepych, chrom ych, trędowatych, gar 
balych, a on ich  uzdrawiał, wielu m artw ych bez prośby, bei, 
opowiedzenia i bez rady mojej od nas oderwał, a do siebie
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naw rócił. Odpowiedziało mu piekło: Kto jest tak m ocny, p o ­
nieważ jest człow iek bojący się śmierci, wszak w szyscy m o­
cni i dostojni są pod m ocą twoją i wszyscy m ocy tw ojej są 
poddani, ponieważeś tak je s t  m ocny. A le owszem , panie Lu- 
cyperze, my tobie powiadam y, że On jest m ocny i w sw oim  
człow ieczeństw ie w szechm ocny. Jego m ocy się także żaden 
sprzeciw ić nie może, w ięc także i w bóstwie jest najświętszy, 
a tak zapewnie jeg o  m ocy nikt sprzeciw iać się nie może, bo 
chociaż on m ów ił że się śm ierci boi, jednak on szuka i chce 
cię pojm ać, a zapewnie tobie będzie biada na wieki. Na tę 
m ow ę rzekł Lucyper, książę piekielny: Cóż się boisz przyjąć 
tego Jezusa przeciw nika tw ego i mego, wszakżem ja już po­
kusił lud żydow ski na niego; sprawiłem  to także że go uczeń 
zdradził, a Longin bok jeg o  przebił i dałem drzewo i gw oź­
dzie do ukrzyżowania Jego, a tak teraz w krótkim  czasie bę­
dziem y Go m ieć, bo się nawet przybliży śm ierć Jego. Odpo­
wiedziało znow u piekło szatanowi książęciu samemu, m ówiąc: 
Tyś nam powiedział, że On zm artwych wskrzeszał w m ocy 
naszej, prawda, inni w yjm ow ali dusze od nas, lecz nie swoją 
m ocą, ale On nie potrzebował p om ocy  od nikogo, lecz sam 
sw oją  mocą wskrzeszał um arłych. Na rozkaz Jezusa musie­
liśm y Łazarza w rócić. Odpowiedział: A  ten to je s t  Jezus? 
U słyszawszy to piekło, rzekło zaś Lucyperowi: Zaklinam cię 
szatanie i tw oją mocą, abyś go tu nie wodził, albowiem  za­
pewnie jak  Go będziem y chcieli poch w ycić, to sami od  N ie­
go potępieni będziem y, albowiem , zaiste, całe państwo m oje 
zastraszyło się. Anim  tego Łazarza utrzym ać nie m ógł, lecz 
w yskoczył od. nas i ziemia, w której leżało ciało Łazarzowe 
zaraz z głosu  Jego naw rócenia go żyw ego, przetóż to wiem  
pewnie, że ten człow iek, który m ógł takow e rzeczy uczynić, 
jest B óg m ocny w przykazaniach, m ocny w człow ieczeństw ie 
i Zbaw iciel świata, a jeżeli Go tu przywiedziesz, tedy wszy­
scy  którzy tu są u nas w więzieniu, to On ich  w ysw obodzi 
a do żyw ota w iecznego przyprowadzi.

9
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ROZDZIAŁ XVII.

opisuje, jako Pan Jezus do piekła wstąpił, także i o świadectwo świę­
tych Proroków , a potem co  i jak piekło mówiło Jezusowi Chrystusowi

Panu naszemu.

I -stało się, g d y  tak piekło m ów iło Lucyperow i, a oto 
stal się głos w ielki jako grom , m ów iąc: D źw ignijcie się bra ­
my piekielne, niech wnijdzie król chw ały! Tedy piekło i Lu- 
oyper rzekli: Który to jest król chw ały? Odpowiedział im 
głos: Pan m ocny i silny w boju. Usłyszawszy to piekło, rze­
kło Lucyperow i: W ynijdź odemnie, a wstąp ze sto licy  m ojej: 
iżeliś tak m ocny, w ojuj z królem  sławności. T edy rzekł Lu- 
cyper sw oim  niem iłościw ym  uczniom : Zaw rzyjcie bramy m ie­
dziane, a zapory żelazne załóżcie, śmiało się brońcie, abyśm y 
pojm ani nie byli. Usłyszawszy tę m owę w szyscy święci, rze­
kli piekłu: Otwórz piekło bram y sw oje, niech wnijdzie król 
chw ały! Tedy zawołał Dawid św. z radością w ielką, mówiąc: 
W szakżem  ja wam prorokował, kiedym  jeszcze żyw  był na 
ziemi, m ów iąc: Dziękujcie Panu i m iłosierdziu jego , a cuda 
Jego synom  ludzkim  opowiedzcie, albowiem  on starł bram y 
miedziane i zapory żelazne połamał. Izajasz zaś rzekł: Iżalim 
ja nie prorokow ał? m ów iąc: Czekać będziem Pana naszego, 
a On zbawi nas i weselić się będziem y z przyjścia Jego. Je­
remiasz prorok zawołał: Ja, będąc jeszcze żyw  prorokowałem , 
m ów iąc: Powstaną umarli z grobów  swoich, a radow ać się 
będą, którzy są na ziemi. Potem  w szyscy Ojcowie św ięci rze­
kli piekłu: Śm ierdzące piekło otwórz bram y swoje, a lb o ­
wiem jużeś teraz ze wszystką m ocą piekięlną sw oją pokonane 
zostało.

W krótce dal się słyszeć po raz drugi glos jako grom, 
m ówiąc: D źw ignijcie się bram y piekielne, niech wnijdzie
król chw ały. Tedy Lucyper, książę śm ierci i piekła, gdy po 
raz drugi te słowa usłyszał, nie w iedział coby na to odpo­
wiedzieć miał, ale po krótkiem  nam yśleniu rz«kł: Który to 
jest król chw ały? Odpowiedz'ano mu znowu w dziwnym  g lo ­
sie: Pan cnoty i król chw ały. Potem  święty Dawid piekłu 
rzekł: Ja tobie piekło m ów ię, jakom  już pierwej pow iedział
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przez Ducha św iętego, gdym  jeszcze żyw  był, że Pan silny 
a m ocny w  boju: On jest król chw ały i C n z nieba zstąpił 
aby słyszał jęk i pojm anych i naw rócił synów zaginionych: 
a tak teraz szkaradne piekło otw órz bram y s.voje, niech wnij- 
dzie król chw ały.

I tak zatrzęsło się p iekło i bram y śm ierci, także zamki 
i zapory żelazne starte zostały. A  potem przyszedł król chw a­
ły  w osobie człow ieczej Jezus Chrystus, a ośw iecał ciem ności 
okow y pokruszył i nawiedził w ciem nościach siedzących  w cie ­
niu śm ierci. U słyszaw szy to Lucyper, książę i oraz cały zbór 
piekielny, przestraszyli się okrutnie i bali się, aby nie stra­
cili królestwa sw ego; ujrzaw szy tedy to światło i jasność Pa­
na naszego Jezusa Chrystusa w sw oich mieszkaniach, rzekli 
głosem  wielkim : Przem ożeni jesteśm y od Ciebie, ktoś Ty jest 
któryś tak posiany od  Pana ku hańbie naszej? ktoś Ty jest 
tak wzrostem mały, a w czynach tak wielki? pokorny a w y­
soki, rycerz a przedziw ny bojownik, cesarz w postaci sługi, 
król chw ały martwy i żyw y, król niósł krzyż na sobie, który 
leżał m artw y w  grobie, a żyw y do nas zstąpił, a w Twojej 
śm ierci cała ziemia się zatrzęsła, a jużeś je s t  uczyniony m ię­
dzy m artw ym i swobodny, a nasze zastępy smucisz, któż Ty 
jesteś? A  nawet i tych, którzy grzechem  pierw orodnym  po­
mazani są, a Ty ich  z więzienia w ybawisz i nawracasz ku 
pierwszej swobodzie.

W szyscy czarci będąc w ielce zdręczenl i strachem  zdję­
ci, jedn ym  głosem  zawołali: Zkądżeś Ty, Jezusie? silny czło­
wiek, a św iecący w wielkiej sławności i tak czysty bez zma­
zy, a w olny od grzechu, nikt n igdy  do nas taki m artw y nie 
przyszedł, jako Ty? ktoś T y  jest? któryś bez strachu do na­
szej w łasności przyszedł, a nadto usiłujesz jeszcze, abyś nam 
tych więźniów pobrał i uw olnił ich  z naszych oków: wszak 
Ty jesteś ów  Jezus, o którym  książę nasz szatan powiada, 
żeś przez sw oją śm ierć na krzyżu całego świata m oć miał 
przejść.
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ROZDZIAŁ XVIII.

opisuje o pojmaniu i związaniu Lucypera.

Potem  Zbawiciel świata i król w szelkiej chw ały znisz­
czyw szy sw oją m ocą śm ierć, w ielki łańcuch niosąc w rękach, 
w łożył go na gardło Lucyperow e, a potem  nazad tym  łańcu­
chem  związał mu ręce w opak i w rzucił go w piekło, a swo­
ją  nogą świętą wstąpił mu na gardło i rzekł mu: W ieleś mi 
złego uczynił bez przestanku, z dobrych drog ludzi zwodziłeś, 
tak cię dziś daję ogniu wiecznemu. A  potem zaw oławszy na 
cały zbór piekielny, rzekł mu: Przykazuję tobie, abyś tego 
n iegodziw ca przyjęło, a miej go tak w swojej straży do tego 
czasu, dokąd ja  tobie nie rozkażę. Tedy piekło przyjęło Lu- 
cypera z w ielkim  lam entem  i rzekło do niego: 0  szatanie 
i książę zatracenia, o wzruszycielu całego państwa, pogrom ie 
i pośm iechu A niołów  Bożych, pogardo wszystkich św iętych 
i sprawiedliwych, coś uczynił, żeś króla chw ały pobudzał 
ukrzyżować, obiecałeś nam w ielkie korzyści z Jego śmierci, 
a teraz z Jego przyjścia ogrom ne łupy straciliśm y od razu. 
Oto ten Jezus sw ojem  bóstwem  i jasnością  swoją w ielką 
ośw ieca ciem ności w ielkie i w yw iódł nam więźniów i w yba­
wił okutych i wszystkich, którzy byli w  m ękach naszych 
i pod m ocą naszą. O już są w ybawione plugawe żądze nasze 
i Królestwo nasze pokonane zostało, ci którzy nam nie byli 
silni, lecz jako martwi, oto teraz się ju ż  radują więźnie nasi, 
którzy nigdy nie byli, ani nie m ogli być wesołym i, oto teraz 
się z nas w yśm iewają i potrząsają. O książę szatanie, wszyst­
kich złych  i n iem iłościw ych  ojcze! coś uczynił, że twojem  
zjednaniem  ci, którzy od początku świata zbawieniu sw ojem u 
zaufali, otóż teraz są wyswobodzeni; już teraz żadnego głosu 
m iłego nie słychać, ani też na żadnej twarzy łzy nie zobaczy­
my, ani żadnego jęk u  słyszeć nie będziem y, ale w szyscy się 
radują i weselą i w eselić się będą. O n ieuczciw y władaczu 
kluczów i zamków piekielnych, tę korzyść którąś był zdobył 
przez drzewo przestąpienia, jużeś ją teraz stracił przez drze­
w o krzyża i zaginęła cała tw oja  radość i uciecha, kiedyś ty 
tego Jezusa kazał na krzyż przybić, ju ż  poznasz, jak w ielkie
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a okrutne m ęki cierpieć będziesz. O książę szatanie, rozmno- 
życielu  pychy i początku wszelkiego złego; pierwej m ogłeś 
się w ypytać o złe uczynki i w iny Jezusa i czem uś go tak 
bez żadnej winy dał ukrzyżow ać? a tak wszystkich swych 
i n ieuczciw ych  uczyniłeś, a tyś na w ieki nieszczęśliw y został 
i m y z tobą po w szystkie wieki, aż do dnia sądnego.

ROZDZIAŁ X IX .

opisuje, jako Pan Jezus wyprowadził dusze O jców  świętych z ciemności, 
także o radości ich dalej następuje.

I kiedy tak piekło m ów iło Lucyperow i, książęciu swe­
mu, tedy za Boskim rozkazem  pochw yciło  go i zatopiło w  g łę ­
bokość swoję. Tedy rzekł król chw ały piekłu: Będzie sza­
tan w m ocy tw ojej na w ieki w ieków , na m iejscu  Adam a 
i syna je g o  Setha. A  potem  ściągnął Pan Jezus rękę sw oją 
do sw oich św iętych  i rzekł im: Pójdźcie  do mnie w szyscy 
święci moi, którzy m acie obraz i podobieństw o m oje, k tórzy­
ście przez drzewo i dyabła straszeni byłi, ale znowu teraz 
przez drzewo krzyża m ego ujrzycie dyabła ju ż  potępionego. 
Teraz w szyscy św ięci którzy byli w ciem nościach  zawołali 
jednym głosem : Nawiedziłeś nas, Zbaw icielu  nasz i całego 
świata, jako przez zakon i Proroki dawno obiecałeś nam, 
a przyszedłeś do nas, aby nas z piekła i z m ocy dyabelskiej 
przez łaskawość sw oję w yprow adzić. Tedy Zbaw iciel świata 
m iłośnie prowadził, m ówiąc: Pokój tobie, Ojcze Adam ie, ze 
wszystkiem i tw ojem i synami. I teraz Adam padł do nóg Pa­
nu Jezusowi, a pocałow aw szy ręce Jego, rzekł: Oto ręce te 
które mnie stw orzyły, ośw iadczając wszystkim. Rzekł potem 
znowu do Zbawiciela: Przyszedłeś, Zbaw icielu świata, abyś 
sw oje w yzw olone wykupił, a w Tw ojem  w iecznem  królestwie 
posadził. Potem  też żona jego, im ieniem  Ewa, padła do nóg 
Zbaw icielow i i poczęła całow ać ręce Jego i przed wszystkim i 
św iętym i m ówiła: Oto ręce, które mnie stworzyły! Tedy Zba­
w iciel świata podźw ignąw szy ręce sw oje, uczynił znamię krzy­
ża św iętego nad Adam em  i nad wszystkiem i spraw iedliwem u 
Adam  zaczął nabożnie m ów ić do Pana Jezusa Chrystusa: Czcę 
i uw ielbiam  Ciebie Panie, albowiem  Tyś mnie przyjął, a nie 
dopuściłeś, żeby się radowali nieprzyjaciele m oi nademną, Pa-
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nie Boże, wołałem  do Ciebie, abyś m nie wysłuchał: Panie, 
w yw iodłeś z piekła duszę moję, w ybaw iłeś mnie z upadłego 
jeziora, śpiew ajcie Panu św ięci Jego, a dziękujcie pam ięci 
św iętości Jego, a żyw ot w woli Jego. Potem w szyscy święci 
pokiękli na kolana u nóg Pana Jezusa Chrystusa i jednym  
głosem  rzekli: Przyszedłeś, Odkupicielu świata, jakoś przez 
zakon i Prorokl ośw iecał. A  ściągnąw szy Pan Jezus rękę, 
uczynił po raz drugi znamię krzyża św. na Adam a i na 
w szystkich innych sw oich, a trzym ając prawą ręką Adama, 
wstąpił z ciem ności piekła i także i ;ni św ięci z Nim, zosta­
w iając tylko Lucypera w piekle, ze wszystkim i szatanami 
i towarzyszam i jego.

RO ZD ZIAŁ X X .

opisuje, jako Patryarcliowie i Prorocy  radowali się z przyjścia Pana na­
szego Jezusa Chrystusa.

Potem  św ięty Dawid zawołał głosem  wielkim , m ówiąc: 
śpiewajcie Panu pieśń nową, albowiem dziwne rzeczy uczynił; 
a cała rzesza św iętych  szła za Panem Jezusem, m ówiąc: Cześć 
nieskończona i sława bądź Tobie Zbaw icielow i naszemu, któ­
ryś przyszedł do nas i w yw iodłeś nas z ciem ności i z cienia 
śm ierci! Potem  w szyscy zawołali, m ów iąc: Błogosławiony, 
który w im ieniu Bożem przyszedł, Panie Boże, któryś nas 
ośw iecił. M ichejasz prorok znowu zawołał: Kto jest B óg ja ­
ko Ty, Panie! odejm ując nieprawości, a gładząc grzechy, 
a nie zatrzym ujesz się nad nami, a nas w ybaw iasz ze wszyst­
kich nieprawości naszych, wszystkie nasze grzechy pogrąży, 
łeś w  g łębokościach  m orskich, jakoś obiecął i przyrzekł Oj­
com  naszym  od daw nych czasów. Potem  znowu w szyscy rze­
kli: Ten je s t  B óg nasz na wieki w ieków, a On będzie spra­
w ow ać na wieki w ieków. Amen. Alleluja! Alleluja!

http://rcin.org.pl



—  135 —

ROZDZIAŁ X X I.

opisuje, jako dusze Świętych do Raju są wprowadzone i którzy się z ni 
rai spotkali byli, co  z nimi mówili i co  onych się pytali

Tedy Jezus Chrystus trzym ając Adam a za prawą rękę, 
poruczał go wszystkim  innym św iętym  także i M ichałowi A r­
chaniołowi, a tak św ięty Michał Archanioł zaw iódł ich  z wiel 
kiem weselem  do Raju, a gdy szli do Raju spotkali się z n i­
mi dwaj m ężow ie i rzekli im: Którzyście w y  za jedni, żeście 
nie z nami w ciem nościach  m artwi? A  odpow iedział im  je ­
den, m ówiąc: ja  jestem Enoch Teżbitzi, którym  jest  na ogn i­
stym wozie w zięty do raju, a m yśm y jeszcze śm ierci nie za­
kosztowali, aż do przyjścia A ntychrysta jesteśm y zachowani, 
abyśm y potem  z nim bojow ali i od niego dopiero zabici bę­
dziem y w Jerozolim ie, a potem  za pól czwarta dnia mamy 
zm artw ychw stać i żyw i być, a do niebieskiej chw ały w obło­
ki w zięci. A  gdy  to m ów ił E noch i Eliasz, w tedy przyszedł 
jeden m łodzieniec m ając lat 30, n iosąc znamię krzyża św. na 
ramionach, tedy rzekli mu ow i Święci: A  ty kto jesteś, któ­
ry niesiesz znamię krzyża św. na ram ionach? Odpowiedział 
im młodzieniec: jam  był łotrem , wszystkim  źle czyniłem  na 
św iecie, byłem  zbójcą  za żywota m ego, a na ostatku byłem 
ukrzyżowan z Panem Jezusem  i widziałem wiele cudów , któ­
re się przez N iego działy, chociaż ju ż  ukrzyżowon był; jam 
uwierzył w  Niego, że On jest prawy Stw orzyciel i Odkupiciel 
świata i m odliłem  się, m ówiąc: W spom nij na mnie, Panie, 
gd y  przyjdziesz do królestwa Tw ego; a On m i odpowiedział' 
Zaprawdę, powiadam  ci, że dzisiaj będziesz ze mną w  Raju. 
I dał mi znamię krzyża św. i rzekł mi: To biorąc, nieś do 
raju, a jeże li cię nie puści A nioł strzegący w nijścia  do raju, 
ukaż mu to znamię krzyża m ego, a powiedz mu, że Jezus 
Chrystus Syn Boży, który teraz jest ukrzyżowany, posłał mnie 
tu. A  kiedym  t© powiedział A n iołow i strainem u, on mi za­
raz otworzył i w yw iódł mnie tu, a posadził m nie tu na progu 
rajskim  i jseekł mi: Odpocznij sobie tu, albowiem  wstąpi tu 
w net całe pokolenie ludzkie, O jciec Adam  ze sw oim i synami 
Św. i snr-awiedliwrmi. z rozkazu Pana naszego Jezusa C bry
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etusa ukrzyżowanego. U słyszawszy te słowa od łotra onego, 
Patrynrchow ie i P rorocy  rzekli: B łogosław iony bądź, Panie 
Boże w szechm ogący, któryś dał taką m iłość grzesznym , spo­
w iadającym  się Tobie.

ROZDZIAŁ X X II.

opisuje, jak Karynus i Lentinus potwierdzili przed rzeszą żydowską świa­
dectw o swoje.

Ta jest sława tajem nic Boskich, któreśm y dwaj Karynus 
i Lentinus w idzieli i słyszeli, cośm y wam  już byli w szkole 
waszej m ówili, jako nam był przykazał św. M ichał Archanioł, 
abyśm y idąc do Jeruzalem z braćm i swoim i, byli tam na m o­
dlitwach, m odląc się i sławiąc Pana naszego Jezusa Chrystu­
sa, który nas raczył zm artw ych ze sobą wskrzesić i abyśm y 
:se żadnym  nie m ówili, ale abyśm y do tego czasu m ilczeli, 
w którym  nam Pan dopuścił swoje Eoskie tajem nice opow ia­
dać. Także nam był przykazał M ichał Archanioł, abyśm y 
chodzili koło Jordanu na m iejscu rozkosznem, gdzie to było 
Wielu ludzi, którzy z nami powstali zm artwych, a jesteśm y 
w szyscy ochrzczeni w rzece Jordan i przyjęliśm y na siebie ja ­
sne białe szaty ja k o  śnieg, a kazano nam także, abyśm y tyl­
ko przez 3 dni W ielkanocnej uroczystości, byli się zatrzymali 
w Jeruzalem  na m odlitwach. Potem  po trzech dniach W ie l­
kanocnej uroczystości w szyscy  bracia nasi są z nami wskrze­
szeni, a potem ju ż  ich  żaden nie widział. Otóż te rzeczy są 
nam przez Pana udzielone, abyśm y wam to opisali i to nasze 
św iadectw o, któreśm y wam  we szkole naszej opowiedzieli, te- 
paz zaś potw ierdzam y dajcie pokutę, niech się zm iłuje Pau 
nad wami, pokój wam bądź od sam ego Jezusa Chrystusa 
i Zbaw iciela  w szystkich w ieków. Am en.

Tedy niektórzy ze żydów  byli uwierzyli, że się to tak 
stało jako słyszeli i płacząc, m ówili: Biada nam żeśm y św ię­
tą i niewinną krew przelali. Drudzy zaś temu nie w ierzyli 
i m ów ili m iędzy sobą: Pan Bóg Izraelski w ie wszystko jak  
się to stało i jak to jest, a tak którzy uw ierzyli w  Pana Je­
zusa i w cuda Jeso  które czynił, zbawieni byli. W iec  my

http://rcin.org.pl



—  137 —

chrześcijanie pochodzim y z tych, którzy uw ierzyli w Pana Je­
zusa Chrystusa, Zbawiciela świata. A  tak te wszystkie rze­
czy, co żydzi w  szkole swojej m ówili, Józef i N ikodem  opo­
wiedział Piłatow i o Jezusie, a Piłat zaś to kazał napisać w ob­
ce księgi dom u radnego. Potem  zaś po w ielu latach, kiedy 
przyjechał do Jeruzalem  Teodozyusz cesarz, znalazł to pismo 
w domu radnym  w  obcych  księgach zapisane. Potem przez 
cesarza Teodozyusza do znajom ości daną jest, co i jak  ucier­
piał Pan Jezus za nas.
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KSIĘGA SIÓDMA.

W której się opisuje, jak się doniosła wiadom ość do Rzymu do Tyberyu-
sza cesarza przez chorobę jego, o  Panu Jezusie Chrystusie.

Tego czasu, którego cierpiał Pan Jezus Syn Boży, było 
to w iadom o cesarzowi, lecz który to jeszcze ani o umęczeniu, 
ani o zm artwychwstaniu, ani o wniebowstąpieniu nie wiedział. 
To też gdy  Tyberyusz cesarz usłyszał to, nie chciał z początku 
dać temu w iary, ale napisał do Piłata, żeby on go o tem za­
w iadom ił listownie. W ię c  mu na to odpisuje Piłat: Ja, Piłat 
Pontski, sędzia ludu Izraelskiego, cesarzowi Tyberyuszow i po­
zdrow ienie i zw ycięzką radość okazuję. Niedawno przytrafiło 
się, a ja  jestem  pew ny tego, że żydzi się sam i potępią; a prze- 
tóż oni i ich  potom kow ie okrutnem  sądzeniem mają być są­
dzeni, albowiem  wzięli obietnicę od ojców  sw oich, że im ma 
B óg  posłać sw ego Świętego, któryby godnie ich  królem  był. 
A  tego obiecał przez Pańskie porodzenie posłać na świat, te­
go zapewnie za m oich czasów, gdym  był w żydow stwie sędzią, 
B óg posłał. L ecz gdy Go żydzi ujrzeli, że ślepym  wzrok da­
je , głuchym  słuch, trędowate oczyszcza, powietrzem  zarażone 
uzdrawia, czarty w ygania z ludzi, powietrzu rozkazuje, umar­
łych  wskrzesza, po morzu suchą nogą chodzi i w iele innych 
cudów i znaków czyni. A  gdy  wiele ludu Izraelskiego uw ie­
rzyło w Niego, że On je st  Synem Bożym, tedy książęta ży­
dow scy, kapłani i mistrzowie, także i uczeni, pow zięli przeciw 
N iem u nienawiść, a tak wziąwszy, w ydali Go m nie sędziemu 
i skarżyli na Niego, że jest czarownik i że uczy przeciw za­
konow i ich. Tedy ja, uw ierzyw szy ich  słowom , kazałem Go
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biczow ać i w ydałem  Go na w olę ich. A  oni Go na kreyżu 
ukrzyżow ali i m artw ego pochow ali w grobie, lecz gdy  Ou na 
trzeci dzień zm artwychw stał z grobu, tedy żydzi dali moin: 
żołnierzom  pieniądze, którzy Go strzegli przy grobie i przyka­
zali im, aby m ów ili że uczniowie przyszli w  nocy, prawie 
gdyśm y spali i ukradli ciało Jego. Lecz rycerze m oi wzią­
wszy pieniądze, nie m ogli praw dy zataić, ale św iadczyli że 
zm artwychw stał z grobu i powiadali, że od żydów  pieniądze 
wzięli. Przetóż tw ojej w ielebności piszę o Jezusie te rzeczy, 
które się skutecznie stały po um ęczeniu Jego.

— 139 —

ROZDZIAŁ I.

opisuje, jako Tyberyusz posiał do Pana Jezusa do Jeruzalem Woluziana 
księcia sw ego Biskupa Rzymskiego.

Potem  stało się, że cesarz Tyberyusz był bardzo chory- 
łono mu wszystko w ygniio. A  gd y  w żadnej ziem i nie m o­
gli lekarza takiego znaleźć, aby mu na tę niem oc pom ógł, roz, 
kazał tedy Tyberyusz zaw ołać W oluziana, męża urodziwego, 
który był książęciem  kapłanów pogańskich. A  gd y  przyszedł 
do niego W oluzian, rzekł mu cesarz: Rozkazuję tobie, w m o­
cy  B ogów  tw oich, przyjm ij poselstw o moje, a idź szukać czło­
w ieka takiego, króryby m ię m ógł uzdrow ić, ponieważ czuję 
że w krótkim  czasie wszystkie wnętrzności w ygniją  we mnie. 
A  jeżeli znajdziesz takiego lekarza, któryby m nie uzdrowił, 
tedy cokolw iek  zażądasz odem nie, to otrzymasz. A  przeto 
pośpiesz do krain Jerozolim skich, albowiem  mi powiadają
0 jedn ym  człow ieku, im ieniem  Jezus, że m artw ych wskrzesza
1 w iele znaków i cudów  czyni i tylko słowem . Tedy W olu ­
zian poszedł do domu swego, a oporządziw szy dom  sw ój dlą 
tak zacnego lekarza, pojął sobie 500 żołnierzy 1 siadłszy w ło­
dzie, p łynęli do Jeruzalem .
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ROZDZIAŁ II.

opisuje, jako byli przywitali Woluziana, Biskupa w Jeruzalem.

K iedy przyjechali żołnierze z książęciem  W oluzianem  do 
Jeruzalem , tedy w szyscy starsi żydow scy zasm ucili się bardzo, 
a wszedłszy do Piłata rządcy, pow iadali mu: Z krain R zym ­
skich przyjechali posłowie cesarscy. Tedy w ięc Piłat szedł 
ze sw oim i dworzanami do W oluziana do gospody, a kłaniając 
się mu, rzekli: Panie miły, gdybyście  nam byli powiedzieli 
o przyjeździe waszem, bylibyśm y naprzeciwko was wyjechali. 
Odpowiedział im  W oluzian , m ów iąc: My nie jesteśm y posia­
ni od naszego cesarza na to, abyśm y tego honoru dostąpili, 
ty lko mamy pieczę, jeżelibyśm y w tych krajach m ogli zna­
leźć lekarza, któryby m ógł naszego najjaśniejszego cesarza 
u leczyć. W ięc  to jest przyczyną naszego przyjazdu, dla k tó ­
rej m yśm y tu są od niego przysłani. A  już dtugi czas jest, 
ja k  m y w yjech a li z Rzymu, ponieważ nam w iatry na morzu 
przeciw ne były; i radzibyśm y się dopytać o tego człowieka, 
im ieniem  Jezus, ponieważ opow iedziano naszemu najjaśniej­
szem u cesarzowi, że ten Jezus bez w szelkiego lekarstwa uzdra­
w ia  i m artw e wskrzesza tylko słow em . Usłyszawszy to Piłat 
zasm ucił się z tego. A  był tam na ten czas jed en  człow iek 
przytom ny, im ieniem  Tom asy, którego także niejakim  sposo­
bem św iętość Jego cesarzowi oznajm iona była, i rzekł: Boga 
m ego, a Syna Bożego ja  uznaję i w N iego wierzę, Jego na­
w et i czarci wyznali być prawym  Bogiem . A  są też jeszcze  
uczniow ie Jego, oni prawdę powiedzą o Nim. I rzekł jeden 
z dworzan Piłatowi, im ieniem  Stepharon, m ówiąc: Snać Pan 
żąda z nim  m ów ić i w idzieć tego spraw iedliwego a m ądrego 
Jezusa, któregoś ty, Piłacie, kazał ukrzyżować. I zawstydził 
się bardzo Piłat dla tej m ow y jego  i nie m ógł na to n ic od­
pow iedzieć.
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ROZDZIAŁ III.

opisuje, jak kara? Woluzian Piłata i jako przyjął świadectwo Józefów«; 
o  zmartwychwstaniu Pana naszego Jezusa Chrystusa.

Słysząc to W oluzian obrócił się do Piłata i rzekł mir 
Piłacie, czem uż ty takow ego człowieka, o którym  tak wiel« 
ludzie m ów ią i świadczą, że on był prawy Bóg, albo praw j 
Syn Boży, czem uś go ty tak dał ukrzyżow ać bez dozwolenia 
cesarza? Odpowiedział mu Piłat: Nie m ogłem  zdołać głosom  
żydow skim . Tedy ten sam dworzanin Stepharon rzekł W olu- 
zianowi: Nie lękaj się, ani się nie smuć, twoja wielebność, 
Panie miły, m yśm y widzieli tego Jezuse, że zm artwychwstał 
i w iele innych ludzi widziało Go po ukrzyżowaniu, jako  i ten 
Józef, któren go był m artwego w  grobie pochow ał, a on tak­
że widział Go po śm ierci żyw ego.

Tedy w net kazał W oluzian zawołać Józefa do siebie; 
a gdy ten przyszedł, powitał go W ołuzian z wielką uczciw o­
ścią i rzekł do niego: Tyś sam uczciw y, mądry i od w szyst­
kich najuczeńszy, jakom  już o tobie słyszał w tern mieście, 
przetóż powiedz prawdę o Jezusie, mężu spraw iedliwym , któ 
rego i czarci Bogiem  wyznali; był On Bogiem , czyli też pro­
rokiem? albo czy  też prawda to jest, że zm artwychwstał? al­
bow iem  od ciebie samego chcem y się dow iedzieć i świadectwo 
od ciebie samego pow ziąść. Odpowiedział Józef: Jest zape­
wne prawda, iż zm artw ychw stał Pan mój, Jezus Chrystus, 
któregom  ja był do sw ojego nowego grobu pochow ał, a w i­
działem  Go i m ówiłem  z Nim, który to także po zm artw ych­
wstaniu sw ojem  uczył ucznie swoje na górze Oliwnej przes. 
dni czterdzieści, co m ieli czynić.
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ROZDZIAŁ IV.

opisuje, jako jeszcze o w ięcej świadków pytał Wołuzian, a jako karał 
Piłata i jak kazał Piłata wtrącić do więzienia.

Tedy W oluzian rozesłał po wszystkiej ziemi Jerozolim ­
skiej, aby szukali niektórych z uczniów Jezus?,, aby go jeszcze 
lepiej upewnili o Jezusie. A  gdy nie znaleźli żadnego, przy­
szło do W oluziana jedenastu mężów, a m iędzy nimi także 
i Józef, którzy odezwali się do W oluziana w te słowa: M yś­
my w idzieli Jezusa, który wstępował do nieba. Tedy W olu ­
zian kazał pod m ocną a w ielką straż wsadzić do więzienia 
Piłata. Jeszcze usłyszał W oluzian w ielu św iadków  od m ężów 
i niewiast o Jezusie, i rzeki: Był ten Jezus Bogiem  i cz ło ­
wiekiem, tedy by On m ógł i teraz naszego cesarza uzdrowić? 
[ przykazał W oluzian żołnierzom  swoim , aby wszystką cze­
ladź Piłatową zawarli do więzienia. A  potem Piłata okutego 
i łańcuchem  związanego przez sw oich żołnierzy przywieźć ka­
zał i rzekł mu: N ieprzyjacielu wszystkiej prawdy, czemuś ty 
nie wskazał naszemu cesarzowi, którego wszystek lud chwali, 
że był dobry i spraw iedliwy, czegoś go ty dopuścił ukrzyżo­
wać? Odpowiedział mu Piłat: Nie jestem  ja  tak dalece w i­
nien przelania krwi Jego, albowiem  starałem się aby nie by ł 
ukrzyżowany, lecz książęta żydow scy, mistrze i uczeni, m ieli 
w ielką nienawiść do N iego i krzyczeli, że jeżeli mu ty prze­
puścisz, tak wiedz o tern że nie będziesz przyjacielem  cesar­
skim; i potem cały naród zawołał, aby był ukrzyżowany. 
Rzekł mu Woluzian: Jak to ty się śmiesz uniewinniać? tyś 
Go m ógł z rąk złośliw ych  w ybaw ić, a nie uczyniłeś tego, 
aleś Go jeszcze na wolę ich  wydał, aby był ukrzyżowan. Ja­
koż ty m ogłeś nad Nim swoją m oc pokazać, uznając Go nie­
w innym  i znając nienawiść ludu Izraelskiego przeciw  Niemu 
i czemużeś ty nie doniósł o tern naszemu cesarzowi? Tedy 
jeden uczeń, imieniem Sym eon, stojąc przed W oluzianem  
i przed wszystkim  ludem, rzekł: O Piłacie! kiedyś kazał Je­
zusa biczow ać, powiedziałeś: mam m oc ukrzyżować Cię i mam 
m&c puścić Cię wolno, a teraz się niewinnością obm ywasz 
i  n iew innym  czynisz. Odpow iedział Piłat: Bałem się ludu
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i układów nieprzyjacielskich, przełóż wydałem  go dla ich  w o­
li, tak, abym im sw oją niew inność ukazał i um yłem  ręce 
przed wszystkim  ludem , m ów iąc: nie jestem  ja  winien krwi 
tego spraw iedliw ego. Na to w szyscy żydai wołali, m ów iąc: 
Krew Jego na nas i na syny nasze. U słyszawszy to W olu - 
zian, w ielkim  żalem został zdjęty i począł płakać i rzekł 
s wyrzutem  Piłatowi: O niem iłościw y Piłacie, nie m ogłeś ty 
tego spraw iedliw ego człow ieka utaić? I kazał natychm iast 
Piłata do więzienia wsadzić. I pytał się z wielkim pragnie­
niem, jeżeliby też ja k o  nie m ógł w idzieć Jezusa? Tedy jeden 
rycerz, imieniem Agonitus, przyszedł do W oluziana i rzekł 
mu: Przed czasem , póki jeszcze Jezus był żyw na ziemi, je- 
dnę niewiastę uzdrowił, która przez dwadzieścia lat czerwoną 
niem oc cierpiała, której je s t  im ię W eronika. O tej także w ie­
lu ludzi powiada, iż k iedy się Pan Jezus krwawo pooił jak 
niósł krzyż, tedy na niektórem  m iejscu  gdy sobie Pan Jezu3 
krzyża poprawił, w tedy ta niewiasta podawała mu białą chust­
kę aby się nią otarł, na której zaraz po otarciu oblicze Jego 
zostało i jaknajostrzej przykazał jej, aby tę chustkę dobrze 
i z uszanowaniem  schow ała; i jak m ówią, że ona ma jeszcze 
ten obraz i podobieństwo, jak i był ży ją cy  i trzym a go skry­
cie u siebie. Potem  przyszedł jeden  m łodzieniec przed W o­
luziana, im ieniem  Marek i rzekł: Już teraz jest trzy łata gdy 
On tę niewiastę uzdrowił, a ona dla m iłości Jego trzyma te 
relikwie. I rzekł W oluzian do m łodzieńca: ja k  się nazywa 
ta niewiasta? M łodzieniec odpowiedział: W eronika i mieszka 
w m ieście Tyrze.

Tedy rozkazał W oluzian, by  ta niewiasta była przyw ie­
dziona do niego. Gdy ją  przyprowadzili, rzekł W oluzian *do 
niej: O dobroci, m iłości i opatrzności twojej opowiedziano mi 
wiele, przetóż proszę ciebie, w ysłuchaj mnie i prośbę m oję, 
a pokaż mi ten obraz Jezusa, męża w ielkiego i Boga tw ego, 
który przyw rócił zdrowie ciału twem u. Na to ona się zapar­
ła, że ona takow ych rzeczy niema, ani nie widziała żadnego 
obrazu Jezusowego. Jednak W oluzian znowu ją  zaczął p ro ­
sić i przymuszać, aby mu powiedziała o Nim prawdę. I tak 
ta niewiasta nabożna, będąc przymuszoną do tego, powiedzia­
ła W oluzianow i o obrazie Zbaw iciela sw ego. Tedy Woluzian. 
posłał z nią kilku żołnierzy sw oich , a oni przyszli z nią do 
fej domu i znaleźli ten obraz skryty w pościeli w głow ach, 
ponieważ kiedy się m odliła do Pana Boga, tedy zawsze ten

http://rcin.org.pl



— 144 —

obraz przed oczym a miała, a po m odlitw ie zaraz Go tam cho­
wała. A  tak ona przyniosła ten obraz Pana naszego przed 
W oluziana. A  gdy  on go  ujrzał, zaraz się wstrząsnął i stru­
chlał, a padłszy na kolana, m odląc się m ówił; B łogosław ieni 
są ci, którzy Cię żyw ego widzieli, Panie Jezu Chryste! i któ­
rzy w Ciebie uwierzyli. Potem  rzekł W oluzian do ludu Izra­
elskiego, m ówiąc: Zaprawdę, powiadam  wam, iż ztą zapłatę 
weźm iecie od naszego cesarza, dla tego żeście lekarza duszy 
i Zbaw iciela całego świata na śm ierć osądzili, kiedy On nie­
m ocne i opętane uzdrawiał i umarłe sw oją  Boską m ocą 
wskrzeszał.

ROZDZIAŁ V.

opisuje, jako W oluzian poją! ze sobą Piłata i W eronikę z obrazem Pa­
na Jezusa Chrystusa, pow rócił do Rzymu, a potem jako cesarz byl uz­

drowiony.

W oluzian zabrawszy swoich żołnierzy i zabrawszy ze so ­
bą Piłała i W eronikę z obrazem  N ajw yższego wstąpił na okrę- 
ta. A  tak, gdy za 9 m iesięcy przyjechali do Rzymu, W olu ­
zian zaraz poszedł do Tyberyusza cesarza, pokłoniw szy się mu 
opowiadał o Jezusie wszystko co się stało w Jeruzalem, a ja ­
ko przez wiatr i nawałnice na mor i nie m ógł przyjechać 
wcześniej. A  gdy  już wszystko wypowiedział, rzekł mu ce 
sarz: Czemuś ty zaraz nie kazał Piłata stracić? Odpowiedział 
m u W oluzian: Bałem  się Tw ego gniewu, o Panie, alem ja  
go tu przy wiózł ze sobą związanego. Tedy rozgniewał się 
Tyberyusz na Piłata, nie dał mu ani stanąć przed sobą, ale 
wydał wyrok na niego, aby nic gotow anego, ani pieczonego 
nie jadł. I zaraz kazał go zawieść na puste miejsce do je ­
dnego mieszkania, które się zwie Amerya i tam go wsadzić 
do więzienia. A  tam był aż do pierwszego roku panowania 
cesarza Gaja, który był zastępcą po śmierci Tyberyusza. Te­
dy przystąpił W oluzian do Tyberyusza i rzekł mu: Radzę 
twojej w ielebuości, miły Panie, widzieć się z pewną niewia­
stą, którą uzdrowił Pan Jezus, ta z m itości ku Niemu chow a­
ła obraz podobieństwa Jego z wielką czcią i uszanowaniem. 
A tę niewiastę, Panie m iły, dla waszego zdrowia jam tu ze 
sobą przywiózł. Usłyszawszy ta cesarz Tyberyusz, kazał za
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raz tą niewiastą z obrazem  Pana Jezusa przywieść, a gdy by­
ła przywiedziona, z wielką uczciw ością  ją  pow itał i rzekł do 
niej: tyś jest, któraś zasłużyła dotknąć kraju szaty Jezusa, 
mąża w ielk iego, a on przyw rócił zdrowie ciału twemu, jako 
słyszą m ów iących o tobie. I przyznała się niewiasta i poka­
zała mu ten obrae Syna Bożego. A  gdy ujrzał cesarz struch­
lał w ielce i upadł na ziemią, a pokłoniw szy się, rzekł z pła­
czem : W ierzą, Panie Jezu Chryste, w  Ciebie, jako mi pow ia­
dano o Tobie, że Ty tylko słowem  uzdrawiasz wszelkie cho­
roby, wierzą także, że obraz Twojej osoby może mnie uzdro­
w ić. A  gdy to powiedział, zaraz uzdrowiony został z łaski 
obrazu tego B oskiego; nakazał tą niewiastą W eroniką w ielce  
«darow ać, a ten obraz Boży złotem, srebrem i drogiem i ka­
mieniami ozdobić i pilnie chować. I rzekł W oluzian cesarzo­
wi: Najjaśniejszy cesarzu, mam wolę i ochotą tą wiarą Bo­
ską przyjąć. Rzekł cesarz: Jaka je st  wiara Boska,? O dpo­
wiedział Woluzian: Taka, jakem  już o niej uwiadom iony jest, 
że każdy który chce do niej należeć, ma sią ochrzcić, a ma 
wierzyć, że Chrystus je s t  Syn Boży, tak wierz, a będziesz 
zbawiony. Tedy cesarz kazał W eronice przyjść do siebie, 
chcąc od niej być nauczony jak  chrzest św. przyjąć i rzekł: 
Biada mnie, żem nie zasłużył sobie żyw ego widzieć w tym  
ciele. Tedy znaleźli jednego ehrześcianina, od którego się ce- 
Barz Tyberyusz nauczył wiary. I tak za trzy miesiące ochrz­
czony został z W oluzianem  i całym  dworem  swoim, znając 
dobrze religję. a będąc ju ż  całkiem zdrowy. A  potem gdy 
już cesarz był ochrzczony, podniósł ręce swe do nieba i rzekł: 
Dziękują Tobie, Panie Jezu Chryste, Zbaw icielu świata całe 
go i chwalą Ciebie, Stw orzycielu m ój, żeś mnie niegodnego 
sługą sw ego nie odrzuci! od Tw ojej świętej m iłości, aleś mi 
dozw olił pokazać obraz świętej twarzy Tw ojej. Ty raczyłeś 
mnie uzdrowić od wszelkiej niem ocy. Przetóż wierzą, żeś Ty 
Król wszystkich w ieków  i Zbaw iciel całego świata, któryś od­
nowił serce m oje, bądź błogosław iony na wszystkie wieki 
wieków. Amen.
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ROZDZIAŁ VI.

opisuje, jako nakazał cesarz Tyberyusz, żeby po całym św iecie Chrystu. 
sa Pana za Boga mieli; opisuje także o śmierci Tyberyusza cesarza.

Potem  cesarz Tyberyusz wszystkim  sw oim  starszym  sę- 
dziom  rzym skim  powiedział: Dobrzeby byio, aby Chrystus 
Pan był opow iedziany i uznany za prawego Boga. Lecz rzym ­
scy sędziowie starsi pogardzili m ową cesarza, ponieważ w R zy­
m ie było stare prawo, że ktokolw iek m iał być w Rzym ie za 
Boga m ianowany, tego mieli do sędziów rzym skich donieść. 
I tak pierw ej n ic nie było słychać o Jezusie w  Rzymie, prze­
to też odrzucili m owę cesarza; i tak cesarz z tym i z którym i 
ochrzczony był, w ierzyli ty lko  w  Pana Jezusa. A  po odebra­
nym  chrzcie św., który by ł przyjął, żył jeszcze jeden rok 
i p ięć m iesięcy i umarł w Jezusie Chrystusie. Po śm ierci 
zaś Tyberyusza cesarza, nastąpił na tron Gajus, który jeszcze 
większą karę na Piłata w łożył w ow em  więzieniu. Piłat zaś 
od  w ielk iej tęskności sam sobie życie odebrał.
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HISTORYA
o u cieczce  Józefa  i Maryi z Panem Jezusem do Egiptu.

Napisano w księdze Ewangelii u śvv. Mateusza (w r. 2); 
A nioł Pański pokazał się Józefow i we świe, m ów iąc: W stań, 
a weźmij dziecię i Matkę Jego, a ucieez do E giptu  i bądź 
tam dotąd, dopóki ja  ci nie rozkażę; albowiem  król Herod 
szuka dziecięcia  na zabicie i zgubienie Jego. Józef usłuchał 
głosu Anioła, wziął Matkę i Dziecię i poszedł do Egiptu. 
A  kiedy szedł drogą przez las, ukryw ał się w tem lesie pod 
ten czas w ielki łotr, im ieniem  Katus, który wiele ludzi ztupił 
i obnażył. I stało się, kiedy Józef szedł drogą z Maryą Pan­
ną i dzieciątkiem  Jezus, tenże wym ieniony łotr ze swoim i po­
m ocnikam i wyszedł z lasu, pojm ał Józefa z Maryą i zaprowa­
dzi! ich  do skrytego m iejsca, gdzie żona jeg o  m ieszkała przy­
kazując je j  aby Ich pilnie strzegła, bo gdy noc przyjdzie, to 
ich  obedrze i zrabuje; sam zaś, aby mu inni przechodzący 
nie umknęli, poszedł do lasu. Potem  żona łotrow a uczyniła 
swemu synow i małemu w edług zw yczaju  kąpiel, aby go w niej 
w ykąpać. A lbow iem  tego łotra dziecko byio ślepo narodzone, 
miało nogi krzyw e i by ło  garbate. Gdy żona łotrowa włoży­
ła dziecko sw oje do wanny, rzekła do błogosław ionej Panny 
Maryi, m ów iąc: Rozw iń też Ty synaczka sw ego m ałego z pie­
luszek, w łóż go do wanny, niech się kąpie razem z moim. 
Odpowiedziała Marya Panna, m ów iąc: M yśm y są żydzi, a nie 
wolno nam dzieci naszych kąpać, bo nie obcujem y z pogana­
mi, ni w kościołach, ni w  łaźniach. I rzekła żona łotrow a 
do błogosław ionej Panny Maryi: Dla tego nie chcesz teeo

http://rcin.org.pl



—  148 —

uczynić, ponieważ m oje dziecko uważasz za niezdrowe i po? 
tworne, w ięc dla tego nie chcesz, aby się moje dziecko z Two- 
iem  kąpało. Panna Marya usłyszaw szy te słowa od niej, ba­
ła się i rozwiązała dziecię swóje Pana Jezusa i posadziła 
w  wannie. I tak, skoro posadziła Pana Jezusa obok dziecka 
żony łotra, zaraz się mu otw orzyły oczy i sprostowały nogi 
jego tak, że całkiem  był uzdrowiony. Gdy to ujrzała żona 
łotrowa, że dziecko je j uzdrowione, spojrzała z wielką radością 
na błogosław ioną Pannę Maryę i rzekła do Niej: zaiste! w ie­
rzę i wiem , że Syn Tw ój jest Bóg. I zaraz poszła do lasu do 
męża sw ego i powiedziała mu, jako ich  syn jest uzdrowiony.

Gdy się o tem dowiedział mąż od niej, zaraz z ciekaw o­
ścią przyszedł i znalazł tak, jak  mu żona powiedziała i padł­
szy na kolana m odlił się do Pana Jezusa. Potem  wyprowa­
dził ich  z lasu i zaprowadził aż do Egiptu, I zaraz ta woda, 
w której był obm yty Pan Jezus, uczyniła się jak oby  z dro­
g iego balsamu wonna maść. Tedy żona łotra mądrze postą­
piła, albow iem  schowała tę maść w słój i zakopała głęboko 
w ziemię, zw iąc od tego czatu swego syna Dysmasem.

Dysmas znaczy tyle, co przyłączony do towarzystwa, al­
bow iem  dla tego mu dali na im ię Dysmas, bo razem z Panem 
Jezusem był w kąpieli. Dysm as, gdy  był dorosłym mężem 
podobny był ojcu swemu, ponieważ tak jak  ojciec był łotrem. 
A gdy ju ż  o jc iec je g o  był stary i już więcej ludzi nie m ógł 
rozbijać po drogach, począł ubożeć. Tedy żona jego , wspom­
niawszy sobie na oną maść niegdyś schowaną, poszła i w y ­
dobyła słój ze ziem i. I tak związany jeden słoik napełniła 
go tą m aścią i rzekła m ężowi swem u: Idź do Jeruzalem 
i sprzedaj tę maść, wszak cię już nie poznają, boś już stary. 
A  tak, usłuchawszy żony, wziął słoik z ową maścią wonną 
i szedł drogą do Jeruzalem. A  gdy  chodził po targu, chcąc 
tę m aść sprzedać, spotkał go brat Magdaleny, imieniem Ła­
zarz i zapytał się coby sprzedawał? Odpowiedział łotr: Maść 
drogą sprzedaję. A  gdy ją  poznał Łazarz, dał mu za nią 300 
srebrnych groszy. A  łotr, wziąwszy pieniądze, szedł do żony 
sw ojej, m ów iąc je j jak dobrze sprzedał. Ona .napełniła drugi 
słoik, posłała męża znowu i kupił ją  Nikodem. A  tak zno­
wu napełniła trzeci słoik, tę znowu kupił Józef z Arym atei, 
który był Pana Jezusa pochow ał w grobie. Tedy pierwszy 
słoik w ylała na g łow ę Pana Jezusa Marya Magdalena i na- 
mazała nogi Jego w domu Szymona trędowatego. Drugi zaś
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i trzeci słoik, Nikodem  i Józef chow ając Jezusa, wylali na 
ciało Jego.

Dysmas, jak  w yżej o nim wspomniano jest, był na łotro- 
stwie pochw ycony razem ze sw oim  towarzyszem  Gismasem, 
mając lat 33. Tak obaj byli ukrzyżowani, Gismas był po le­
wej, a Dysm as po prawej stronie. A  nim skonał Jezus, D ys­
mas rzekł do Gismasa: Bracie, my słusznie cierpim y dla na­
szych zbrodni, ale ten m iędzy nam i jest niewinny. Gismas 
rzekł: Gdyby był niew inny, to by nie by ł pom iędzy nami. 
Potem  rzekł Dysmas do Pana Jezusa: Panie, pamiętaj na 
mnie, gdy  przyjdziesz do królestwa swego. Na to mu Pan 
Jezus odrzekł: Zaprawdę powiadam tobie, że dzisiaj będziesz 
ze mną w raju.

Dla tego Dysm as wykłada się spojony, ponieważ spojo­
ny był w kąpieli, na krzyżu i w Raju z Bogiem. Gismas 
w ykłada się jako rozłączony, przeto że go B óg  odłączył od 
swej m iłości, gdy  na krzyżu wisiał po lew icy  i urągał Bogu. 
A  tak dostał się do piekła, gdzie potem widział się z Juda­
szem, Piłatem , Kaifaszem i innym i niegodziw ym i towarzysza­
mi swemi. My zaś, abyśm y tam nie przyszli, racz nas od 
tego zachować, Panie Boże, Któryś jest błogosławiony na w ie­
ki w ieków. Amen.

JEZUS, miłość moja ukrzyżowana jest.

I NS T YTUT
B A D A Ń  L I T E R A C K I C H  PA

b i b l i o t e k a ,
00-330 Warszawa, ul. Nowy Świń)

Tel. 26-68-63

http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



http://rcin.org.pl



Wyöawnictwa „Księgarni popularnej”
Warszawa, Ś-to Krzyska 42.

kop.
Bolesław. Powieść historyczna z wojen krzyż .wych,

czyi dalszy ciąg, Życia Św. Genowefy. Warsz 1909 — 30 
Było to pod Grunwaldem. Opowieść history zna dla

młodzieży i ludu naszego, napisał Józef Grajnert — 30
Ciekawa hlstorya Ali-Baby ł czterdziestu roz­

bójników Sti. 48. — 30
Ciekawe opowiadania ze świata pozagrobowego.

O strachach, upiorach, widmach, ducha h i czarach, 
ze zdarz'ń prawdziwych. Warszawa, 1909. — 30

Eustachlusz Poweść z pierwszych wi ków chrzoś. — 30
Król Polski Jan III Sobieski. Wyprawa Wiedeńska. 

Opowiedział swoim wnukom Maciej z pod Racławic. 
Warsziwa, 1909 — 30

Najnowsza Kabała Wszechświatowa, czyli sztuka 
wróże ,ia z kart według sp isobu panny Le Normand 
słynnej wróżki Nap leona I gn, z dodaniem 48 kart, 
oraz dokładnego As r >1'gicznego Sennika i Chiro- 
mancyi sztuki wróżenia z rąk, Warszawa 1909. — 30

Najnowszy Bajarz Polski. Ciekawe historye o Dj i- 
blach i Czarownicach, oraz o zaklętych skarbach i 
strach eh. Warszawa 1909 — 30

Najnowszy i najweselszy Deklamator Warszaw­
ski. Mon logi i Deklim cje Stanisława Źyżkow- 
skiego.

Tr» ść: My rządzimy światem! Wiwat! zgoda!—
Politycy Warsziwscy. — Kłótni i. — Zuch dziewczyna, 
j wiele innych. Warszawa, 1901. 30

Najnowszy Zbiór Listów Miłosnych, wraz z dodat­
kiem: „Sym mlistyczna Eozmow i Koch inków”. War­
szawa, 1908. — 30

Najnowszy i największy sennik powszechny uło­
żony wedtóg najwiarogodniejszych źródeł zawierają­
cy przepowiednie wszystkich możliwych snów, z ozna­
czeniem panujących planet oraz z dodaniem sztuki 
wróżenia z rąk i t. p. (Dodatek) zibobouy różne 
1) Przesądy i zabobony. 2) Przesądy czarowe lo 
pewnych dni roku przywiązane 3) Przesądy rolne.
4) Przesądy lekarski6) Czary, Gasła, Widma. 
Warszawa, 1908. — 30

tabycia we wszystkich księgarniach, w Warszawie 
i na prowincyi.
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